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t> R e zyde n t Rzeczypospolitej 
“ olskiej, tow. Bolesław B ie ru t, 
o trzym a ł od Zarządu Główne
go Zw. Zawodowego Górników 
następującą depeszę:

Zarząd G łówny ZZG składa 
Meldunek przewodniczącemu 
w olsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, że w dniu 2 .X II 
1949 r. w ykona ły  plan trz y le t
n i Zagłębia śląsko - Dąbrow

skie oraz K rakowskie. W  tym  
samym dniu Rybnickie Zjedno
czenie Przem ysłu Węglowego 
wykonało, pierwsze w  całym 
przemyśle węglowym, roczny 
plan produkcyjny.

Depeszę podpisali: przewod
niczący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Górników —  M. Czerw iń
ski i sekretarz —  Stanisław 
Będkowski.

Depesze Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego do górników
.  M arszałek Polski i  M in is te r 
Obrony Narodowej Konstanty 
Rokossowski nadesłał w dniu
0 grudn ia br. do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Górników
1 Centralnego Zarządu Prze
m ysłu W ęglowego depesze, w 
k tó rych  czytam y m. in .:

„Z  okaz ji „D n ia  G órnika“  
przesyłam  w im ien iu  w łasnym  
oraz W' ojska Polskiego dla 
Wszystkich załóg kopalń, a 
Zwłaszcza dla górn ików  i  per

sonelu technicznego, na jgo rę t
sze życzenia, aby przodujący w 
pokojowym  w ys iłku  p ro le ta ria 
tu  górn icy polscy nadal nieśli 
dumnie swój sztandar przo
downictwa pracy w  walce o wę
gie l i  rudę, w  walce o socja
lizm .

Górnikom polskim , żołnie
rzom w ielkiego fro n tu  w a lk i o 
węgiel, z całego serca życzę no
wych sukcesów w pracy dla 
dobra Polski Ludowej“ .

Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina

Z zakładów pracy całego kraju  
płyną zobowiązania produkcyjne

Załoga „Ursusa“ skraca term iny wykonania ponadplanowych traktorów

Odznaczenie kopalni „Karo l“

Z  całego kraju napływają nieprzerwanie wiadomości o 
licznych zebraniach załóg zakładów produkcyjnych, podej
mujących, wśród gorących manifestacji czci i przywiązania 
dla Józefa Stalina zobowiązania na cześć 70 rocznicy Jego 
urodzin.

Przem ów ienia tow. w iceprem iera M inca  
i  w icem in is tra  G órn ic tw a  ZS R R  tow. 
O n ik i, wygłoszone na akadem ii g ó rn i
czej w  Sosnowcu zamieszczamy na str. 2.

Chiński Rząd Ludowy ostrzega 
przed udzielaniem schronienia 

niedobitkom kuomintangowskim
P E K IN  (P A P ) —  M in is te r 

spraw zagranicznych Chińskiej 
R epub lik i Ludowej Czu E n-la i 
Przesłał pismo przedstaw icie
lom  dyplom atycznym  wszyst
k ich rządów państw  obcych, 
zna jdującym  się na te ry to riu m  
Chin, w  k tó re j stw ierdza m. in .:

Reakcyjna szajka kuom intan- 
Srowska z Czang Kai-szekiem  

czele zam ierza znaleźć schro 
nienie dla resztek swych w ojsk 
w  fndochinach i innych pań
stwach, leżących na nołudnio- 
S(y zachód od Chiń. W  kra jach 
tych kuom intangowcy zamie
rza ją  ustanowić swe bazy, by 
Usiłować ewentualnie powrócić 
do w ładzy w  Chinach.

. N iezależnie od tego dokąd 
się schronią rozgrom ione w o j
s k i kuom in ta rgow skie , Cen
tra ln y  Rząd Chińskie j Republik i 
Ludowej zastrzega sobie prawo 
Żądania w  te j spraw ie in fo rm a 
c ji, a każdy rząd, ukryw a jący 
n." swym te ry to riu m  kuom intan 
gowskie s iły  zbrojne, będzie 
Ponosił odpowiedzialność za

wszystkie następstwa tego sta
nu rzeczy.

.P E K IN  (P A P ) -  Na osta t. 
mm posiedzeniu Centralnego 
Rządu Ludowego pod przewod
nictwem  Mao Tse-tunga po
wzięto jednom yśln ie uchwałę w 
sprawię wypuszczenia Pożyczki 
Zwycięstwa. W p ływ y  z te j po
życzki um ożliw ią  opanowanie 
trudności finansowych, powsta 
łych wskutek ogromnego w zro
stu te ry to riu m , podległego w ła 
dzom ludowym , a jednocześnie 
przyczynią s ię  do poprawy by
tu  mas pracujących i  do roz
woju produkcji.

Na tym że posiedzeniu p rzy 
ję to budżet państwowy na rok 
1950. M im o fa k tu , że wojna do 
mowa trw a , przeważająca część 
budżetu poświęcona będzie na 
cele gospodarcze, ku ltu ra lne, 
socjalne itd .

P E K IN  (P A P ) —  W ojska 
ludowe w yzw o liły  Nanning, do
niosłe pod względem s tra te 
gicznym  m iasto na po łudniu 
p row inc ji Kwangsi. B y ła  to 
osta tn ia tw ierdza te j p row inc ji.

(Koresp. w ł.)  —  Załoga Za
kładów Mechanicznych „ U r 
sus“  podjęła na zebran iii w 
dniu 5 .X II. hr. szereg zobowią
zań produkcyjnych.

Zebranie zaga ił sekretarz 
podstawowej o rgan izacji pa r
ty jn e j, tow. Rezler, po czym w 
im ieniu całej za łog i robotn ik 
Zakładu tow. M izerkiew icz za
deklarował oddanie w  dniu u ro
dzin towarzysza S talina za
m iast dnia 31 grudn ia, a więc 
o 10 dni przed planowanym po
przednio term inem  —  nadwyżki 
p rodukc ji: 480 trak to ró w .

Oprócz zobowiązania całej 
załogi robotn icy poszczególnych 
oddziałów pow zię li szereg zo
bowiązań indyw idualnych.

M. in. toka rz  Zbigniew  B in 
der z łoży ł następujące oświad
czenie:

Zobowiązanie tokarza 
B indera

Ja, Zbigniew  B inder kandy
dat Polskie j Zjednoczonej P a r
t i i  Robotniczej chcąc godnie ucz 
cić 70-lecie urodzin towarzysza 
Stalina, W ie lk iego P rzyjacie la  
Polski Ludowej zobowiązuję się 
zastosować przykładem  toka 
rzy  radzieckich wysokie szyb
kości skrawania m etali.

Skrawając p ły tka m i ze spie
ków tw ardych koło talerzowe 
tra k to ra  „U rsu s “  z tw arde j 
chrom oniklowej s ta li, będę sto- 
si w a ł szybkości skrawania w  za 
m ian dotychczasowych 105 
m /m in. —  352 m /m in. i  wyżej 
osiągając w ten sposób zdwoje
nie wydajności.

Zobowiązuje się jednocześnie 
przekazać moje doświadczenie 
swojemu zm iennikow i i innym  
robotnikom.

Zwracam  się do załogi na
szych Zakładów, aby stosowali

wyłącznie nowoczesne, socja li
styczne metody praęy, które 
p rzy jednakowym  w ysiłku  czło. 
wieka zwiększają wydajność, a 
tym  samym podnoszą dobrobyt 
i . siłę naszego k ra ju . W  odpo
wiedzi na prowokacje im peria 
lis tycznych bandytów wzmoc
n im y polski przemysł socja li
styczny.

Niech żyje Wódz ludu p ra 
cuj ącego towarzysz Józef Sta
lin .

*

(K o r. w ł.) Załoga fa b ry k i 
mechanicznej im . Strzelczyka 
postanowiła na cześć 70-lecia 
urodzin Generalissimusa S ta li
na wykonać dodatkową pro
dukcję na dzień 21 grudn ia, oraz 
zwiększyć dodatkowo w yd a j
ność o 100 roboczogodzin nad- 
drobionych w  czasie p racy nor

m alnej. Poszczególne oddziały 
fa b ry k i p rz y ję ły  również dodat 
kowe zobowiązania p rodukcyj
ne. (bg)

•k
(Koresp. w ł.) Załoga n a j

większych zakładów Przemysłu 
Bawełnianego PZPB N r. 1 w 
Łodzi, podjęła szereg nowych 
zobowiązań, postanaw iając w y
datnie zwiększyć ilość w ypro
dukowanej przędzy i  tkan in.

*
Robotnicy przeładunkowi 

„D a lm or“  w raz z załogą re
montową traw le rów  oraz z za
łogam i rybo łów stw a dalekomor 
skiego powzię li szereg zobowią
zań dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Józefa Stalina. Załogi 
rybackie zobowiązały się do 21 
g rudn ia  dostarczyć dodatkowo 
700 ton ryb . D zia ł Remonto
wy —  przyśpieszy o 10 dni re 
m ont 4 traw le rów , zaoszczę
dzając p rzy  tym  1 m ilion  zł.

Załoga PZPB w  Andrycho
wie w  liście do Generalissimusa 
S ta lina zapewnia, iż  do dnia 21

Przygotowania ludu francuskiego 
do uczczenia 70 rocznicy 

urodzin Towarzysza Stalina

Rząd polski nie będzie tolerować 
terroru władz francuskich wobec Polaków

Nota ambasady polskiej w Paryżu do francuskiego MSZ
W  odpowiedzi na otrzym aną 

Ostatnio notę francuskiego M i
n is te rs tw a Spraw Zagranicz
nych Ambasada Polska w  Pa- 
nyżu wystosowała do francu 
skiego MSZ notę treśc i nastę
pu jącej :

’ Rząd Polski nie ’ zam ierza 
kontynuować po lem ik i metoda
m i narzuconym i przez Rząd 
Rraneuski, uważając, że.ludzkie 
Potraktowanie obyw ate li f ra n 
cuskich w  Polsce stanow i druz
gocącą odpowiedź wobec u- 
law nionych metod zastosowa
nych przez władze francuskie 
^obec Polaków, metod nie ma
jących precedensu w  h is to r ii 
Stosunków międzynarodowych.

W  tych warunkach Ambasa
dą Polska zmuszońa jes t ogra
niczyć się jedynie do przedsta
w ienia M in is te rs tw u Spraw 
Zagranicznych zasadniczego po
glądu Rządu Polskiego na ca
ło ksz ta łt spraw, k tóre by ły  
Przedmiotem not wym ienionych 
ostatn io między obu Rządami. 
f r l )  Deportacje Polaków z 
r ra n e ji dokonane ostatnio 
Przez władze francuskie oraz

Mao Tse-tung 
do Kongresu 

Przyjaźni * 
Brytyjsko Chińskiej
P E K IN  (P A P ). Przewodni

czący Centralnego Rządu Lu- 
o°, ego Mao Tse-tung prze
l a ł  te legra ficzn ie  życzenia do 
Kongresu P rzy jaźn i B ry ty j-  
sko - Ch ińskie j, k tó ry  odbył 
Sl? w tych dniach w Londynie.

Naród chiński —  stw ierdza 
Mao Tse-tung —  w ita  z zado 
boleniem  wszelkie w ys iłk i, 
^Uderzające do w zm ocnien i. 
Pr zy jaźn i między narodam i chiń 
*k im  i  b ry ty js k im .

dalsze aresztowania obywate li 
polskich nie op ie ra ły  się ani 
nie op ierają się na ja k ich ko l
w iek faktach . Przeciwnie, 
wszystko co względem nich zo
stało wysunięte, ma charakter 
ogólników i  zw ykłych o- 
szczerstw, k tó rych  władze 
francuskie  nie us iłow a ły  nawet 
w  najm nie jszym  stopniu uza
sadnić. y? tych  warunkach re 
akcja ze s trony władz polskich, 
polegająca na wydaleniu k ilk u  
obyw ate li francuskich z Polski, 
by ła  w y ją tkow o powściągliwa i 
m ia ła  na celu zwrócenie uw a
g i w ładz francuskich , że tego 
rodzaju p ra k tyka  w stosunku 
do obyw ate li polskich nie bę
dzie tolerowana.

2) Zgodnie z obowiązującym 
w Polsce ustawodawstwem, 
którego stosowanie w tego ro 
dzaju wypadkach przewidziane 
zostało w polsko - francusk ie j 
konwencji konsularnej z r. 1925 
i odpowiada ogólnie przy ję tym  
zasadom prawa m iędzynarodo
wego —■ aresztowani w Polsce 
obywatele francuscy, oskarże
ni o przestępstwa pospolite, bę
dą m ie li zapewnioną pomoc 
prawną1 w  czasie dostatecznym 
do przygotow ania im  obrony 
przed sądem.

3) M entorskie uwagi w spra
wie rzekomego naruszenia De
k la ra c ji P raw  Człowieka są 
całkow icie niewłaściwe i budzić 
muszą niesmak jeś li je  wysu
wa strona, k tó ra  zam anifesto
wała na jb ru ta ln ie jsze deptanie 
elem entarnych praw  ludzkich 
przez bicie i  katowanie, całko
w icie zresztą niew innych lu 
dzi, a wśród nich posiadacza 
paszportu dyplomatycznego p. 
Szczerbińskiego.

Rząd Polski uważa, że by ło 
by znacznie pożyteczniejsze 
dla no rm a lizac ji stosunków 
polsko - francuskich, do czego 
on zm ierza, j^dyby Rząd F ra n 
cuski zanłia»t bawić się w pou

czenia, do któ rych  po ostatnich 
wydarzeniach nie ma ty tu łu  a- 
n i prawnego, ani moralnego, 
nie otaczał z gorliw ością god
ną lepszej sprawy, ta k  bezgra
nicznie trosk liw ą  opieką szpie
gów narażających na szwank 
bezpieczeństwo Polski i czyha
jących na pokojowy w ysiłek lu 
dzi pracy.

PARYŻ, dn. 5 grudn ia 1949.

M O S K W A  (P A P ). Kores
pondent „P ra w d y “  w  Paryżu 
—  Żuków opisując przygotowa 
nia  narodu francuskiego do 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
S ta lina  stw ierdza, że do redak
c ji „ L ‘H um an ite“  ze wszy
stkich stron k ra ju  nap ływ ają  
lis ty , robotników, chłopów, u- 
czonych, p isarzy —  i wszy
stkich uczciwych Francuzów 
walczących o pokój i niezależ
ność swej ojczyzny. W  listach 
tych praw dziw i pa trioc i f ra n 
cuscy przesyła ją  w yrazy m iłości 
W ielkiem u Wodzowi mas p ra 
cujących S ta linow i.

Żuków donosi, że w  w ielu 
miastach rad y  m ie jskie posta
now iły  nazwać ulice im ieniem 
Stalina.

Francuzka in te ligenc ja  posta 
nowiła uczcić 70-lecie urodzin 
S talina wydaniem  złotej księ
gi, w k tó re j zebrane będą fo< 
tog ra fie , dokumenty, wiersze

i rysunk i, świadczące o wzm a
gającej się p rzy jaźn i narodów 
francuskiego i  radzieckiego.

N a czele K om ite tu , k tó ry  
przygotow uje tę księgę stoi 
w yb itn y  uczony Jo lio t - Curie.

Organizacje demokratyczne 
we F ra n c ji, k tó rym  przewodzi 
F rancuska P a r jia  K om unis ty
czna przygotow ują  się do ucz
czenia 70 rocznicy urodzin Sta 
lina , szeroko propagując w  ma 
sach ludowych Jego b iog ra fię  
i podstawowe dzieła.

N a jba rdz ie j wzruszającym  
wydarzeniem przygotow ania do 
70-lecia urodzin  S ta lina  —  pi 
sze Żuków •— jest rozszerzają
ca się w  całym k ra ju  akcja 
w ysyłan ia  indyw idua lnych po
darunków S talinow i.

Podarunki te świadczą o od 
daniu i m iłości narodu francu  
skiego do S ta lina  —  w ielkiego 
organ izatora i  in sp ira to ra  wal 
k i o pokój i  p rzy jaźń  naro
dów.

g rudn ia  w yprodukuje 200.000 
m tkan in  ponad plan.

Pracownicy PZPW  N r. 34 
podję li zobowiązanie dodatkowe 
go wyprodukow ania w czasie od 
10 do 21 g rudn ia  m ateriałów  
wartości 49 m ilionów  z ł i zor
ganizowania ’22 brygad p ie rw 
szej jakości.

Podobnie robotnicy przemy
słu jedwabniczo - ga lan te ry jne  
go w  B ia łym stoku wykonają 
dodatkowo ponad p lan roczny 
produkcję wartości 77 m ilionów 
zł do 21 bm „ zam iast p ie rw ot
nie ustalonego te rm inu  —  31 
g rudn ia  oraz zwiększą w yda j
ność pracy.

*
Młodzież, odpowiadając na 

apel uczniów liceum mechanicz 
nego w Skierniewicach, podej
m uje w  dalszym ciągu zobowią 
zania w  zakresie samokształce
n ia  i  zapoznawania się z dzie-. 
ła m i J. S ta lina. N adto  koła 
ZMP-owców ja k  również mło
dzież szkolna zobowiązują się do 
wykonania rozm aitych prac dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
J. Stalina.

W dniu „Święta Górnika" Prezydent RP, tow. Bolesław 
Bierut za wybitne zasługi, położone dla narodu i Pań
stwa w dziedzinie zadań przemysłu węglowego, nadal 
order „Sztandar Pracy" I I  Klasy kopalni „Karo l". Na 
zdjęciu poczet sztandarowy kopalni „K a ro l" z udeków  

wanym sztandarem górniczym
F o to  F i lm  Polski

W oparciu o zasady Konstytucji 
Stalinowskiej Zw. Radziecki kroczy 

zwycięsko do komunizmu
Uroczystości w Zw. Radzieckim w 13 rocznicę 

uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej
MOSKWA (PAP) — 5 bm. narody ZSRR święciły Dzień 

Konstytucji Stalinowskiej. Na wszystkich domach stolicy 
ZSRR powiewały czerwone flagi. W  przedsiębiorstwach i za
kładach naukowych odbywały się odczyty na temat: „Kon
stytucja Stalinowska ■— konstytucją zwycięskiego socjaliz
mu“. W  klubach, Pałacach Kultury i świetlicach otwarto 
wystawy, poświęcone wiekopomnej rocznicy uchwalenia Kon
stytucji.

Na stronach 4 i 5 zamieszczamy referaty 

tow. Palm iro Togliattiego 
i tow. G. Gheorghiu-Deja

wygłoszone na naradzie Biura Infor- 
macyjnego Partii Komunistycznych.

_ Trzynaście la t  tem u 5 g rud
nia 1936 r. N adzwyczajny V I I I  
W szechzwiązkowy Zjazd Rad 
w ysłucha ł re fe ra tu  przewodni 
czącftgo ko m is ji konsty tucy jne j 
J. S ta lina i za tw ie rdz ił p ro je k t 
nowej kon s ty tu c ji ZSRR 
podstawowej ustawy społeczeń
stwa socjalistycznego.

N arody Zw. Radzieckiego na 
zwały swoją konstytucję  S ta
linowską od im ien ia je j in sp i
ra to ra  i  tw órcy , w yrażając w  
ten sposób swą bezgraniczną 
wdz ęczność, m iłość i  wierność 
dla w ie lk iego wodza i nauczy
ciela mas pracujących.

_ A r ty k u ły  wstępne w szyst
k ich dzienników moskiewskich 
poświęcone są Dn iu K on s ty tu 
c ji S ta linow skie j.

Cytu jąc wypowiedź Stalina, 
że „ca łkow ite  zwycięstwo sy
stemu socjalistycznego we wszy 
stkich dziedzinach gospodarki 
narodowej je s t obecnie fak te m “ 
—  dziennik „P raw da“  pisze, że 
to historyczne zwycięstwo było

rezu lta tem  m ądrej s ta linow 
skie j p o lity k i uprzem ysłow ie
n ia  k ra ju  i  ko lek tyw izac ji go
spodarki ro lne j.

K onsty tuc ja  Stalinowska po
tw ie rdz iła  w  fo rm ie  ustaw y ten 
fa k t  h istoryczny, fa k t  o zna
czeniu św iatowym , że ZSRR 
w kroczył w  nowy etap rozwo
ju  —  etap zakończenia budow
nictwa socjalistycznego i  stop
niowego prze jścia od socja liz
mu do komunizmu.

W yrazem  nieprzezwyciężonej 
% iły społeczeństwa radzieckie
go i jego u s tro ju  państwowego 
—  pisze da le j „P raw da“  —  by
ło historyczne zwycięstwo Zw. 
Radzieckiego w  w ie lk ie j wo jn ie 
w  obronie ojczyzny. O sile te j 
świadczą obecnie sukcesy w  
pracy naszego narodu, k tó ry  
w ykonu je przedterm inow o po
w ojenny s ta linow sk i plan pię
c io le tn i i  pom yśln ie buduje ko
munizm.

Dzieło socjalizm u i  demokra
c ji ży je  i  zwycięża w  sukcesach 
dziejów dem okracji ludowej, na 
Zachodzie i  na Wschodzie, w  k ra  
jach, k tó re  w kroczy ły  na dro
gę budownictwa socja listycz
nego. Dzie ło socjalizm u i  de
m okrac ji ży je  i  zwycięża w  w ie l 
k im  ruchu narodów, walczą
cych o pokó j przeciwko podże
gaczom wojennym .

K onsty tuc ja  S talinowska jes t 
obecnie potężną m ora lną pomo
cą, je s t rea lnym  oparciem dla 
wszystk ich bo jow ników  w ie l
kiego obozu demokratycznego, 
walczącego przeciwko agreso
rom  im peria lis tycznym , m arzą
cym na wzór h itle row ców  o he
gemonii św iatowej, o ekono
m icznym  i  po litycznym  u ja rz 
m ieniu narodów.

M ilio n y  ludz i pracujących we 
wszystk ich k ra jach  k u li ziem 
sk ie j czerpią nowe s iły  z p rzy 
k ładu narodów Zw. Radzieckie
go, narodów, k tó rych  praca po 
mnaża zwycięstwa na froncie  
wyzw olenia całe j ludzkości. •'

Agresorom  im peria lis tycz
nym  nie pomogą ich szaleńcze 
p lany —  h is to ria  w yda ła  na 
nich swój w yrok. Zwycięstwo 
socjalizm u i  dem okracji je s t 
nieuniknione —  kończy „P ra w 
da“ .

Lud bułgarski piętnuje zdrajców 
żądając dla nich bezlitosnej kary

Przed procesem bandy Kostowa

Tegoroczne uroczystości „ Święta Górnika"  były żywiołową manifestacją nieugiętej woli tysięcznych rzesz gór
niczych walki o realizację planu 6-letniego. Na uroczyst ościach tych górnicy manif estowali również swoją ra
dość z powodu ogłoszenia Wielkiej Karty Górniczej. Na zdjęciu fragment uroczystości w cechowni kopalni „K a
rol". W pierwszym rzędzie siedzi Prezydent RP tow. Bolesław Bierut, obok tow. premier J. Cyrankieicicz, tow. 
wicepremier II. Minc, przewodniczący CRZZ, tow. A. Zawadzki, wiceminister górnictwa ZSRR Onika i  prezes ZSCh

ob. Ss Ignar, AR

S O FIA . (P A P ). —  Prasa 
bu łgarska om awia w dalszym 
ciągu a k t oskarżenia w  spra
wie Kostowa i  jego wspóln i
ków, podkreślając Szczególnie 
prow okacyjny cha rakte r ich 
zdradzieckiej działalności.

„Oteczestwen F ro n t“ , o r
gan Rady Narodowej F ron tu  
Patriotycznego, stw ierdza, że 
lud bu łga rsk i w yciągnie nale
żyte w n ioski ze spisku Kostowa 
i jego wspóln ików, skupi się 
jeszcze bardzie j pod sztanda 
rem  F ro n tu  Patrio tycznego 
będzie p row adził ja k  na jba r
dziej zdecydowaną walkę prze
ciwko ja k im ko lw ie k  objawom 
zdrady.

W szystkie dz iennik i b u łg a r
skie określa ją zdemaskowanie 
spisku Kostowa i  jego bandy, 
jako w ie lk ie  zwycięstwo B u ł
ga rsk ie j P a r t ii Kom unistycz
nej w  walce z agentam i reak
c ji i  im peria lizm u, jako w ie lk i 
sukces całego obozu pokoju i 
dem okracji.

M O S K W A . (P A P ). —  K o
respondent s o fijs k i dziennika 
„Iz w ie s tia “  donosi, że ogłoszo
ny przez p rokura tu rę  general
ną B u łga rsk ie j R epublik i L u 
dowej a k t oskarżenia w  spra
w ie Kostowa i  jego w spóln i
ków  odbił się szerokim echem 
w  ca łe j B u łg a rii. Wszędzie od
byw ają  się spontaniczne zg ro 

madzenia, na k tó rych  przedsta
w iciele wszystkich w a rs tw  p ra 
cujących p ię tnu ją  zdrajców, żą
dając ich bezlitosnego uka ra 
nia.

W ielotysięczny wiec odbył się 
na Placu im. S ta lina w m ie
ście Gabrowo. Podczas wiecu 
padały o k rzyk i: „Żądam y
śmierci zd ra jców !“ , „N iech ży
je S ta lin !“ .

Te wiece —  podkreśla kore
spondent „ Iz w ie s tii“  —  b y ły  
dobitnym  wyrazem  gniewu lu 
du i  surową przestrogą pod 
adresem wszystkich, k to  powa
ży łb y  się wznieść rękę' przeciw 
ko w ładzy ludowej, przeciwko 
p rzy jaźn i narodu bułgarskiego 
ze Zw. Radzieckim.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :
za-

wy-
J U L IA N  T O K A R S K I,

stępca k ie ro w n ik a  
7? i,a 11' o r R aiiiza c y  1 n e -  o
K c  P Z P R : O for-nacta 
w a lk i k lasow ej na \*s i.

A . A Z IZ J A N :  W alka  k la 
sowa w  okresde przejść*.o 
w y m  od k a p ita liz # * ’ do 
socja lizm u i  w a lka  z o- 
po rtu n izm em  — i i . Z d ła 
w ien ie  oporu w yzysk iw a
czy.

M A R IA  K A M IŃ S K A : K ry 
ty k u je m y , aby zm ienić  na 
lepsze.

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: Gdy  
w  B erlin ie  g ra ja  „ N ie m 
ców “  K ruczkow skiego.
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W jednym szeregu z górnictwem Związku Radzieckiego 
staniemy się przodującym górnictwem Europy

Przemówienie to w. Wicepremiera H. Minca na akademii górniczej w Sosnowcu w dniu 4 .X II br.
Towarzysze G órnicyI
Dzisiejsze święto górnicze 

Święcimy w  warunkach specjał 
nych, w  warunkach, k tóre na
da ją  temu świętu jeszcze w ięk
sze n iż zazwyczaj znaczenie.

Jakie  okoliczności składają 
się na t,o?

Przede w szystkim  i  głównie 
■— fa k t,  że jesteśm y w przede
dn iu  zakończenia jednego okre
su naszego rozw oju gospodar
czego —  trzy le tn iego  planu od
budowy, i  że jesteśmy jedno
cześnie w przededniu wkracza
n ia  w  d rug i okres naszego roz
w o ju  gospodarczego —  w  okres 
p lanu  6-łetniego, planu zbudo
w an ia  podstaw socjalizm u w 
Polsce,

Gospodarka w  Polsce jako 
całość i przem ysł polski jako 
całość w ykona ły ju ż  zwycięsko 
i  przedterm inowo trz y le tn i 
p lan  odbudowy. Można z całą 
pewnością stw ierdzić, op ierając 
się na pomyślnych danych o wy

konaniu planu listopadowego, 
że w  najb liższym  czasie i prze
m ysł węglowy, jako całość, 
przedterm inowo i zwycięsko wy 
kona -plan trz y le tn i, ten plan 
trzy le tn i, k tó ry  na górnictw o 
nałożył na jbardz ie j trudne, na j 
bardziej ciężkie i na jbardzie j 
skomplikowane zadania.

W ykonanie p lanu trzy le tn ie 
go, k tó re  oznaczało odbudowę 
kopalń i uruchom ienie ich w ta 
k im  zakresie, żeby znacznie 
przekroczyć produkcję  przedwo 
jenną, było żądaniem trudnym  
i  śm iałym . Jeszcze tru d n ie j
szym i  jeszcze śmielszym zada
niem je s t wykonanie planu 6- 
letniego —  trzeba w  w yn iku 
wykonania tego planu osiągnąć 
100 m ilionów  ton wydobycia 
rocznego, trzeba zbudować sze
reg nowych kopalń i szereg no
wych poziomów. Trzeba zme
chanizować wydobycie i  za
ładunek, trzeba znacznie 
wzmóc, znacznie podnieść w y
dajność.

Ludzie i technika
Co je s t potrzebne, żeby w y 

konać te w ie lk ie , te trudne, te 
źmiąłe zadania?

Potrzebni są ludzie i  potrzeb 
na je s t technika.

Bez dostatecznej ilości dobrze 
zorganizowanych, dobrze w y 
kw a lifiko w a nych , dobrze zna ją
cych swój zawód, mocno kocha
jących  swój zawód, świadomych 
i  o fia rnych  ludz i, nie ma wyko 
nan ia  p lanu sześcioletniego tak, 
ja k  nie ma w ykonania p lanu 
sześcioletniego bez stałego uno
wocześnienia naszych metod w y 
dobycia, bez systematycznie ro 
snącej na naszych zakładach

pracy nowoczesnej, potężnej 
technik i.

Ludzie i  technika, technika i 
ludzie —  oto dwa podstawowe 
elementy niezbędne dla zwy
cięskiego w ykonania sześciolet
niego pląnu. D latego ludziom 
i  technice, technice i  ludziom 
przem ysłu węglowego poświęco 
no dwie doniosłe uchwały, po
wzięte przez Radę M in is tró w  
w  dniu 30 listopada br. w  przed 
dzień Waszego górniczego świę 
ta : pierwsza r -  k tó rą  ju ż
wszyscy dzisia j nazyw ają K a r 
tą , dotyczy ludzi --- d ruga do
tyczy techn ik i górn ictw a.

Karta Górnicza uwieńczeniem 
naszych osiągnięć w planie

’ ’4, i  •
trzyletnim

Parę słów o Kancie.
M y liłb y  się ten, k to  by sądził, 

że K a rta  Górnicza, ten w ie lk i 
zo ió r górniczych p ra w  i  p rzy 
w ile jó w , przyszła nagle, p rzy 
szła w sposób oderwany i  nie 
zw iązany z ca łym  poprzednim  
okresem, z okresem naszej p ra 
cy po wyzw oleniu,,a szczególnie 
z okresem planu trzy le tn iego. 
T a k  nie jes t. Jest przeciwnie.
—  K a rta  Górnicza przyszła  ja  
ko logiczny w yn ik  naszych osią

nięć w plan ie  trz y le tn im , ja -  
o ich logiczne rozw inięcie i 

uwieńczenie.
Zobaczmy, ja k  zm ienia ła się 

sy tuac ja  górn ików  w  okresie 
p lanu  trzy le tn iego. P o ró w n a j
m y ją  z sy tuac ją  przedwojenną, 
p rz y jrz y jm y  się fak to m  i  us ta l
m y na niewzruszonej bazie tych 
fa k tó w  naszą lin ię  rozwojową. 

Z arobk i górnicze:
K iedy  rozpoczynał się p lan  

trz y le tn i przecię tny zarobek 
g ó rn ika  razem z ówczesną re 
glam entowaną aprow izacją  w y 
n iós ł dla za trudn ionych pod 
ziem ią 9.800 zł, obecnie, k iedy 
kończymy p lan trz y le tn i,  w y 
nosi on 27.300 zł. D la z a tru 
dnionych na pow ierzchni ana
logiczne liczby wynoszą 6.800 
zł i 19.300 zł.

Co w yn ika  z tych  liczb?
Z tych liczb w yn ika , że w  

okresie p lanu trzy le tn iego  pod
n ios ły  się n iem al trz y k ro tn ie  
zarobki i  że jednocześnie w  re 
a lne j p łacy został przekroczony 
poziom przedwojennych zarob
ków.

A le  zagadnienie zarobków 
nie  wyczerpu je spraw y. Zapo
m inam y często m y, k tó rzyśm y 
d ługo ży li w  okresie sanacyj
ne j, faszystow skie j P olski, i 
m łodzi, k tó rzy  nie zdążyli d łu 
go żyć w  tym  ciem nym  i  t r u 
dnym  okresie —  zapominamy
—  powiadam —  często, ja k i 
to  b y ł okres, a n ie  trzeba t r a 
cić z oczu, z pam ięci, ja k  te 
rzeczy w tedy w yg ląda ły.

W  1932 r . na zapisanych 
wówczas 93.100 robotników  ko 
p a ln i węglowych p rzyp ad a ło  o- 
koło 26.000 o fic ja ln ie  zare je
strowanych bezrobotnych. Co 
p ią ty  gó rn ik  b y ł bezrobotnym 
re jestrowanym .

A  ja k  pracow ali ci, co nie 
b y li zare jestrow ani jako  bezro
botni?

W  1932 r. na jednego zapisa
nego wypadało przeciętnie 63

Do tow . prem iera J. Cyran
kiew icza, przewodniczącego 
Państwowej K o m is ji P lanowa
n ia  Gospodarczego, tow. wice
prem iera H . M inca i  m in is tra  
G órnictwa i  E ne rge tyk i, tow. 
R. N ieszporka, nap ływ a ją  w 
dalszym ciągu od załóg kopalń 
całego k ra ju  liczne depesze z 
w yrazam i wdzięczności i  uzna-- 
n ia  dla władz Polski Ludowej 
w  zw iązku z uchwaleniem przez 
Radę M in is trów  K a rty  G órni
czej, !k tó ra  jes t jeszcze jednym  
przejawem  sta łe j tro s k i pań
stwa ludowego o poprawę bytu 
i  warunków  pracy górników 
węglowych.

W  nadsyłanych depeszach 
górn icy zapewniają, że wzmogą 
w y s iłk i, aby podnieść poziom 
wydobycia i  wykonać ja k  n a j
lep ie j zadania postawione przed

dni robocze —  świętówek i 
turnusów  —  i  wypadało na je 
dnego zatrudnionego przecięt
nie ty lk o  220' dni pracy. T ak  
było przeciętnie, a na w ie lu  ko 
pa ln iach ( i m y to wszyscy pa
m ię tam y) w  tych la tach praco
wano po dwa —  trz y  dni w 
tygodniu i  niejeden gó rn ik  był 
wówczas szczęśliwy, gdy m ia ł 
w  miesiącu 13 lub 15 dniówek. 
W praw dzie potem nastąp iła  po 
prawa, ale ja k im  kosztem? Sta 
ło się to  kosztem zwolnienia z 
■pracy dalszych 14.000 robo tn i
ków i  stan robotn ików  kopalń 
z 93.000 w roku 1932 spadł do 
79,000 w  roku 1938,

W  parze z bezrobociem szła 
i em igracja.

Od 1927 r . do 1938 r ,  emi
growało z k ra ju  na stałe, ńię 
licząc sezonowej em igrac ji po
nad 30.000 osób, które  podały 
jako  swój g łów ny zawód, za
wód górniczy,

A  ja k  wiadomo po wyzwo
len iu  powróciło do k ra ju  40.000 
górn ików  i  ich rodzin i w  te j 
chw ili w  naszym gospodarstwie 
węglowym pracuje ju ż  14.000 
reem igrantów .

Co w yn ika  z tych danych?
W yn ika  z tych danych, że 

s trasz liw y bicz, k tó rym  było bez 
robocie d la  k lasy robotniczej, 
nie is tn ie je  u nas.

W  całym  okresie po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatowej zbudo
wano przez całe 20 la t  ty lko  
parę tysięcy izb, a tę, k tó re  bu
dowano, budowano z regu ły  
p rym ityw n ie , z na jw iększym  
lekceważeniem ludzkich po
trzeb. M y  w  ciągu tych k ró t
k ich  la t  zbudowaliśmy odnowa, 
względnie odbudowaliśmy cał
kow icie ju ż  12 tysięcy miesz
kań i  m am y zam iar w  ciągu 
p lanu 6-letniego kosztem 43,5 
m ilia rd a  zł wybudować nowych 
140 tys. izb.

Należy Towarzysze, pamiętać 
o tym , że od ch w ili wyzwole
n ia  zostało wydane ponad m i
lia rd  z ł na wybudowanie i u ru 
chomienie urządzeń, będących 
zupełną rzadkością w  gó rn ic t
w ie przed w ojną, ją k  stacje o- 
p iek i nad m atką i dzieckiem, 
przedszkola, kolonie, świetlice, 
żłobki, ogródki jordanowskie, w 
plan ie 6-letn im  przew idujem y 
dalszy rozwój tych  urządzeń, 
na co się przeznacza w ie lk ie  su

n im i w  okresie planu 6-letniego.
M iędzy innym i górn icy ko

pa ln i Zabrze - Wschód, k tó rzy  
p ierw si rz u c ili wezwanie do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia Kongresu Zjednocze
niowego p a r t i i robotniczych, 
piszą:

„Ś lem y w yrazy szczerego po
dziękowania i  przyrzekam y 
przez wytężoną pracę i  rozsze
rzone współzawodnictwo oka
zać się godnym i tego zaszczyt
nego wyróżnienia.

Podobne depesze nadesłały 
również załog i kopalń: „Jan 
K a n ty “ , „B y to m “ , „Chorzow“ , 
„P o lska“ , „Boże D a ry ", „G liw i
ce“ , „Sobieski“ , „W esoła I " ,  
„M iechow ice“ , „C en trum “ , 
„B ie ru t“ , „Zabrze - Zachód", 
„P ia s t - Z iem ow it", „Bolesław  
śm ia ły “  i  „L u d w ik " ,

tać, że w ie lk ie  sumy ju ż  w  o- 
kresie planu 3-letniego zosta
ły  wydane na bieżące u trz y 
manie urządzeń socjalnych, na 
akcję kultu ra lno-ośw ia tową, na 
sport i  na wczasy i że w p la 
nie 6-letnim  przewidziane jes t 
dalsze wzmożenie tych w yda t
ków.

Należy Towarzysze, pam ię
tać, że w  okresie po wyzwo
leniu została przeprowadzona 
zasadnicza re form a, polegająca 
na ca łkow itym  przeniesieniu 
ciężaru składek ubezpieczenio
wych na kopalnie i  że oznacza 
to w okrągłych sumach około 
8 m ilia rdów  zł rocznie, które 
inaczej m usia łyby być zapłaco
ne na ubezpieczenia przez p ra 
cowników.

Należy jęszcze pamiętać, że 
zam iast 15 czy 20 groszy p ła 
conych przed w o jną jako do
datek rodzinny, zostały wpro
wadzone wysokie zasiłk i rodzin 
ne i  że z tego ty lk o  źródła w  
ciągu 1950 r .  dochody górnicze 
wyniosą około 9 m ilia rd ów  zł.

W  ciężkich i trudnych  ła tach 
po wyzwoleniu, w  latach, k ie
dy trzeba było odbudowywać 
zniszczony k ra j,  k iedy na po
czątku nie starczało' chleba, kie 
dy leżały w ru inach fa b ry k i, 
k iedy w yb ito  nam inw entarz na 
wsi, w  tych ciężkich latach, 
rea lizu jąc plan 3-le tn i, zmie
n iliśm y  radyka ln ie  położenie i 
b y t m ate ria lny  górn ika. I  te
raz w  rezultacie 3-letniego pla 
nu jako logiczne rozw inięcie do 
tychczasowej l in i i ,  ja ko  je j  u-

B rug a  podstawowa uchwała, 
p rzy ję ta  przez Rząd dotyczy 
zagadnień głównie technicz
nych, dotyczy środków zabez
pieczających przem ysłow i wę
glowemu wykonanie jego planu 
wydobycia i  p lanu inw estyc ji.

Przed w o jną  w  polskim  prze
myśle węglowym inwestowano 
mało. K ryzys  zbytu , p e rtu r
bacje gospodarcze, anarch ia 
kap ita lis tyczna, b rak perspek
ty w y  rozwojowej ■— wszystko 
to w p ływ ało na. m a ły  rozm iar 
i  na m ały strum ień inw esty
c ji.  Inwestycje w  ostatn ich 11 
la tach przed drugą w o jną w a
ha ły  się od 30 do 82 groszy na 
tonę wydobycia i osiągnęły na j 
niższy p u n k t w  roku 1936, a 
m ianowicie 30 groszy na to-

„D zień G órnika“  obchodzo
ny je s t w  tym  roku w  w a run 
kach wzmożonego rozw oju 
przem ysłu Polski Ludowej, co 
znalazło w yraz w  p rzed te rm i
nowym wykonaniu 3-letniego 
planu gospodarczego.

3 miesiące temu, w dniu 28 
sierpnia, górn icy radzieccy ob
chodzili również swój „D zień 
G órn ika", k tó ry  św ięcili przez 
znaczne przekroczenie zobowią
zań socjalistycznych, podję
tych wobec Towarzysza S talina 
na początku bieżącego roku.

Cieszę się, że mogę W am  
również zakomunikować, że 
górn icy radzieccy, walcząc 
w raz z całym  narodem radziec
k im  o przedterm inowe w yko 
nanie powojennego planu pię
cioletniego odbudowy i  pozwoju 
gospodarki narodowej naszego 
k ra ju , osiągnęli już  poziom w y 
dobycia zaplanowanego na rok 
1950.

Osiągnięcia te nie przyszły  
same przez się. Zdajecie sobie 
dobrze sprawę z tego, że zwy
cięstwo n igdy nie przychodzi 
samo, że trzeba je wywalczyć. 
I  górn icy radzieccy wyw alczy li 
to zwycięstwo w w y trw a łe j 
pracy nad rozkw item  swej so
cja lis tyczne j O jczyzny.

W ojna poczyniła olbrzym ie 
szkody w przemyśle węglowym 
Zw iązku Radzieckiego; setki 
kopalń, k tó re  dawały ponad 100 
m ilionów  ton węgla rocznie, zo
s ta ły  zniszczone.

Powojenny plan pięcioletni 
zaw iera ł kolosalny program  od
budowy i rozw oju przem ysłu 
węglowego. Chodziło nie ty lko  
o osiągnięcie przedwojennego 
poziomu wydobycia węgla, ale 
również o przekroczenie tego 
poziomu o 51 proc,

P a rtia  Kom unistyczna, Rząd 
Radziecki i  Towarzysz S ta lin

wieńczenie przychodzi K a rta  
Górnicza.

Co przynosi K a rta  Górnicza 
szerokiej braci górniczej?

Przynosi ona: 1) premię 
kw arta lną. 2) Przynosi ona e- 
m e ry tu ry  i zabezpieczenie spo
ko jne j starości. 3) Przynosi 
ona polepszenie w arunków  u r 
lopu. 4) Przynosi ona wysokie 
odznaczenia państwowe, p rzy
nosi ona dla na jbardzie j za
służonych honorowy ty tu ł za
służonego górn ika Polski Ludo
wej. 5) Przynosi ona m undury 
i  stopnie górnicze dlatego, że 
potrzebne są m undury i  stop
nie temu wielkiem u zdyscypli
nowanemu wojsku, k tó re  w  t ru  
dzie i  wśród niebezpieczeństw 
u ja rzm ia  przyrodę i  wydziera 
je j bezcenny skarb ta k  bardzo 
niezbędny dla przemysłu —  te
go przem ysłu chleb —  polski 
węgiel.

N ie  ulega wątp liw ości, że 
K a rta  Górnicza, logiczne zakoń 
czeńie i  uwieńczenie dotychcza
sowego rozw oju , stanowi moc
ną podwalinę, na k tó re j rosnąć 
i  krzepnąć będą, na k tó re j 
szczęśliwiej i  pe łn ie j żyć h^óą 
ludzie górn ictw a, ludzie, k tó rzy  
są podstawowym elementem 
zwycięstwa w  6-letnim  planie.

T a k i i  nie in ny  je s t sens 
K a r ty  Górniczej, uchwalonej 
przez Rząd w  dniu 30 lis topa
da br,, w  przededniu zakończe
n ia  3-letniego planu, w  przede* 
dniu wkroczenia w  6-le tn i p lan 
budowy fundam entów soc ja li
zmu w  Polsce.

nę. D latego nawet Rządowa 
K om is ja  A nkie tow a m usia ła 
s tw ierdzić „op łakany stan tech 
niczny kopalń“ .

Po tym  wszystkim  przyszła 
okupacją, okupacja z je j ra 
bunkową eksploatacją, z je j n i
szczycielską gospodarką na na
w ierzchni i  pod ziemią.

Jest rzeczą jasną, że rząd, 
k tó ry  p rze ją ł w  im ien iu  naro
du kopalnie, rząd, k tó ry  nie boi 
się kryzysu zbytu i  pe rtu rba 
c ji gospodarczych, anarch ii ka 
p ita lis tyczne j i  związanych z 
n ią  wstrząsów, od pierwszej 
chw ili rozpoczął intensywne, 
mocne inwestowanie w  kopal
niach.

Już w  roku 1945, w  tym  ro 
ku, w k tó rym  toczyła się je -

całkowicie p lanu trzy le tn iego, 
ale, ja k  wiadomo, gó rn icy w y 
dobywają obecnie już  ostatnie 
tony węgla w  ramach tego 
planu i  do końca roku  dostar
czą państwu jeszcze m iliony  
ton węgla ponad plan.

osobiście poświęcają ogromną 
uwagę odbudowie i  rozw ojow i 
przem ysłu węglowego. Na 
przykładzie odrodzenia Donba
su i  Moskiewskiego Zagłębia 
Węglowego widać w  całej pe ł
n i troskę P a rt ii o przem ysł 
węglowy.

Górnicy Donbasu w  niezwy
k le  k ró tk im  te rm in ie , kończą 
całkow itą  odbudowę Zagłębia 
Donieckiego, w  k tó rym  wydo
bycie węgla, osiągnęło ju ż  nie
mal poziom przedwojenny.

Tak samo pom yśln ie postę
puje rozwój Zagłębia Kuźniec- 
kiego, Karagandskiego, U ra l- 
skiego i  innych.

Radziecki przem ysł węglowy 
uzbrojony jes t w  przodującą 
technikę. Możemy słusznie 
szczycić się tym , że w  dziedzi
nie zaopatrzenia technicznego 
radziecki przem ysł węglowy 
przechodzi obecnie do jeszcze 
wyższej klasy. W yprodukowa
ne ostatnio kom bajny węglowe, 
wręhówki, ładow ark i oraz in 
ne ■ m aszyny górnicze um ożli
w ia ją  zakończenie program u 
ca łkow ite j m echanizacji wydo
bycia węgla i  lik w id a c ji cięż
k ie j prący ręcznej rębaczy i ła 
dowaczy,

Szczególną uwagę poświęca 
się w Związku Radzieckim bu
dowie domów mieszkalnych, 
szkół, szp ita li, klubów i in 
nych obiektów w miastach i o- 
siedlach górniczych. V/ jed
nym  ty lko  1948 r. oraz w ciągu 
10 miesięcy roku 1949 zbudo
wano około 10 m ilionów me
trów  kwadratowych przeatrze-

szcze w ojną, inwestycję w yn io
sły 36 groszy przedwojennych 
na tonę, tzn, więcej, niż w ro 
ku 1936. W  1946 r. inwestycje 
w yn iosły ju ż  1 zł 3 grosze na 
tonę, a w  1949 r . wynoszą 2,5 
zł przedwojennych na tonę. 
Tak ro zw ija ją  się inwestycje w 
przemyśle węglowym w okresie 
po wyzwoleniu w porównaniu z 
okresem przedwojennym, z okre 
sem kap ita lis tyczne j anarch ii.

Rzecz jasna, że w tym  k ró t
k im  okresie nawet p rzy tych 
w ie lk ich  sumach można było 
ty lko  w zasadzie odbudowywać, 
a nie m ie liśm y jeszcze dość cza 
su i  dość sił, żeby zasadniczo, 
w  podstawowy sposób zmienić 
techniczne oblicze kopalń. I  w ła 
śnie to zadanie ma wykonać 
p lan 6-letni, k tó ry  przew iduje 
na inwestycje 250 m ilia rdów  
zł.

N a co pó jdą te w ie lk ie  su
my? Z czego się głównie będą 
składać te nowe olbrzym ie in 
westycje?

Pójdą one na nowe kopal
nie, na nowe poziomy i  jedno
cześnie pó jdą na unowocześnię 
nie i  na ulepszenie starych ko
palń.

N a czym będzie polegać u- 
nowocześnienie i  ulepszenie sta 
rych kopalń?

Polegać ono będzie na trzech 
podstawowych czynn ikach: na 
mechanizacji po pierwsze, na 
e le k try fik a c ji po drugie, na u- 
lepszeniu w e n ty la c ji po trze 
cie.

Będą zmechanizowane żarów 
no roboty przygotowawcze w 
kam ieniu i węglu, ja k  również 
roboty eksploatacyjne na f i la 
rach i  ścianach. N a  robotach 
kam iennych będą używane cięż
kie  w ie rta rk i, głębokość otwo
rów  będzie powiększona, po
większone będą ładunk i zakła
dane w  jeden otwór. Roboty w 
węglowych chodnikach będą me 
chanizowane p rzy  pomocy w ie r 
ta rek  i ładowarek węgłowych 
przewoźnych, na w łasnym  gą- 
siennicowym podwoziu. W  za- 
bierkach stosowane będą k ró t- 
kościenne wręhówki. Jeżeli cho
dzi o ściany, to z ogólnej iło -

G órnicy radzieccy we współ
zawodnictw ie o przedterm ino
we wykonanie powojennej 5- 
la tk i sta linow skie j, pomnażają 
chwałę pracy górniczej i  n io 
są chlubnie sztandar przodu
jącego oddziału k lasy robo tn i
czej ZSRR.

W  dzieje w a lk i naszego na
rodu o przedterm inowe w yko 
nanie powojennej 8J a tk i, ' gór* 
n icy  w p isa li niemało pełnych 
chw ały ka rt.

G órnicy radzieccy, pracujący 
dlą swojego własnego państwa,

G órnicy polscy, po pom yśl
nym  wykonaniu planu 3-le tn ie
go, p rzystąp ią  za miesiąc d° 
rozw iązania nowego znacznie 
większego zadania, a m ianow i
cie —  wykonania planu 6-let- 
niego, planu rozw oju i  odbu
dowy przem ysłu węglowego.

N ajważnie jszym  wydarze
niem w  polskim  przemyśle wę
glowym  i  w życiu górn ików  są 
uchwały Rządu o przyw ile jach 
i  ulgach dlą górn ików  oraz 
środkach dla zabezpieczenia wy 
konania 6-letniego planu ro 
zwoju i  odbudowy przem ysłu 
węglowego.

Dokum enty te posiadają nie
zw ykłą  wagę zarówno dla dal
szego rozw oju wydobycia wę
gla, ja k  i  dla znacznego polep
szenia warunków  życia i  kul-, 
tu ry  górników.

Czyż nie jes t rzeczą jasną, że 
realizacja tego rodzaju uchwał 
jest m ożliwą jedynie w krajach, 
k tóre w kroczyły  na drogę bu
dowy socjalizm u?

W  polskim  przemyśle gó rn i
czym, skończono raz na zaw
sze z nieodłącznym kompanem 
kap ita lizm u — hezrobooiem, 
Rolski gó rn ik  jes t pewien ju 
trzejszego dnia.

„K a r ta  G órnika“  przew idu
je odznaczenie orderam i i  me
dalam i za d ługoletn ią , niena-

ści 500 ścian w 1955 r . na 220 
ścianach pracować będą kom
ba jny, mechanizujące całkow i
cie wrąb, urobek i ładowanie.

Mechanizacja kopalń będzie 
przeprowadzona ną bazie elek
t r y f ik a c ji ,  a zwłaszcza e lek try 
f ik a c ji dołu. Dołowe napędy 
pneumatyczne będą pozostawio 
ne ty lko  w  kopalniach silnie 
gazowych, pozostąłe kopalnie 
stopniowo przejdą na napędy 
elektryczne gazoszczelne.

W iele naszych kopalń c ierpi 
na b ra k  powietrza, na złe sy
stemy w e n ty la c ji. Zostało u- 
stalone, że norm a pow ietrza na 
gó rn ika  pracującego pod zie
m ią musi być znacznie podwyż
szoną i że w  tym  celu będą prze 
budowane i rozszerzone chod
n ik i w entylacyjne, będą p rzr 
pracowano w  plan ie techni.cz 
nym  szczegółowe schematy wen 
ty lacy jne , będą zakupione i za
instalowane nowe w enty la to ry .

Co to wszystko znaczy: me
chanizacja kopalń, e le k try fik a 
cja  kopalń, ulepszenie wenty- 
ląe ii?

To wszystko oznacza nic !n>. 
nego ja k  podstawowa, technicz 
ną rekonstrukc ję  polskiego prze 
m ysłu węglowego.

To jes t w ie lk ie  i  trudne za
danie.

Czy m y podołamy tem u za
daniu ?

Podołamy. Podołamy pod dwo 
ma w arunkam i.

P ierwszy w arunek: trzeba 
pomóc przem ysłow i węglowe
mu w  tym  w ie lk im  zadaniu re 
kon s tru kc ji technicznej. T rze
ba od 3,5 do 4 razy  powię
kszyć produkcję maszyn gó r
niczych, trzeba dostarczać w ię
cej s ta li dla przem ysłu węglo
wego, trzeba ' nałożyć w ię
ksze zadapie na energetyków, 
aby dostarczali w iększej ilości 
mocy, trzeba nałożyć większe 
zadanie na elektrotechników, 
żeby produkow ali w  dostatecz
nej ilości apara turę gazo-szczel- 
ną. Trzeba, kró tko  mówiąc, 
zmobilizować do tych w ie lk ich  
zadań nie ty lk o  przem ysł wę
glowy,- ale ca ły po lski prze
m ysł.

to znaczy —  dla samych sie
bie, wzm agają coraz energicz
n ie j swą walkę o to, by dziś 
dać Ojczyźnie więcej węgla 
niż wczoraj, a ju tro  —  więcej 
n iż dziś.

Pracownicy przem ysłu wę
glowego Związku Radzieckie
go pracują w y trw a le  nad w y 
konaniem zadania, k tó re  po
s ta w ił przed n im i nasz Wódz i 
Nauczyciel Towarzysz S ta liił, 
a m ianowicie nad zwiększeniem 
wydobycia węgla w  ciągu n a j
bliższych trzech pięcio latek do 
500 m ilionów  ton rocznie.

ganną pracę pod ziemią. O- 
znacza to, że sam fa k t  pracy 
gó rn iką  pod ziem ią uważany 
je s t przez Rząd za specjalny 
wyczyn godny w ysokie j na
grody.

Powiedzcie więc, polscy gór
nicy, inżynierow ie i  technicy, 
ja k  należy pracować po po
wzięciu przez Rząd tego ro 
dzaju uchwał?

M y, górnicy radzieccy, po 
p rzy jęc iu  przez nasz Rząd 
jeszcze w 1947 r. analogicz
nych uchwał o ulgach i  p rz y w i
lejach dla pracowników prze
m ysłu węglowego, odpowiedzie
liśm y znacznym zwiększeniem 
wydobycia węgla i  wydajności 
pracy,

życzym y również Wam, dro
dzy przyjacie le , sukcesów przy 
wykonaniu planu 6-letniego o- 
raz p rzy przedterm inowym  w y
konaniu planu wydobycia wę
gla w roku 1950.

Niech żyje pełen chwały od
dzia ł klasy robotniczej — gó r
n icy polscy!

Niech żyje nierozerwalna 
przyjaźń polsko - radziecka!

Niech żyje Prezydent Ludo
wo . Dem okratycznej Polski — 
Bolesław B ie ru t!

Niech żyje Wódz i Nauczy
ciel Narodu Radzieckiego —- 
W ie lk i Geniusz ludzkości — 
Generalissimus S ta lin !

my.
Należy Towarzysze, pamię-

Załogi kopalń witają z radością 
uchwałę Rządu o Karcie Górniczej

Mechanizacja •—  elektry fikacja  — -  

ulepszenie wentylacji

Rekonstrukcja techniczna —  

naszym narodowym zadaniem
•— M ów im y —  i  mam wraże- 1 w y je s t naszym narodowym 

nie, że słusznie m ów im y: wę- przemysłem —  zadanie rekon- 
g ie l jes t naszym narodowym s tru k c ji technicznej tego prze- 
bogactwem, przem ysł węglo- | m ysłu je s t naszym narodowym

Zwycięstwo nigdy nie przychodzi samo 
— trzeba je wywalczyć

Przemówienie Wiceministra Górnictwa ZSRR tow, O niki 
w dniu Święta Górniczego na Akadem ii w Sosnowcu

Górnicy polscy obchodzą 
dziś swe tradycy jne  święto.

Przem ysł węglowy —  c o ln i m ieszkalnej i  ty lk o  w  1949 I ków  dla eelów społeczno'- ku l- 
prawda —  nie w ykona ł jeszcze T* zbudowano ponad 300 budyń-1 tura lnych .

Dziś więcej węgla niż wczoraj, 
a jutro  —  więcej niż dziś

Górnicy radzieccy osiągnęli już 
poziom wydobycia zaplanowanego 

na rok 1950

Życzymy wam nowych, znacznych 
sukcesów w walce o realizację 

planu 6-letniego

zadaniem. D latego pierwszy 
warunek wykonania w ie lk ich 
zrdań, które nakłada na nas 
P lan 6-letni, wszechstronna po
moc dla przem ysłu węglowego 
—  ten warunek będzie dopeł
niony.

D rug im  warunkiem  wykona
nia tych zadań jes t p raw id ło 
wa, techniczna orientacja. Nasi 
technicy przed wojną (to  jest 
zrozum iałe, w  warunkach ka

p ita lis tycznych nie mogło być 
inaczej) o rien tow a li się na te
chnikę Zachodniej Europy, ’V 
te j liczbie i na technikę angiel- 
ską. M y uważamy, że w tych 
kra jach , >V tych zm arshallizo- 
v, . nych kra jach, gdzie odbywa 
się rozk ład kap ita lizm u, ma 
miejsce również i  zastój tech
niczny i na ten zastój tech
niczny m y nie chcemy i nie ma* 
m y zam iaru się orientować.

Wyprzedziliśmy już Anglię 
w mechanizacji produkcji

Weźcie A ng lię . W  1947 roku 
załadowanie podziemne węgla 

i  zmechanizowane w A n g lii 
dwie w 2,5 proc., podczas 

y nasz P lan 6-ciole tni prze
k u je  mechanizację załadowa

nia w 65 proc. Nasza produk
cja ładowarek w  stosunku do 
wydobycia będzie t rz y  razy 
większa n iż  produkcja angie l
ska. W  A n g li i zaledwie jedna 
szósta przodków zaopatrzona 
jes t w przenośniki zgrzebłowe, 
u ła tw ia jące mechanizację —  
nasz plan przew iduje zaopa
trzenie n iem al wszystkich 
przodków w  przenośniki zgrze
błowe. A n g lia  nie m a żadnego 
program u rozpowszechnienia 
kom bajnów węglowych t j .  m a
szyn łączących pracę urobku z 
prącą ładowania. M y  chcemy 
na koniec planu 40 proc. na
szych ścian zaopatrzyć w  kom 
ba jny.

Jeżeli p rzy jrzym y  się tem u,

1
co odbywa się teraz w przemy* 
śle angie lsk im , to zobaczymy* 
żę ilość maszyn, ilość mecha- 
nizmów nie rośnie tam , a spa
da. W rębówek przem ysł an
g ie lsk i w  U  kw arta le  bieżące
go roku o trzym a ł o 18 proc. 
mniej, niż w poprzednim roku , 
ładowarek o 30 proc. m nie j, 
lokom otyw  dołowych o 20 proc. 
m niej, transporterów  o 35 proc. 
m niej.

M y na zastojową, zaskoru
pia łą , zapleśniałą, zm arshalli- 
zowaną technikę k ra jów  kap i
ta lis tycznych Zachodniej E uro 
py orientować się nie chcemy 
i nie będziemy. M y nie chcemy 
się orientować na technikę, 
k tó ra  w  1949 roku , ja k  np. w  
A n g lii,  w yda tku je  w_ inw esty
cjach i  razy m n ie j pieniędzy na 
tonę wydobycia, n iż wydajem y 
m y, biedny, zniszczony i  zaco
fa n y  do niedawna k ra j. t

Będziemy się wzorować 
na przodującym górnictwie 

radzieckim
M y w  swej walce o mecha

nizację, o podniesienie w yd a j
ności, będziemy się wzorować 
na górn ic tw ie radzieckim , na 
ty ) . gó rn ic tw ie radzieckim , k tó 
re w  ciągu la t  porewolucyjnych 
wzrosło 10 razy, na ty m  gó r
n ic tw ie  radzieckim , k tó re  od
k ry ło  i  uruchom iło nowe za
głębia K aragandy i  Kuźniecką, 
Dalekiego Wschodu, dalekiej 
północy U ra lg  i  Zagłębia pod 
Moskwą.

M y chcemy się orientować na 
ten przem ysł węglowy, )V k tó 

ry m  dziś pracuje ju ż  300 kom
bajnów, gdzie mechanizacja ła 
dowania kam ienia została prze
prowadzona w  pe łn i i  gdzie za
ładunek podziemny węgla zo
s ta ł zmechanizowany ju ż  w  20 
proc.

M y  w  nąszynj Planie 6-le t
nim  m am y am bicje razem *  
górnictw em  Zw iązku Radziec
kiego, w jednym  szeregu z gór
n ictwem  Zw iązku Radzieckie
go stać się przodującym  gór
n ictwem  E uropy , i  nie ty lk o  
Europy.

Zachowamy rewolucyjną czujność
Takie są nasze zadania. M a

m y dla wykonania tych  zadań 
dwa potężne ins trum en ty : k a r
tę górniczą i  uchwałę rządową
0 .środkach, zm ierzających do 
wykonania P lanu 6-letniego. 
A le  m y liłb y  się ciężko ten, 
k to  by przypuszczał, że same 
te uchwały, że same te dwa in 
strum enty, choć bardzo po
tężne, w ystarcza ją  do tego, a- 
żeby te w ie lk ie  zadania b y ły  
wykonane.

Towarzysz Onika, m ój przed
mówca, powiedział, że zwycię
stwo n igdy nie przychodzi sa
mo, zwycięstwo trzeba wydrzęć, 
Po to, ażeby wydrzeć zwycię
stwo, po to , ażeby wywalczyć 
zwycięstwo, po to, ażeby zw y
cięstwo tow arzyszyło  lćażdemu 
nąszeir u krokow i, trzeba z n ie
ubłaganą konsekwencją zw a l
czać te ciężkie choroby, k tó re  
jeszcze is tn ie ją  w  naszym prze
myśle.

Trzebą wałczyć o żelazną so
cja lis tyczną dyscyplinę pracy 
na naszych kopalniach i na na
szych zakładach. Trzeba ok ie ł
znać —  a jeże li potrzeba, to
1 karać —  tych, co nie chcą z 
nam i kroczyć noga w  nogę, 
tych, co naruszają dyscyplinę 
pracy, szkodzą produkcji, szko
dzą kopaln i, szkodzą górnikom , 
szkodzą zarobkom górników.

Trzeba konsekwentnie i  n ie
ub łagaln ie walczyć o oszczęd
ność i  o obniżenie kosztów włas 
nych.

Trzeba rozw ijać  i  rozszerzać 
umacniać i  gruntować wspania
ły  ruch współzawodnictwa p ra 
cy, zapoczątkowany przez nie
odżałowanej pamięci tow a rzy
sza Pstrowskiego. Trzeba w ie l
ką uwagę zwrócić na nowe fo r 
m y tego ruchu, na zespołowe 
brygady, k tó re  okazały się po
ważnym instrum entem  w  roz
szerzaniu i  we wzroście wydo
bycia.

Trzeba wreszcie —  zgodnie z

tym , co m ów ił towarzysz B ie
ru t  na I I I  P lenum K om ite tu  
Centralnego Polskie j Zjedno
czonej P a r t ii Robotniczej -— za 
chowywać w ie lką  rewolucyjną 
klasową czujność.

M y, Towarzysze, nie buduje
m y w  próżni. Obok nas są 
państwa kap ita lis tyczne, a we
w nątrz k ra ju  są n iedob itk i klas? 
kap ita lis tyczne j. Te kopalnie, 
k tó re  h y ły  ich, są teraz nasze. 
Te zyski, k tó re  szły do ich kas, 
teraz idą na nasze budowni
ctwo. Ten k ra j,  k tó ry  b y ł ich 
kolonią, teraz je s t k ra jem , k tó 
ry  ich dogania. Co dziwnego, 
że na tym  tle  powstaje zaciekła 
nienawiść, pow sta ją  próby dy
w e rs ji i  pow sta ją  próby sabo
tażu.

Trzeba, ażeby każda nasza 
kopaln ia by ła  socjalistyczną 
tw ierdzą, do k tó re j nie przeni
kn ie  an i jeden w róg  i  an i je
den dywersant. Będziemy, to 
warzysze, zachowywać czujność 
rew olucyjną. Będziemy tępić 
w rogów  I  dywersantów, ale bę
dziemy jednocześnie pamiętać o 
tym , że czujność to nie znacz? 
podejrzliwość, czujność, to  ni? 
znaczy nieufność. M y ufamy 
klasie robotniczej, górnikom  
przem ysłu węglowego, inżynie
rom  przem ysłu węglowego, tech 
nikpm  przem ysłu węglowego, 
k ie row n ictw u przem ysłu węglo
wego, przem ysłow i węglowemu.

Jeżeli Towarzysze, będziemy 
szli po te j drodze, to  w  ciągu 
6-ciu la t  osiągniem y to , ź f 
w szystkie nasze kopalni« będ% 
W ' orow ym i kopa ln iam i s o c ja l i 
stycznym i, a wszyscy nasi gór* 
n icy będą k u ltu ra ln ym i, szano
w anym i, zam ożnym i obywate
la m i naszej w ie lk ie j Ludowej 
Rzeczypospolitej.

W szystkie  nasze kopalnie 
to kopalnie socjalistyczne, ws«? 
scy nasi gó rn icy —  ku ltu ra ln i 
i  zamożni —  to jes t hasło, *  
k tó rym  idziem y w  P lan 6-letni*

Planowe oszczędzanie tematem  
obrad Prezydium CRZZ

W  ostatn ich dniach odbyło 
się posiedzenie prezydium  Cen
tra ln e j Rady Zw iązków Zawo
dowych z udziałem  przewodni
czącego CRZZ, A leksandra Za
wadzkiego. Tematem obrad 
b y ły  zagadnienia oszczędnoś
ciowe i sprawy organizacyjne.

A na lizu jąc dotychczasowy 
przebieg planowego oszczędza
nia, prezydium  CRZZ oceniło 
in ic ja tyw ę tow. Walaszczyka 
i H ajduckich Zakładów H u tn i
czych jako nowe, ważne fo rm y  
współzawodnictwa pracy i po
stanowiło zalecić wszystkim  
związkom zawodowym, aby fo r 
my te ja k  najszerzej popu lary
zowały i rozpowszechniały,

Przedstawiciele załog i i  ad
m in is trac ji Chorzowskiej W y

tw ó rn i K o n s tru kc ji S ta lo w y ^  
z ło ży li sprawozdanie z wy*® ' 
nania rocznego planu oszczi“ * 
nościowego w  swej fabryce.

Prezydium  wysłuchało info^* 
m acji g pracach sekretaria ty 
CRZZ i  za tw ierdz iło  jednotf>ys 
nie jego uchwały. Dłuższą óy* 
skusję w yw oła ła  sprawa skła
dek związkowych. D y s k u s j*  
wykazała, że n iektóre związ 
zawodowe nie zrozum iały 
życie i  nie p o tra f iły  zreali*® 
wać w pełn i postanowień CR 
w te j sprawie. Uchwalono 
reg wniosków, zm ie rza jąc, 
do usunięcia istniejących _ n1̂  
dociągnięć. Zlecono zakoncZ- 
akcje przejścia na indyw idu

skł»de*ny system zbierania
członkowskich 
1950 r.

do 1 n*
arc*
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Przyszli oficerowie

W Korpusie Kadetów K B W  szkolą się przyszli oficerowie.
czas obiadu w stołówce korpusu

N a zdjęciu kadeci pod-
Fo I u W A F*

Złudzenia W ali Street 
i  rzeczywistość Pekinu

Fo wyzwoleniu Czungkingu przez Chińską 
A rm ię  Ludową, nacjonaliści chińscy pospiesz
nie zaczęli ewakuować Czengtu, czwartą z ko
le i tegoroczną „sto licę“  Kuom intangu. Po
spiech jes t uzasadniony —  wojska ludowe ma
szerują szybko i podobno znajdują się już 
W połow ie drog i do Czengtu. W prawdzie „urzę
dujący“  prezydent Kuom intangu, L i Tse-yen, 
oświadczył, że nacjonaliści „zdecydowani są 
walczyć aż do zwycięstwa“  (nie w y ja śn ił — 
czyjego?), ale na wszelki wypadek sam pan 
„prezydent“  zam ówił sobie kablem pokój w sa
na to rium  w  Nowym  Jorku, dokąd wyb iera się 
pospiesznie w  celu leczenia nerwów, nadwy
rężonych nieco zbyt pospiesznymi ostatnio 
przeprowadzkam i rządu kuomintangowskiego.

T ak więc w ielo le tn ie panowanie reakcji 
chińskie j, w ysługu jącej się im peria lizm ow i 
anglo-saskiemu, dobiega końca nieco grotesko
wego. N ie przydaje powagi temu w idow isku 
wystąpienie agenta zbankrutowanego reżim u 
ch ińsk ie j reakc ji w ONZ, k tó ry  swój łabędzi 
śpiew us iłow a ł zakończyć potokiem brudnych 
oszczerstw antyradzieckich, uważając ten ro 
dzaj za na jm ilszy uchu am erykańskiemu i  wo
bec tego —  za na jpopłatn ie jszy. A le  nawet 
ja k  na gusta zm arshallizowanej większości 
ONZ, be łko t agenta kuomintangowskiego zbyt 
ju ż  b y ł absurdalny. Spośród 9 mówców „za
chodniego“  autoram entu, (w  te j liczbie rów 
nież występował delegat b ry ty js k i) ,  ani jeden 
nie wypow iedział się na rzecz „s k a rg i“  agenta 
Kuom intangu. Korespondent zaś BBC, re la 
cjonując ten epizod oświadczył, że wprawdzie 
zachodnim delegacjom je s t „bardzo żal“  nie
fortunnego reprezentanta zbankrutowanego re 
żimu, ale „n iczym  już  pomóc m u nie można“ .

To prawda, podobnie, ja k  praw dziw y i  szcze
ry  jes t z pewnością żal anglosaskich p ro tek
torów  z powodu bankructw a kosztownych pu
p ilów  im peria lizm u amerykańskiego, zw ła

szcza, gdy delegat b ry ty js k i w ONZ zmuszo
ny jes t stw ierdzić, że „ch ińsk i rząd ludowy 
sprawuje efektywną kontro lę nad całym pra
wie te ry to riu m  Chin“ .

Podczas, gdy nacjonalistyczni m in is trow ie  
. chińscy wywożą sWte k u fry  do Hongkongu i  da 
le j na Formozę, a pan L i szuka schronienia 
w sanatorium  am erykańskim , Pekin staje się 
nie ty lk o  stolicą zwycięskich Chin Ludowych, 
ale zarazem ośrodkiem organizacyjnym  ruchów 
wolnościowych setek m ilionów  ludów ko lon ia l
nych A z ji i  Oceanii. W  Pekinie w łaśnie zebrała 
się Konferencja związków zawodowych B ur- 
my, V ietnam u, Ind ii, Indonezji, Iranu , Chiń
skie j Republiki Ludowej, Koreańskiej Repu
b lik i Ludowo-Demokratycznej, M alajów , M on
go lsk ie j Republiki Ludowej, F ilip in  i  Cejlonu. 
W  konferencji b iorą również, udzia ł przedsta
wiciele radzieckich związków zawodowych.

N ie trudno zauważyć, że o lbrzym ią w ięk
szość uczestników te j K on ferenc ji stanowią 
przedstawiciele mas pracujących narodów to 
czących w  te j chw ili ciężką walkę o wolność 
z im peria lizm em  am erykańskim  lub jego f i 
liam i. Sama Konferencja została zainicjowana 
przez św iatową . Federację Zw. Zawodowych 
jeszcze w  roku 1945, ale wskutek in try g  agen
tów  im peria listycznych w  rodzaju Deakina 
i Carey‘a, nie mogła dojść do skutku w ciągu 
4 la t. Sam fa k t  zwołania te j K on fe renc ji w łaś
nie obecnie i w łaśnie w  sto licy wyzwolonych 
Chin, jes t na jbardzie j wym owną ilus trac ją  
zmian, jak ie  w  układzie s ił św iatowych p rzy 
niosło zwycięstwo ludu chińskiego.

Dżentelmeni, pociągający za sznurki am ery
kańskie j maszyny do głosowania w  Lakę Suc- 
cess, ciągle jeszcze ży ją  złudzeniem, że losy 
w ie lu setek m ilionów  ludów kolonialnych roz
strzyga ją  się na W a ll Street. B ieg wydarzeń 
pod Czungkingiem  i  w  Pekinie wskazuje, jak  
bardzo się mylą.

O form ach walki klasowej na wsi
Praw idłowe zrozumienie ko

nieczności podniesienia i za 
ostrzenia czujności rew olucyj
nej nie ogranicza się do zasto
sowania ty lko  środków organi 
zacyjno - personalnych zabez
pieczających P artię  oraz apa
ra t państwowy i gospodarczy ! 
przed penetracja, wroga klaso- j 
wego.

Podnieść i źaeslrzyć czuj
ność rew olucyjną, oznacza 
wzmóc ofensywę naszej P ar
t i i ,  klasy robotniczej, mas pra 
cujących w walce z wrogiem 
klasowym, z elementami reak
cy jnym i, z elementami kap ita 
lis tycznym i na wszystkich od
cinkach życia politycznego, 
społecznego, gospodarczego i 
ku ltu ra lnego.

Toczy się między ldasą ro 
botniczą, a na jlicznie jszą g ru 
pą kap ita lis tów  w Polsce Lu 
dowej, bogaczami w ie jsk im i 
—  zaciekła walka o pracujące 
chłopstwo.

Z uchwał I I I  Plenum ICC 
jasno w yn ika, że wzmocnienie 
czujności rew olucyjne j przez 
organizacje pa rty jn e  w  pracy 
na wsi oznacza spotęgowanie 
w a lk i z bogaczem w ie jsk im .

Nasza P artia  osiągnęła już 
w  te j dziedzinie szereg sukce
sów. Do nich należy przede 
w szystkim  sama po lityka  P ar
t i i  w  walce klasowej na wsi, 
k tó ra  jes t realizowana jako 
po lityka  ograniczania i w y 
pierania elementów k a p ita li
stycznych, t j.  bogaczy w ie j
skich.

P o lityka  ta  znalazła swój 
wyraz w klasowym ujęciu  po
datku gruntowego i  FOR-u, 
w usuwaniu elementów kap i
ta lis tycznych z Rad Narodo
wych, z władz spółdzielczości 
zbytu i  zaopatrzenia, z orga
n izacji Samopomocy Chłop
skie j, z władz zrzeszeń hodow
ców, p lan ta to rów  itd .

W iele fa k tó w  można by p rzy
toczyć z każdej gm iny, z każ
dej bodajże gromady, świad
czących, że ku łak nie ustępuje 
dobrowolnie, a jeś li musi ustą 
pić, to szuka nowych metod ' i 
fo rm  w a lk i, przystosowując je 
do konkretnych warunków.

M ija  rok, od chw ili, gdy na
sza P a rtia  w raz z obecnie 
zjednoczonym ruchem ludo
wym praktyczn ie przystąp iła 
do organizowania spółdzielni 
produkcyjnych — jako form y, 
socjalistycznej . przebudowy 
wsi. Bogacze w iejscy z m ie j
sca jaw n ie  stanęli do w alk i 
przeciwko organizowaniu spół
dzielni produkcyjnych. Oprócz 
szeptanej w ro g ie j propagandy 
i  wystąpień na zebraniach, bo
gacz próbował zastosować te r
ro r w  postaci zastraszenia, 
groźby, zm ierzając do tego, 
aby nie dopuścić do powstania 
spółdzielni produkcyjnych.

W brew w rog ie j propagan
dzie i groźbom bogaczy w ie j
skich, elementów reakcyj nych, 
reakcyjne j części kleru, pow
stało ju ż  pierwszych 170 spół
dzielni produkcyjnych. Ich 
ilość, ja k  również jakość ich 
działalności gospodarczej sy
stematycznie się podnosi. M a
ło ro ln i i średnioroln i chłopi 
coraz jaśn ie j rozum ieją słusz
ność i konieczność organizacji 
i rozwoju spółdzielni produk
cyjnych. W  tym  właśnie okre
sie obserwujemy nowe metody 
w taktyce kułaków  w walce ze 
spółdzielczością produkcyjną. 
Bogacz w ie jsk i tam, gdzie a- 
g itac ja  jego przeciw założeniu 
spółdzielni zawodzi, gdzie spół 
dzielnia produkcy jna  powsta
ła, us iłu je  niekiedy przeniknąć 
do spółdzielni, a w  wypadkach, 
gdy to mu się nie udaje, us i
łu je  p rzyna jm n ie j żyć „w  do
brych“  stosunkach ze spół
dzielnią, a szczególnie z człon
kami spółdzielni p rodukcyj
nych.

Powstaje pytanie , dlaczego 
bogacz w ie jsk i w tak ich  w y
padkach s ta ł się nagle „b lis 
k im  przyjacie lem “  spółdzielni 
produkcyjnych? Odpowiedź 
jes t p ros ta : po to, aby spół
dzielnie rozsadzić od wew
ną trz, aby osłabiać je  i kom
prom itować. T aktyka wroga 
jest prze jrzysta, bogaczowi 
w iejskiem u szczególnie zależy 
na tym , aby pierwsze spółdziel 
nie produkcyjne nie stały się 
p rzyk ładow ym i, wzorowymi.

Julian Tokarski
Zastępca k ie ro w n ik a  w y d z ,
o rg a n iz a c y jn e g o  K C  P Z P R

Można by przytoczyć wiele 
przykładów potwierdzających 
taką właśnie taktykę bogaczy 
w iejskich.

Weźmy inną sprawę, z któ
rą  spotkamy się często na wsi, 

bodaj, że w całej Polsce. Jest 
nią sprawa nielegalnego ubo
ju , dokonywanego rzekomo 
„na własne potrzeby“ . Okazu
je  się, że spekulanci b iją  ży
wiec „ną sdasne potrzeby“  
praw ie co tydzień i  sprzedają 
mięso i tłuszcz m ałoro lnym  i 
średniorolnym  chłopom po w y 
górowanych cenach. Oto dla 
p rzyk ładu w  powiecie radzy- 
m ińskim  woj. warszawskiego, 
gm ina Starachówka, wieś Ro- 
zalin, dwaj bogacze ■—- Józef 
Nojszewski i  A n ton i Nojszew- 
ski w  1949 r. zab ili na „w ła 
sne potrzeby“  po 10 sztuk w ie
przy, sprzedając biednym i 
średniorolnym  chłopom rąban
kę po 400 —  450 zł za kg.

Czy nie jes t to klasyczny 
przyk ład dostosowania się bo
gacza w iejskiego do zmienio
nych warunków, aby pod ma 
ską „w łasnych potrzeb“ , spe
kulować i nab ijać  sobie kie
szenie, upraw iać wyzysk są
siadów, przeciwdziałać apro
w izacji m ia s ta ."

Sprawa ta nie ogranicza się 
ty lko  do mięsa i  tłuszczu. Do
tyczy ona również nielegalne
go handlu innym i produktam i 
ro lnym i, ja k  np. pszenicą, kto 
i'e j nie posiadamy w dostatecz 
ne j ilości i k tó rą  częściowo 
im portu jem y. W zrost zapo
trzebowania, zwiększyło prze
de wszystkim  spożycie pszeni

cy na wsi przez samych chło
pów. Bogacze w ie jscy speku
lanci skupują często pszenicę 
p o k itn ie , s ta ra ją  się podbić 
je j cenę, dezorganizować za
opatrzenie m iast, a jednocześ
nie po przem ieleniu pszenicy 
na mąkę, sprzedają po bardzo 
wysokich cenach m ałorolnym  
i średniorolnym  chłopom.

Błędem pokutu jącym  w  po
szczególnych ogniwach naszej 
P a rt ii i poszczególnych orga- 
nizacyj pa rty jnych  jes t niedo
strzeganie bogacza w iejskiego 
i jego zamaskowanych fo rm  
działania. W  dalszym ciągu 
n iektó rzy  członkowie P a rt ii 
m yln ie  określa ją bogacza w ie j 
skiego w zależności ty lko  od 
ilości hektarów  posiadanej zie 
m i, lub innych zewnętrznych 
objawów, nie b iorą  pod uwagę 
sprawy za trudn ian ia  s ił na
jem nych i up raw iane j w róż
nych postaciach spekulacji i 
wyzysku.

T aki pogląd na bogacza 
Wiejskiego doprowadził do po
ważnych wypaczeń w dz ia ła l
ności płockie j pow iatowej o r
ganizacji p a rty jn e j. W  powie
cie płockim  traktow ano wszyst 
k ich dzisłkow iczów nadzielo
nych od 1945 r . jednakowo. W  
rezultacie tak ie j „rów ności“  
nie widziano, że n iektórzy 
działkowicze s ta li się ka p ita 
lis tam i w ie jsk im i. K orzysta li 
oni mimo to z pożyczek, z ma
szyn, z ośrodków maszyno
wych, z u ła tw ień przy zakupie 
nawozów sztucznych i w ielu 
innych u lg  na rów ni z bjedny- 
mi działko wieżami. Niedostrze 
ganię bogacenia się b. działko- 
wiczów spowodowało i to, że

nowi bogacze w ie jscy b y li w  
szeregach P a r t ii i pod osłoną 
leg itym ac ji p a rty jn e j up ra 
w ia li wrogą, szkodliwą dzia
łalność przeciw staw ia jąc się 
polityce naszej P a r t ii.  N ie 
przypadków}7 jes t fa k t, że 
w powiecie płockim  wykot ano 
FO R ty lko  w 51 pice. N ie 
przypadkowy jes t fa k t, ze 
niedostrzeżeni, nowoupieezeni 
kułacy występowali przeciw  
organizowaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych i że w te j pow ia
towej o rgan izacji i  w  innych 
form ach p rze ja w ia ł się w p ływ  
w  je j szeregach bogaczy w ie j
skich.

Z przyk ładu p łockie j pow ia
towej o rgan izac ji wynika, że 
niedostrzeganie bogacza w ie j
skiego je s t przejawem  u tra ty  
czujności po lityczne j i  p rzyk ła  
dem oddzia ływania w p ra k ty 
ce oportun i stycznych pozosta
łości, w yp ływ a jących z zało
żeń odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego.

Lenin i S ta lin  uczą, że bo
gacze w iejscy stanowią ostat
n ią  i  na jliczn ie jszą klasę Icapi 
ta lis tów  —  nieprzejednanych 
wrogów klasy robotniczej i  
pracującego chłopstwa. Len in  
w 1918 r. tw ie rdz ił, że „ kuła
cy —  to najbardziej bestial
scy, najbardziej brutalni, naj
potworniejsi wyzyskiwacze,...“, 
że „kułaka można i łatwo m ci 
na pogodzić z obszarnikiem, 
carem i klechą... ale z ' klasą 
robotniczą nigdy“ .

Nauka Lenina i S ta lina  o 
walce klas —  nauka, że w o- 
kresie budowania fundam en
tów  socjalizmu w alka ta  po
głębia się i zaostrza — znajdu 
je  całkow ite potw ierdzenie w 
toczącej się w naszych kon
kretnych w arunkach walce 
klasowej.

Krytykujemy,'aby. zmienić na lepsze
Maria Kamińska

W  tych dniach m ia łam  moż
ność spędzenia k ilk u  godzin 
wśród robotników  fab ryk i 
„U rsusa“ . W idzia łam  wiele 
rzeczy nowych i  radosnych i 
od nich pragnę rozpocząć mo
je uwagi.

Zwiedziłam  żłobek i przed
szkole. Duże widne pokoje, peł 
ne św ia tła  i zieleni. Wzorowa 
czystość. Dzieci szczebiocą na 
bie lu terikich łóżeczkach. W ięk-

Walka klasowa w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu i walka z oportunizmem

I I .  Zd ław ien ie  oporu wyzyskiwaczy
Doświadczenie Zw iązku Ra

dzieckiego wykazuje, że l ik w i
dację klas wyzyskujących i  zbu 
dowanie socjalizm u poprzedza 
zacięta w a lka  klasowa i je j 
bezpośrednie odbicie: ostra 
w a lka  z w rogam i leninizm u 
w ewnątrz p a r t i i —  z niedo
w ia rkam i, oportun istam i y  
zdra jcam i.

Państwo radzieckie kie row a
ne przez pa rtię  bolszewicką 
prowadziło zawsze zdecydowa
ną walkę przeciwko elementom 
kap ita lis tycznym . Uw zględnia
ją c  fa k t, że w warunkach k ie 
dy przeważa drobna gospodar
ka chłopska i  is tn ie je  pewna 
wolność handlu, n ieunikn iony 
je s t wzrost elementów kap ita 
lis tycznych —  państwo ra 
dzieckie p rzy  pomocy całego sy 
stemu posunięć o charakterze 
ustawodawczym i  gospodar
czym ograniczało wzrost tych 
elementów, wypiera ło je  ze 
s fe ry  obrotu towarowego a na
stępnie z p rodukc ji. Konse
kwentne przeprowadzenie po li
ty k i ograniczenia i w yp ieran ia  
elementów kapita lis tycznych 
stanowi nieodzowny i koniecz
ny szczebel w przygotowaniach 
do ich całkow ite j lik w id a c ji w 
przyszłości.

Politykę ograniczania i  w y
p ieran ia elementów k a p ita li
stycznych prowadzono w ZSRR 
do chw ili, kiedy stworzone zo
sta ły  wszystkie m aterialne i.po  
lityczne przesłanki dla ich cał
kow ite j lik w id a c ji. Przesłanki 
te powstały wówczas, kiedy 
kołchozy i sowchozy mogły już  
zastąpić produkcję kułacką, 
kiedy pracujące chłopstwo o- 
kazało się ju ż  gotowe do p rze j
ścia na to ry  ko lektyw izacji. Od 
te j chw ili państwo radzieckie 
Prżeszło do p o lityk i lik w id a c ji 
kułactwa jako klasy na g ru n 
cie powszechnej ko lektyw izacji.

Towarzysz S ta lin  uczył lu 
dzi radzieckich, że nie wolno 
Uspokajać się tym , iż w k ra ju

rosną elementy socjalistyczne' 
i zmniejsza się ciężar ga tun
kowy kap ita lis tów . Przeciwnie, 
właśnie na skutek tego, opór 
elementów kapitalistycznych 
wzmaga się jeszcze bardziej. 
Towarzysz S talin w kw ietn iu  
1929 roku na Plenum KC 
W K B (b ) m ów ił:

„...Socjalizm z powodzeniem 
naciera na żywioły kapitali
styczne, socjalizm rośnie s z y b  
d e j  niż żywioły kapitali
styczne, ciężar gatunkowy ży
wiołów kapitalistycznych wsku
tek tego m a l e j e ,  i  właśnie 
dlatego, że ciężar gatunkowy 
żywiołów kapitalistycznycji m a- 
l e j  e, żywioły kapitalistyczne 
czują śmiertelne niebezpieczeń- 
stwo i potęgują swój opór. A 
wzmocnić opór mogą jeszcze 
na razie nie tylko dlatego, że 
kapitalizm światowy udziela 
im poparcia, ale i  dlatego, że 
pomimo spadku ich ciężaru ga
tunkowego, pomimo obniżenia 
się ich względnego wzrostu w 
porównaniu ze wzrostem socja
lizmu, absolutny wzrost żywio
łów kapitalistycznych jednak 
się odbywa i  to daje im pewną 
możność do gromadzenia sił do 
stawiania oporu wzrostowi so
cjalizmu. N a tej to właśnie 
podstatcie, w d a n y m  s t a 
d i u m  r o z w o j u ,  w d a 
n y c h  w a r u n k a c h  u- 
stosunkowania sił następuje 
zaostrzenie się walki klasowej 
i spotęgoicanie oporu żywiołów 
kapitalistycznych miast i wsi.“ 

Resztki rozb itych klas w y
zyskujących i obce państwa 
im peria listyczne, staw iając roz 
paczliwy opór zwycięskiemu 
marszowi socjalizmu w  ZSRR, 
m ia ły  w  osobach trockistów , 
bucharinowców i odchyleńców 
nacjonalistycznych swą agentu 
rę w  p a r t i i kom unistycznej. Ta 
zdradziecka agentura, walcząc 
przeciw Leninowi i S ta linow i, 
walcząc przeciwko p a r ti i bol
szewickiej, przekształciła się

A. Azizjan
W  numerze z dnia 30 listopada br. podaliśmy 
I  część a rtyk u łu  A . A zizjana, w ybitnego publicy
sty radzieckiego na tem at stosunków klasowych 
w  okresie przejściow ym . Poniżej podajem y część 

I I  tego artyku łu

w końcu w na jbardzie j zaciek
łych wrogów narodu radziec
kiego, w godnych pogardy n a j
m itów  wyw iadów im p e ria li
stycznych, k tóre usiłowały
wszelkim i środkami rozsadzić 
od wewnątrz potęgę Związku 
Radzieckiego, stworzyć sprzy
ja jące  dla państw  im p e ria li
stycznych w a runk i na wypadek 
w ojny.

Bez ideologicznego i organi
zacyjnego. rozgrom ienia tro ck i
stów, bucharinowców, nacjona
lis tów  burżuazyjnych, bez ich 
lik w id a c ji nie można było zmo
bilizować mas do zwycięskiego 
budownictwa socjalistycznego. 
Ta wa lka p a r ti i bolszewickiej
przeprowadzona zwycięsko pod 
kierownictwem  towarzysza Sta 
lin a  wielkiego kontynuatora
sprawy Lenina ma ogromne
znaczenie międzynarodowe, a l
bowiem uczy ona partie  komu
nistyczne i robotnicze, ja k  na
leży prowadzić twardą, nie
przejednaną lin ię  w  walce z 
oportunizmem, z nacjonaliz
mem, ze wszystkim i wrogami 
socjalizmu.

Trockiści, bucharinowcy 1 
in n i wrogowie leninizm u, we
w nątrz  p a r t i i w najróżnorod
niejszych form ach, osłaniając 
się parawanem grom kich f r a 
zesów rewolucyjnych, bądź też 
działa jąc otwarcie w  duchu k u 
łackim , usiłow ali udaremnić 
walkę ’ klasy robotniczej prze
ciwko elementom kap ita lis tycz
nym.

Elem enty oportunistyczne w 
W K P (b ), k tóre przekształciły 
sia w  bar.dę szpiegów, m order
ców i szkodników, usiłow ały do 
konać rozłamu w p a r ti i komu

nistycznej, zachwiać dyscypli
nę p a rty jn ą , zdezorganizować 
państwo radzieckie, rozbić so
jusz robotniczo - chłopski, uda
remnić rea lizację planu prze
budowy socjalistycznej —  u- 
przemysłowiepie k ra ju  i kolek
tyw izację  ro ln ic tw a , rozsadzić 
od w ewnątrz dykta tu rę  prole
ta ria tu .

Bucharinowska „teo ria “  po- 
kojowćgo w rastan ia  kułaka w 
socjalizm była  ideologiczną o- 
słoną tych zdradzieckich, kapi- 
tu lanckich dążeń. Jako na jm i
ci bu rżuazji, bucharinowcy za
lecali budować socjalizm, nie 
urażając kap ita lis tów , a prze
ciwnie op ierając się na nich. 
Odrzucając leninowsko-stalino- 
wską teorię w a lk i klasowej, 
k tó ra  głosi, że opór wroga k la 
sowego będzie przyb ierać coraz 
ostrzejsze fo rm y  w  m iarę mno
żenia się sukcesów socjalizmu, 
występowali oni za pogodze
niem przeciw ieństw  klasowych.

W szystkie te i temu podobne 
te o ry jk i m ia ły  całkowicie okre
ślony ce l: przywrócenie kap i
ta lizm u v,7 'ZSRR.

Doświadczenie . W K P (b ) l i 
czy, że bez rozgrom ienia p ra 
wicowych kap itu lan tów  i ich 
„ te o r i i“  niemożliwe jest zwy
cięstwo socjalizmu. P a rtia  bol
szewicka prowadziła zdecydo
waną, nieprzejednaną walkę z 
wszelkim i elementami oportu- 
n.stycznym i bez względu na to, 
ja k im i by frazesam i nie mas
kow ały one swej zdradzieckiej 
is to ty. P a rtia  boMzewików de
maskowała trockistów , którzy 
przeceniali wzrost i w p ływ y 
elementów kułackich, wpada’ ’ 
w h isterię , aw antu rn ic tw o i

popychali chłopów średniorol 
nych w objęcia bogacza w ie j
skiego. P a rtia  grom iła  bucha
rinowców, k tó rzy , przeciwnie, 
nie doceniali wzrostu elemen
tów kapita lis tycznych i tym  
samym s ta ra li się rozbroić par 
tię  w walce z n im i. I  ci i tam 
ci s taw ia li na rozw ój gospo
dark i ku łack ie j, p o lityka  ich 
prowadziła do res tau rac ji ka
p ita lizm u.

Jest rzeczą na jzupe łn ie j o- 
czywistą, że bez rozgrom ienia 
trockistowsko-bucharinowskich 

kap itu lan tów  i  ludzi zm ierza
jących do przyw rócenia kap i
ta lizm u, p a rtia  bolszewicka nie 
zdołałaby przygotować w a run 
ków, koniecznych dla zbudowa
n ia  socjalizmu. W niosek ten 
potw ierdza w  pełni również do 
świadczenie w a lk i p a r t i i ko
munistycznych i robotniczych 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
w a lk i o umocnienie u s tro ju  lu 
dowo-demokratycznego, o p rzy
gotowanie w arunków  dla budo
wnictwa socjalistycznego.

A  tymczasem, w  n iektórych 
k ra jach  dem okracji ludowej 
znaleźli się ludzie, k tó rzy  us i
łu ją  odłożyć do lamusa m arks i
stowsko - leninowską teorię 
w a lk i klasowej : odrzucić świa- 
towo-historyczne doświadcze
nia W K P (b ). Za śm ietn ika h i
s to rii w yciągają oni zdemasko
waną już  przez bolszewików 
„teorię“  „w ygasania“  w a lk i 
klasowej, aby wykorzystać ją  
w swych celach zm ierzających 
do restauracji kap ita lizm u. Jed 
nakże agenci bu rżuazji, choćby 
nie wiedzieć ja k  uk ryw a li swro- 
je prawdziwe oblicze, demas
kowani są przez bra tn ie  pa r
tie komunistyczne i robotnicze, 
które k ie ru ją  się bogatym do
świadczeniem w a lk i W K P (b ) 
przeciwko wrogom klasowym, 
przeciwko oportunistom wszel
k ie j maści.

Elementy oportunistyczne w 
szeregach p a r ti i komunistycz-

sze bawią się wesoło. Odpo
w ie d n i dobrane zabawki ćw i
czą ich spostrzegawczość i pa
mięć. B ia ła , ka fe lkam i wyło- 
ż-ma łazienka zaprasza do ma- 
le ń k jr ii um ywalek i m in ia tu ro 
wych pryszniców. Przed do
mem ogród i weranda, do le 
żakowania. „To wszystko zro
b iliśm y sami po odzyskaniu 
niepodległości“  —  mówią z du
ma robotnicy. —  „Poczynając 
od budvnku, a kończąc na za
bawkach —  wszystko jes t u 
nes nowe“ .

W  traków  rozmowy z p re - j bo większość 
cowniczkemi żłobka można 
się jednak dowiedzieć, że

„U rsusa“  i w w ielu podobnych 
przyfabrycznych szkołach za
wodowych —  rodzi się i do j
rzewa przyszła  nasza in te li
gencja techniczna, nowi inży
nierow ie, rac jona liza to rzy  i 
wynalazcy.

Uczniow i wiele pracują, 
wiele się uczą. Trzeba otoczyć 
ich śnecjałnie tro sk liw ą  opie
ką. Czy naprawdę, nie można 
im  dostarczyć na koszt fa b ry 
k i po jednym  kombinezonie 
rocznie? Chłopcy zarabia ją  
mało, to je s t zrozum iałe —  
uczą się przecież. Z domu wrze 
ważnie nic o trzym u ją  pomocy.

nych i robotniczych w kra jach 
dem okracji ludowej odstępują 
od m arksistowskie j teo rii w a l
k i klasowej, spełzają na to ry  
współpracy klas, „pokojowego 
w rastan ia“  kap ita lizm u w so
cjalizm .

Jest rzeczą charakterystycz
ną, żc odchylenie kułackie w 
kra jach dem okracji ludowej 
związane jes t organicznie z na
cjonalizmem. Przykładem  tego 
może służyć prawicowo - onor- 
tunistyczne, nacjonalistyczne 
odchylenie, na którego czele 
sta ł w  PPR Gomułka.

Jest to zresztą naturalne, 
gdyż nacjonalizm  jako ideolo
gia klas wyzyskujących, zna j
duje wśród bogaczy w iejskich 
na jtrw a lszą hazę społeczną.

Sytuacja w Jugosław ii w y
kazuje, dokąd prowadzi zdra
da in te rnacjonalizm u pro le ta
riackiego, zdrada m arksistow 
sko-leninowskiej teo rii w a lk i 
klasowej. Nikczemna, burżua- 
zyjno-nacjonalistyczna k lik a  
T ito  pod osłoną grom kich fra-; 
zesów rew olucyjnych na tem at 
in ternacjonalizm u, budownic
tw a socjalistycznego, prowadzi 
w  rzeczywistości po litykę  skra j 
nie kułacką, po litykę  przekształ 
cania Jugosław ii w  zwykłą re
publikę burżuazyjną, po litykę 
przekształcania k ra ju  w kolo
nię im peria lizm u. K lika  T ito  
stała się czołowym oddziałem 
im peria lizm u anglo-amerykań- 
skiego w  jego walce przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i k ra  
jom  dem okracji ludowej. W szy
stkie pa rtie  komunistyczne jed
nomyślnie potępiły i napiętno
w a ły  zdradziecką k likę  T ito.

P rzykład k lik i T ito  wykazu
je  niezbicie, że aw anturn ic tw o 
w polityce łączy się z k o n tr
rew olucyjną działalnością prak 
tyczną, ze zdradą klasy robot
niczej, z przejściem do obozu 
im peria lizm u.

a odcinku tym  is tn ie ją  
pewne zaniedbania. N iczym 
uzasadnić nie można fa k 
tu , że w  przedszkolu obok 
wychowawczyń. nie ma tak 
zwanej n ian i, k tó ra  dbałaby o 
higienę i czystość maleństw. 
B rak  d rug ie j sprzątaczki w 
żłobku (jedna nie daje sobie 
rady) u trudn ia  także u trzym a 
nie koniecznych warunków  h i
gienicznych.

A kc ja  ,,0 “  —  słyszę w od
powiedzi. —  „N ie  możemy nic 
zrobić —  m ówią m i tow arzy
sze z „U rsusa“  —  to W ydzia ł 
Socjalny Centralnego Zarządu 
Przem ysłu M otoryzacyjnego 
tak  postanow ił“ .

Ach, ten W ydz ia ł Socjalny! 
Podobne skarg i słyszałam  te 
go dnia w ie lokrotn ie .

Młodzież
przy warsztatach

Z przedszkola udałam  się 
do szkoły. A  w łaściw ie do ca
łego systemu szkół, is tn ie ją 
cych na terenie „U rsusa“ , a 
więc szkoły przemysłowej, 
g im nazjum  mechanicznego i 
liceum  mechanicznego. Jest się 
czym pochwalić. P ięknie zapla 
nowane współzawodnictwo 
świadczy o nowym duchu, ja 
k i przenika szkolenie.

Zastajem y młodzież przy 
śrubsztakaeh, p rzy  trak to rach  
i szlifie rkach. Praca precyzy j
na, wykonana z pilnością i  za
m iłowaniem . Szesnastoletni u- 
czeń —  przyszły  toka rz  opo
wiada:

— Przyjechałem  do szkoły z 
pow. pułtuskiego. Ojciec ma 
3 ha i tro je  dzieci. N ic po 
mnie na gospodarce! A ja k  
pojadę na wakacje, to ojca na
mówię, żeby w s tąp ił do spół
dzielni produkcyjnej.

A  d rug i uczeń, również sze
snastolatek —• przyszły  ś lu
sarz. P rzyby ł do fa b ry k i w raz 
z ojcem.

—  Ojciec pracował przed 
tem na szosie, jako niewykw a 
lifiko w a n y  robotn ik , a teraz 
ze mną razem zdobywa fach —  
chw ali się chłopiec.

Jakże daleko odbiegły te 
uczniowskie w arszta ty, sale 
wykładowe, bursy, duch panu
jący w szkole od kap ita lis tycz
nego „te rm inow ania“  u m a j
stra, od kuksańców czeladni
ków i piastowania dziecka pa
n i m ajstrow ej! Tu w szkołach

i pochodzi z 
biedoty w ie jsk ie j. Jest wśród 
nich zresztą w ie le sierot.

I  znowu słyszę w odpowie
dzi: W ydz ia ł Socjalny Przem y 
shi M otoryzacyjnego nie po
zwał?, .

Wyda.ie m i się, że załoga 
„U rsu sa" ma prawo żądać aby
0 je j potrzebach decydowali 
nie b iu rokraci, lecz ludzie ro 
zum iejący tro s k i i po trzeby 
człowieka pracy.

W  stołówce ,-UrsiiTa“
P rzyby łam  na „U rsu s “  w 

porze obiadowej. Obiad b y ł 
smaczny i  pożywny (s łysza
łam , że nie zawsze tak  byw a). 
A le  sto łówka! W styd  i  orzy- 
k ro  o tym  pisać. N a podłodze 
pełno słomy (skąd?). Śmieck
1 papiery leżą dokoła. O sę” - 
wetach i  kw ia tach na stołach 
w tych warunkach nie m o le  
być mowy. ściany brudne, pot
ne pajęczyny. A n i ’ ed-ogo 
obrazka, p laka tu , hasła. N ik t  
nie pom yśla ł o portre tach w o
dzów naszych, o w izerunkach 
przodowników pracy.

K to  tu  zaw in ił?  To ju ż  pie 
W ydz ia ł Socjalny, a sama fa 
bryka , a przed? w szystk im  Ra
da Załogowa „U rsusa“ .

Słyszałam. u s p m 7 v i e d ’ : w* e-
m a: —— To prowizoTvnz?iĘ., 
tymczasowa stołówka. Roz-?* 
m ieni. Zaniedbania 
fa b ry k  z okresu gr*rr' r ' k i ’,-'i 
kap ita lis tyczne j i zniszczeń 
dokonanych urzez c-kuorn'-"* 
nie można odrobić na. raz. A 13 
nie można także tolerować te - 
kiego stanu rzeczy, bv  robot
n icy „U rsusa“  po swej cięż
k ie j pracy, nie m og li zjeść o- 
b.adu^ w  czyste j, wesołej este
tycznie _ ozdobionej jada ln i. 
Przecież m am y ju ż  rok  1949, 
rok  trium fa lnego , przedterm i
nowego w ykonania P lanu T rzy 
letn iego.

N ie  wystarcza z uzasadnio
ną dumą mówić o w ie lk ich  suk 
ccsach. N ie w ystarczy patrzeć 
z radością na osiągnięte po
stępy. Trzeba zwalczać niedo
ciągnięcia,^ n iedbalstwa, in te 
resować się bardzie j codzien
nym i po trze b a m i,, bolączkami 
szerokiego ogółu pracowni
ków.

Trzeba sobie zadać pykanie,
tyczne nyćsnie: czy nie moż 

ną by zrobić lepie j ? Czy nie 
można by w iele popraw i; ? B r 
dzie to twórcza k ry ty k a  i prak 
toczna sam okrytyka, p rze tłu 
maczona na jeżyk codziennych 
potrzeb robotników.
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Jedność klasy robotniczej a zadania
p a rtii komunistycznych i robotniczych
Keierat to w. Palmiro Togliattiego na Naradzie Biura informacyjnego Partii Komunistycznych

w drugiej połowie listopada 1949 r.

Towarzysze! Jedność klasy 
robotniczej w okresie po zwy
cięskim  zakończeniu drug ie j 
w o jny  św iatowej poczyniła W 
całe j Europie _ w ie lk i k rok  na
przód. W toku drug ie j wojny 
św iatowej klasa robotnicza 
zdobyła o lbrzym ie doświadcze
nie polityczne. S iły  dem okracji 
ty lk o  dzięki swej jedności Zdo
ła ły  rozgrom ić i  zniszczyć im 
pe ria lizm  i  faszyzm ; p o lityka  
jedności w walce przeciwko h i
tle ryzm ow i konsekwentnie pro 
wadzona przez Związek Ra
dziecki, a zwłaszcza zwycię
stwo odniesione przede wszyst
k im  dzięki bohaterskim  w y s ił
kom narodu radzieckiego i  je  
go a rm ii — w y w a rły  g łęboki 
w p ływ  na robotn ików  i na na
rody całego św iata.

W  toku w o jny robotnicy i  lu 
dzie pracy w głównych k ra 
jach Europy, bez względu na 
swe przekonania polityczne, od 
powiadając na usilne apele ko
m unistów , zjednoczyli się, aby 
wspólnie walczyć w zbrojnych 
oddziałach partyzanckich prze
ciwko faszystom  i  obcym na
jeźdźcom. Robotnicy —  kom u
niści i  socjaliści, demokraci i 
ka to licy  poznali się wzajemnie, 
uśw iadom ili sobie konieczność 
kontynuowania po zakończeniu 
w o jny  wspólnej akc ji w  celu 
zniszczenia wszelkich resztek 
faszyzm u, oraz stworzenia no
wego, wolnego i m iłującego po 
kó j społeczeństwa, w k tó rym  
niepodległość w szystkich naro
dów, socjalizm  i  postęp społe
czny m ia ły  być zapewnione.

U chw ały kon ferencji między 
narodowych w Teheranie, w 
Ja łc ie  i  Poczdamie, utworzenie 
O rgan izacji Narodów Z jedno
czonych pozwalały żyw ić na
dzieję, że najw iększe m ocar
stw a św iata, k tó re  współpraco 
w a ły  podczas w o jny, aby od
nieść zwycięstwo, będą kon ty 
nuow ały współpracę również w 
csiu zapewnienia pokoju na ca
ły m  świacie. N adzie ja ta  jesz
cze bardziej potęgowała dąże
nie do jedności klasowej i jedno 
ści narodu w  poszczególnych 
k ra jach  i  w  ska li m iędzynaro
dowej.

Sukcesy na drodze do jedno- 
ści b y ły  szybsze i  bardzie j 
wszechstronne w  te j części E u
ropy, gdzie obecność w o jsk  ra 
dzieckich zapewniała ta k i stan 
rzeczy, w  k tó rym  s iły  rea kcy j
ne nie m ogły podnieść g łow y: 
tam  kom uniści i  socjaliści za
w a r li um owy w  sprawie je d 
ności dzia łan ia ; w  kra jach 
tych tworzono oparte na sze
ro k ie j podstawie organizacje 
F ro n tu  Narodowego, a zw iąz
k i zawodowe reorganizowano 
na zasadzie jedności. Pozwoli
ło  to przedstaw icielom  klasy 
robotniczej na odegranie waż
ne j ro li w  rządach; um oż liw i
ło^ podjęcie nieodzownych k ro 
ków  dla zniszczenia resztek fa 
szyzmu i pozbawienia faszyz
mu m ożliwości odrodzenia;

przystąpiono dó nacjonalizacji 
przem ysłu, dokonano rad yka l
nych re fo rm  rolnych* przepro
wadzono dem okratyzację apa
ra tu  państwowego, wprowadzo 
no w życie po litykę  pokoju 
współpracy m iędzy narodami, 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  R a
dzieckim;

A le  i w tych kra jach, które 
po zwycięstw ie okupowane zo
s ta ły  prżez wojska anglo-ame- 
rykańskie i  zna lazły się pod 
adm in is trac ją  obcych władz 
wojskowych, które od samego 
początku w zię ły  kurs na p rzy
wrócenie starych, reakcyjnycu 
porządków kapita lis tycznych i 
udzie la ły jawnego poparcia 
konserw atywnej burżuazji, a 
nawet faszystom , — "naw et i 
w tych k ra jach  ruch ro b o tn i
czy został zreorganizowany na 
jedno lite j podstawie: kom uni
ści i socjaliści zaw arli porozu
m ienia w spraw ie jedności dzia 
łania , zawiązki zawodowe ogar
n ia ły  ludzi pracy' niezależnie 
od przekonań politycznych, a 
pod naciskiem mas postaw io
no na porządku dziennym i sze 
roko omawiano sprawTę u tw o
rzenia jedno lite j p a r t i i p o lity 
cznej k lasy robotniczej.

Powyższe sukcesy na drodze 
do jedności w y w a rły  n iew ąt
p liw ie  pom yślny w p ływ  na po
lepszenie się syTtua c ji gospo
darczej i  po litycznej k lasy ro 
botniczej, sp rzy ja ły  pojaw ieniu 
się w  parlamentach licznych 
f ra k c ji p a r ti i robotniczych, po
zw o liły  partiom  kom unistycz
nym —  na jbardzie j w y trw a ły m  
bojownikom  o jedność —  po
czynić w n iektórych kra jach 
poważne postępy na drodze do 
zdobycia większości k lasy ro 
botniczej. W ie lk im  zwycię
stwem. w walce o jedność było 
utworzenie jedno lite j m iędzy
narodowej organ izacji zawodo
w ej —- św iatow ej Federacji 
Zw iązków Zawodowych.

W  organ izacji te j po raz 
p ierwszy w dziejach rob o tn i
cze zw iązki zawodowe ZSRR 
połączyły się ze zw iązkam i za
wodowym i całej kap ita lis tycz
nej E uropy, k ra jów  demokra
c ji ludowej, A m eryk i, Chin i 
k ra jów  kolonialnych.

Światowa Federacja Z w iąz
ków Zawodowych opracowała 
demokratyczną p la tfo rm ę obro 
ny ekonomicznych postulatów 
mas pracujących, zdobycia i o- 
brony swobód po litycznych i 
związkowych, koordynowania 
oporu i  w a lk i mas pracujących 
całego św iata przeciwko wszel 
k im  w ys iłkom  im peria lis tów , 
zm ierzającym  do w trącenia 
św iata w  otchłań nowej w o j
ny. Obok ŚFZZ pow sta ły  inne 
potężne i jedno lite  organizacje 
międzynarodowe, skupiające ro 
bo tn ików  i  ludzi pracy, zarów
no Członków wszystkich par- 
t i i  politycznych, ja k  i  bezpar
ty jn ych : Międzynarodowa De
m okratyczna Federacja Kobiet, 
M iędzynarodowa Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej itd .

I I
Zadanie rozb icia ruchu w a l

k i o jedność szeregów klasy 
robotniczej pow ierzy ła  burżua- 
z ja  praw icowym  socja ldem o
k ra tom  i  k ierowanym  przez 
n ich pa rtiom .

W  ch w ili gdy w  w yn iku  sa
m ej w o jny  pog łęb ił się pow
szechny kryzys kap ita lizm u, 
gdy w  ogrom nym  stopniu rós ł 
au to ry te t i s iła  Zw iązku R a
dzieckiego, gdy nowe k ra je  
europejskie odpadły od Syste
m u kapita lis tycznego i w k ro 
czy ły  na drogę socjalizm u — 
pomoc sócjal-dem okracji stała 
się niezbędna dla chwilowego 
u ra tow ania  kap ita lizm u  i im 
peria lizm u. Socjal-demokracja 
w ys tą p iła  raz jeszcze jako  par 
t ia  burżuazyjna w  Szeregach 
k lasy  robotniczej. P raw icow i 
secjal-dem okraci dz ia ła li w 
charakterze „w ie rnych  pomoc- 
n ików  im peria lis tów , wnoszą
cych rozkład w  szeregi klasy 
robotniczej, zatruw ających je j 
św ir.donos i“  (deklaracja  N a
rady przedstaw icie li n iek tó 
rych p a r ti i kom unistycznych 
v.m  wrześniu 1947 roku ).

Po bardzo k ró tk im  okresie, 
k iedy  to  przywódcy w ie lu  p a r
t i i  socjal-dem okratycznych żon 
g iow a li ideą jedności wyraźnie 
w  tym  celu, by nie pozwolić, 
aby k ie row n ictw o ruchu robot
niczego przeszło całkow icie w 
ręce kom unistów, ponowiona 
została w i lk a  przeciwko je d 
ności pód hasłem „dz ia łan ia  na 
dwa fro n ty “ , to je3t tw ierdze
nia o rzekomej konieczności 
organizowania „trzec ie j s iły “ , 
k tó ra  stojąc między, obozem so 
c ja lizm u a obozem im p e ria liz 
mu, podtrzym yw a łaby ich „ró w  
nowagę“ , zapobiegłaby starc iu  
m iędzy ty m i obozami. Ta ideo
log ia  „trzec ie j s iły “  ju ż  na 
pierwszy rz u t oka okazuje się 
g rubym i n ićm i szytym  oszu
stwem. Jak iż  bowiem może być 
dla szczerego socja lis ty  „z ło ty  
środek“  między in teresam i k la 
sy robotniczej i mas p racu ją
cych a in teresam i m onopolisty

cznego kap ita lizm u i kast u- 
przyw ile jow anych? N ie można 
stać „po środku“  m iędzy Zwiąż 
kiem  Radzieckim, k tó ry  p ro 
wadzi konsekwentną pokojową 
po litykę , a im peria lis tam i, k tó 
rz y  za truw a ją  św ia t głosze
niem i prowokowaniem trzecie j 
wojny św iatowej. Rzekoma teo 
r ia  „trzec ie j s iły “  je s t ty lko  
bronią, używaną przez p ra w i
cowych socjal-dem okratów w 
ich nikczem nej działalności, w 
k tó re j s taw ia ją  oni na jednej 
płaszczyźnie k ra j socjalizm u i 
kierownicze  ̂ g rupy  im peria ji- 
śtów i  podżegaczy wojennych 
ze Stanów' Zjednoczonych i A n 
g lii.  W ykonując swe niecne 
dzieło, rzecznicy „trzec ie j si
ły “  zna jdu ją  jednak sposób, by 
oświadczać, że są oni w  każ
dym  poszczególnym k ra ju  „ucz 
c iw ym i i  w ie rnym i adm in is tra 
to ra m i“  interesów k a p ita lis ty 
cznej bu rżuaz ji i  w ie rnym i s łu
gusami im peria lizm u na a re 
nie międzynarodowej.

Z chw ilą gdy s iły  im peria 
lizm u a przede w szystkim  
kc ła  kierownicze U SA, prze
kreś liw szy um owy za-warte w’ 
końcowym etapie wmjny, odrzu 
ciły. wszelką po litykę  demokra
tycznej Współpracy m iędzyna
rodowej i  rozpoczęły „z im ną 
wojnę“  przeciw  Zw iązkow i Ra
dzieckiemu i  k ra jom  demokra
c ji ludowej, praw icow i socjal
demokraci i kierowrane przez 
nich pa rtie  p rzys tą p ili wszyscy 
—  bez w y ją tk u  i  bez zastrze
żeń —  do fro n tu  im peria lizm u. 
Propagowanie neutra lne j, tak 
zwanej „trzec ie j s iły “  zastąpi
l i  oni wówczas i poczęli p rze 
platać ze starą oportun istycz- 
ną, an tym arksistow ską i anty- 
naukową teorią  przejścia „k ra 
jowego“  kap ita lizm u  W ponad- 
kap ita lis  tyczną organizację, 
k tó rą  należy utw orzyć według 
wzorów i pod kierownictwem  
am erykańskiego monopolistyęz 
nego kap ita łu . Tak więc brutal
ne ekSpansjonistyczne dążenia 
Stanów Zjednoczonych, opano

wanie baz po litycznych i  w o j
skowych w celu lik w id a c ji nie
podległości narodów i  p rzygo
towania nowej w o jny, ca łkow i
to podporządkowanie interesów 
ekonomicznych k ra jó w  zmar- 
shallizowanych egoistycznym  in 
teresom w ie lk ich monopoli a- 
m erykańskich, konsekwentnie 
podejmowane próby zorgan i
zowania światowego im perium  
amerykańskiego przedstaw ia
ne są cynicz.nie jako drog i w io
dące do usunięcia wewnętrz
nych sprzeczności kap ita lizm u. I 
L ikw idow ane są ostatn ie pozo- j 
stałości poszanowania in tere- 1 
sów i tra d y c ji poszczególnych I 
r-arodów; ideałem i  wodzem 
socjal - demokratów staje się I 
im peria lizm  am erykański; w 
jego im ieniu i  w jego in te re 
sach prowadzona je s t propa
ganda rzekomego „europe ir- 
m u“  i  kosm opolityzm u, nie 
m ających nic wspólnego z so
lidarnością narodów i  p ro le ta 
riack im , socjalistycznym  in te r
nacjonalizmem.

Socjalistyczny in te rnacjona
lizm  pro le ta riack i jes t podsta
wą solidarności mas pracują
cych i współpracy m iędzy na
rodam i w k ie runku obrony 
swej niepodległości przed kno
waniam i im peria lizm u, w k ie 
runku  obrony pokoju. In te rn a 
cjonalizm  ten uczy robotników, 
by jednoczyli się w  każdym 
k ra ju  do w a lk i przeciw  władzy 
kap ita łu , o um ożliw ienie p rze j
ścia do gospodarki socja łistyc* 
Rej. In ternacjona lizm  uczy k la 
sę robotniczą i masy ludowe 
zacieśniać więzy solidarności 
m iędzynarodowej w  celu nmie- 
jętniejszego prowadzenia w al
k i o pokój, w  celu izolowania 
i  unieszkodliw ienia podżegaczy 
do nowej wo jny.

In ternacjona lizm  pro le tariae 
k i uczy masy pracujące, uczy 
narody, że w  walce o demo
krację, o niepodległość narodo
wą i o pokój w inny  one k ie ro
wać się przykładem  Związku 
Radzieckiego, którego m ro d y  
pod kierownictwem  bohater
skie j p a r ti i bolszewików, pod 
kierownictwem  Lenina i S ta
lina  zbudowały nowe społe
czeństwo, odniosły zwycięstwo 
nad im peria lizm em , przekszta ł 
c iły  swój k ra j w  w ie lk ie  mo
carstwo socjalistyczne, ukazu
jące wszystkim  ludom słuszną 
drogę dem okracji, socjalizm u i 
pokoju.

Kosm opolityzm  zaś i „euro- 
peizm “  socjal-dem okratów są 
erężem propagandy im p e ria liz 
mu w  celu dezorientacji naro

dów, w  celu ich skłócenia i  
przekształcenia w  niewoln ików 
im peria lizm u. Frazesami o 
„zjednoczeniu“  Europy agen
ci im peria lizm u am erykańskie
go s ta ra ją  się w , samej rzeczy 
udaremnić współpracę naro
dów europejskich, wznieść 
m iędzy n im i barierę w  celu i- 
zolacji Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jów  ■ dem okracji ludowej. 
Jak to już  przew idzia ł Lenin, 
„europeizm “  socjal - demokra
tów  nie służy innemu celowi, 
ja k  ty lk o  sprawie wspólnego 
dław ienia socjalizmu w  E uro
pie i wspólnej ochrony syste
mu kolonialnego. Mętne hasła
0 zorganizowaniu „pa rlam en
tu  europejskiego“  lub „rządu 
św iatowego“  są jedynie nędzną 
pieską, usiłu jącą w interesie 
im peria lizm u amerykańskiego 
ukryć  przed narodami metody 
ich ograbienia.

N ienawiść do Związku Ra
dzieckiego i k ra jów  demokra
c ji ludowej, które  pope łn iły  to 
„przestępstwo“ , że porzuciły  
drogę kap ita lizm u i  wybrał?/ 
drogę socjalizmu, .je s t główna 
cechą charakterystyczną wszy
stkich prawicowych Socjal-de- 
rnokretów. Rozumieją oni, że 
pochód socjalizm u w  św iece w 
istocie rzeczy oznacza ich ko
niec. Są oni nosicielam i i pro
pagatoram i wszelkich na jb a r
dziej nikczemnych k łam stw  i 
oszczerstw, zmyślanych i sze
rzonych w celu dyskredytow a
nia i  izo lac ji obozu socjalizmu. 
W szelk im i sposobami s tara ją  
się oni podważyć w iarę i w ie r
ność robotników  i najszerszych 
•mas pracujących wobec Z w iąz
ku Radzieckiego i jego p rzy 
wódców. P ierw si oni podchwy
c ili rzucone przez Church illa  
hasło o zorganizowaniu nowej 
k ru c ja ty  przeciw  k ra jo w i socja 
lizm u. Oni w łaśnie są herolda
m i ideo log ii bloków po litycz
nych i wojskowych, organizo
wanych przez im peria lizm  W oe 
lu przygotow ania tak ie j k ru 
cja ty . W spółpracując z w yw ia 
dem państw im peria lis tycz
nych, us iłu jącym  rozbić fro n t 
kra j  iw  socjalistycznych, p rzy 
ję li oni /. o tw a rtym i ram iona
m i szpiegowską i  prow okator- 
ską k likę  T ito .
_ W tym  w szystkim , co składa 

się dziś na podstawę ideologicz 
ną stanowiska socjal-demokra-. 
c ji, nie n:a ani k rz ty  socjaliz
mu, ani też ducha demokratycz 
r.ego. Stanowisko ich jest o- 
tw a rtą  zdradą sprawy niepo
dległości narodów, dem okracji
1 postępu społecznego, zdradą 
sprawy pokoju.

rownicze stanowiska za jm ują 
socjaliści, uży ł w  F in la n d ii s ił 
p o lic ji przeciw ruchow i zw iąz
kowemu w tym  celu, by spro
wokować rozłam  w związkach 
zawodowych. Saragat i  jego 
wspóln icy we Włoszech solida
ryzu ją  się konsekwentnie z kle 
ryka lnym  m in is trem  p o lic ji, z 
którego rozkazu m ordowani 
są robotnicy i  w niegodny spo
sób prześladowani są p a rty 
zanci.

P a rtie  socjal-demokratyczne, 
w rogie wsze lk ie j po lityce jed 
ności k lasy robotniczej i s ił de
m okratycznych, nie p o tra f iły  
nawet ftfrn ia ln ie  stworzyć w 
miejsce nieboszczki d rug ie j 
M iędzynarodówki ja k ie jko l - 
w iek jedno lite j organizacji 
m iędzynarodowej. Spełniając 
bezpośrednie polecenia im peria 
lis tów  usiłow a li oni rozbić jed 
ność ruchu zawodowego, k tó re j 
Wyrazem jest Ś-FZ3.

„COMTSCO“  — które po- 
! wstało jako zw yk ły  kom ite t. 
| m o jacy na celu organizowanie 
m iędzynarodowych konferencji 
"ocj M istycznych, sprowadził 
swa działalność do szeregu 
urób organizowania lub pogłę
biania rozłamu w  rucha robot
niczym  w skali m iędzynarodo
we! i  w poszczególnych k ra 
jach. Labourzyści angielscy, 
k tó rzy  powołali do życia „CO 
MTSCO“ , jako zwykłe narzę
dzie swej im peria lis tyczne j po
li ty k i,  us iłow ali ż jego pomocą 
oderwać pa rtie  socjalistyczne 
k ra jó w  dem okracji ludowej od 
wsnółnracy z pa rtiam i kom uni
stycznym i. zerwać jedność dzie 
łan ia  między kom unistam i a 
socja listam i we Włoszech. M a
new ry te poniosły klęskę. Ucz
ciw i socjaliści k ra jów  demokra
c ji ludowej zerwali z tą rzeko
mo socjal-demokratyczną orga-

I I I
Zgodnie z tym  antydem okra

tycznym  i an tysocja listycznym  
stanowiskiem  praw icowych so
c ja l-dem okratów , kierowane 
przez nich pa rtie  prow adziły  i 
prowadzą w  dziedzinie stosun
ków  międzynarodowych p o lity 
kę, k tó ra  wszędzie i  pod wszel
k im i względam i odpowiada w y 
raźnie, po lityce im peria lis tów  
am erykańskich. Są oni n a jb a r
dziej ak tyw nym i zwolennikam i 
dyp lom acji atomowej i  zim nej 
w o jny  przeciw’ k ra jom  socja liz
mu, propagują „p lan  M arsha l
la “  i  przekształcenie k ra jów  
Europy zachodniej w  ko lon ia l
ne lub półkolonia lne ry n k i zby
tu  w ie lkiego przem ysłu i  ro l
n ic tw a USA. Od poparcia „p la 
nu M arshalla“  przeszli oni bez 
wahania do popierania paktów  
wojennych i  wyścigu zbrojeń, 
narzuconych narodom europej
skim  przez im peria lizm  ame
rykańsk i. We F ra n c ji soc ja li
ści Leona Blum a s ta li na cze
le kam panii nienawiści przeciw  
ko kom unistom , k tó rzy  oświad
czy li, że lud francusk i n igdy 
n:e w yra z i swej zgody na u- 
dzia ł w  w o jn ie  przeciw  Związ
kow i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okracji ludowej. We W ło 
szech socjal-demokraci Sara- 
gata odrzucili lis tek  fig o w y  i 
przesta li domagać się p o lity k i 
„neutra lnośc i“ . W . N o rw eg ii 
socjal-demokraci Wypowiedzieli 
sio za odrzuceniem propozycji 
Zw iązku Radzieckiego w  spra
w ie zawarcia paktu  o n ieagre
s ji. Wszędzie ci, k tó rz y  p ro
wadzą zbrodniczą po litykę  wo- 
jeuną —  od Bevina do Spaaka, 
od Leona Blum a do Saragata 
i Schumachera —  są przedsta
w ic ie lam i socjal-dem okracji, 

Socjal-demokracja by ła  i 
.jest insp ira to rką , a także bez
pośrednią rea liza to rką  p o lity k i 
agresji, ucisku, o tw a rte j w o j
ny przeciw narodom ko lon ia l
nym, walczącym o swe wyzwo
lenie. A *g ie lscy  labourzyści 
prowadzą ' grabieżczą wojnę 
przeciw  narodom M ala jów  i 
B urm y, każą mordować p rzy 
wódców ruchu narodowego 
tych ludów oraz narodów B li
skiego Wschodu, popierają re 
akcyjne g rupy  burżuazji h in 
duskiej, aby utrzym ać ,v ten 
sposób roz łam  wśród narodu 
hinduskiego, zdław ić przemo
cą ruch kom unistyczny i rewo
lu cy jny  ruch chłopski. N ie kto 
inny, j j i ;  w łaśnie socjaliści roz 
poczęli we F ra n c ji wojnę z 
Y iet-N am em  i uspraw ied liw ia
ją  okrutne represje na Mada
gaskarze; to  w łaśnie socja li

ści w Ho landii p rzygotow ali i 
nadal prowadzą agresję prze
ciw  ruchow i narodowemu w 
Indonezji.

W dziedzinie p o lity k i ekono
micznej socjal-demokracja dą
ży do włączenia Europy Zacho
dniej w  orb itę  im peria lis tycz
nej gospodarki am erykańskiej, 
starając się um ożliw ić w ie lk im  
monopolom am erykańskim  i 
kap ita lis tom  europejskim , k tó 
rz y  sta li się agentam i tych 
monopoli, przerzucenie na bar
k i europejskich mas pracują
cych nie ty lk o  następstw w o j
ny, lecz i następstw nowego 
kryzysu ekonomicznego. Wszę
dzie tam, gdzie socjal-demo
krac i znajdują się u w ładzy, sy 
tuacja robotn ików  sta je  się co
raz cięższa, w zrasta bezrobo
cie, zdobycze socjalne mas 
pracujących wrystaw ione są na 
niebezpieczeństwo, gdy tymcza 
sem zysKi kap ita lis tów  rosną 
nieustannie. W szelkie nawet 
nieznaczne próby re fo rm y 
s tru k tu ry  ekonomicznej odkła
da się do lamusa. N acjonaliza
cja, k tó ra  została przeprowa
dzona w A n g lii,  w  na jm n ie j
szym nawet stopniu nie u to ro 
wała drogi budowie nowego 
socjalistycznego społeczeństwa 
i nie przyczyn iła  się do oba
lenia ekonomicznej w ładzy o li
garch ii finansowej. We F ran 
c ji, w  większości innych k ra 
jów  Europy zachodniej socjal
demokraci, idąc za przykładem  
labourzystów, p rzyczyn ili się 
d° dewaluacji w a lu t europej
skich, k tó ra  narzucona zosta
ła przez kap ita lis tów  am ery
kańskich w  celu dalszego ob
niżenia stopy życiowej euro
pejskich mas pracujących.

W  dziedzinie p o lity k i we- 
wnętrzne j socjal-dem okraci a- 
probu ją otwarcie i  sami re a li
zują antydem okratyczne, reak
cyjne metody, do k tó rych  ucie
ka się dziś kap ita lizm  we 
"wszystkich k ra jach  w  swym dą 
żeniu do złam ania organ izacji 
i w a lk i mas robotniczych, ja k  
i w  tym  celu, by uwieńczyć w 
ten sposób swe przygotow ania 
wojenne. Z rozkazu soc ja lis ty 
cznego m in is tra  we F ra n c ji 
skierowano ogień karabinów  
maszynowych przeciwko ma
som robotniczym , s tra jk u ją 
cym w  obronie swych słusz
nych postula tów  związkowych. 
A ngie lscy labourzyści, gw a ł
cąc prawo do s tra jku , uciekli 
się do ogłoszenia stanu w y 
ją tkowego, by złamać w len 
sposób .akcję robotn ików  por
towych. Rząd, w k tó rym  kie-

nizacją i  pozostali w ie rn i spra - 
wie jedności. W ie lka pa rtia , ja 
ką jes t Socjalistyczna P artia  
Włoch, pozostała w ierna swym 
pozycjom jedności i  w a lk i k la 
sowej, a wszelkie m anewry skie 
rowane przeciw  n ie j p rz e z p ra - 
w icowych socjaldemokratów/ ’ub 
centry stów pod fa łszyw ym  i i  
słem „jedności socja listycznej", 
ponosiły dotąd porażkę. W szys
cy uczciw i socjaliści w łoscy zda 
ją  sobie bowiem coraz jaśn ie j 
sprawę, że praw icowcy us iłu 
ją  narzucić w łoskim  masom 
pracującym  jarzm o ucisku kle - 
rykalnego rządu de Gasperi‘e- 
go oraz im peria lizm u angie l
skiego i am erykańskiego.

Posunięcia, zm ierzające do 
rozłam u w  ŚFZZ dokonane zo
s ta ły  z in ic ja ty w y  laboutzy- 
stów angielskich, k tó rzy  przy  
poparciu am erykańskie j b iu ro 
k ra c ji zw iązkowej wysunęli w 
im ieniu Kongresu Trade-Unin- 
nów absurdalny postula t, aby 
ŚFZZ zaprzestała swej dz ia ła l
ności. To haniebne wystąpień'e 
przeciw  jedności zostało ostro 
napiętnowane nrzez p rzy tir '-s a 
mca większość, wchodzących w 
skład ŚFZZ związków zawodo
wych. św kitow a Federacja 
Związków Zawodowych kon ty 
nuuje swą działalność, zrzesza
nie w sWvch szeregach ponad 
70 m ilionów  ludzi pracy.

Ofensywa przeciw  jedności 
robotniczych ■ związków zaw o
dowych kontynuowana była  wre 
F ranc ji i we Włoszech, lecz w 
obu tych. kratach p rzy tłacza ją 
ca w :°kszość zorganizowanych 
robotników  Pozostała w szere
gach jedno litych  związków za
wodowych. W odzirejom  roz ła 
mu —  socjn ł-demokra tom  i k le - 
ryka io ip  udało się pomimo 
wszelkich w ys iłków  pociągnąć 
za, sobą jedynie nieznaczną 
mniejszość.

IV
Decydujące Sukcesy w dzie

dzinie rea lizac ji jedności klasy 
robotniczej i  s ił demokratycz
nych osiągnięte zostały w k ra 
jach dem okracji ludowej, w 
szczególności po utworzeniu
B iu ra  In form acyjnego i po o- 
publikowaniu dekla rac ji N a
rady P rzedstaw icie li N iek tó 
rych P a rt ii Komunistycznych. 
Jedność ldasy robotniczej w 
tych kra jach  by ła  następstwem 
zwycięstwa nad okupantam i 
h itle row sk im i, ich agentam i i 
kól.aboracionistami, by ła  na
stępstwem dem okratycznej po
l i ty k i w ładz radzieckich, na
stępstwem dążenia mas do- u- 
rzeczyw istn ienia głębokich re 
fo rm  gospodarczych i  po litycz
nych, uświadomienia sobie 
przez te masy konieczności c- 
b rony niepodległości i przysz
łości sws ch kra ¡<by przed kno
waniam i i groźbami im p e ria li
stów.

P artie  komunistyczne prow a
dz iły  konsekwentną Walko o 
jedność w  najściślejszej łącz
ności z masami ludowym i, w 
oparciu o najlepsze tradycje  
m arksistowskiego ruchu robot
niczego w  każdym z tych k ra 
jó w  oraz o pozytywne doświad
czenia jednolitego fro n tu  w 
walce z faszyzmem. W  pa r
tiach  socjalistycznych na to
m iast w  związku ze wzmoże
niem w a lk i przeciw pozostało
ściom faszyzm u oraz o nieod
zowne przem iany społeczne, za
o s trzy ły  się rozbieżności pomię 
dzy szczerymi zwolennikam i 
jedności i  socjalizmu, a s ta ry 
m i oportun istam i, k tó rzy  n ie
gdyś b y li sojusznikam i i wspól
n ikam i reakcy jne j bu rżuaz ji i 
go tow i b y li odegrać ro lę agen
tów  kap ita lizm u  i im peria lizm u 
w szeregach mas pracujących. 
Propagując powrót do „zachod
n ie j dem okracji bu rżuazy jne j“ , 
t j .  do tradycyjnego reakcyjne
go kap ita lizm u, w ykorzystu jąc 
ciasny szowinizm p a rty jn y  itp ., 
praw icow i socjal-demokraci sa
botow ali współpracę z kom uni
stam i, p ię trz y li trudności na 
drodze rea lizac ji koniecznych i 
od dawna obiecywanych re fo rm  
gospodarczych, jeszcze raz po
w iąza li się z s iłam i reakc ji ro 
dzim ej i m iędzynarodowej, wstą 
p i l i  R& służbę labourzystów an
gielskich i im peria lis tów  ame-

Pierwsze i podstawowe zada
nie nie ty lko  kom unistów, lecz 
i wszystkich uczciwych socja li
stów i demokratów, polega na 
zrozumieniu, że w  chw ili obec
nej jedność szeregów klasy ro 
botniczej konieczna jes t bar
dziej niż kiedyko lw iek, aby u- 
darsmnie przygotow ania do no
wej w o jny prowadzone przez 
im peria lis tów , aby przeciwsta
w ić się lik w id a c ji swobód de
m okratycznych, wywalczyć re
fo rm y społeczne, niezbędne dla 
obrony i podniesienia poziomu 
życiowego mas pracujących. 
Rozłam i rozproszenie sit k ia - 
sy robotniczej to ru ją  drogę 
wrogom niepodległości naro
dów. Jedność klasy robotniczej 
jest niezawodną ostoją zjedno
czenia w ys iłków  tych wszyst
kich, k tó rzy  pragną uratować

rykańskich, współpracowali z 
wywiadem anglo - am erykan - 
skim, aby rozsadzać w  ten spo
sób jedność klasy robotniczej i 
mas ludowych i służyć in te re 
som im peria lizm u.

Dalsze sukcesy na drodze do 
jedności i  w dziedzinie umoc
nienia dem okracji ludowej, mo
g ły  być osiągnięte jedynie 
przez otw artą , zdecydowaną 
walkę przeciw praw icowym  so- 
cja l-dem okratom , przez ich zde 
maskowanie, izolację, usunięcie 
ze stanowisk kierowniczych, 
wygnanie z szeregów p a r ti i so
cja listycznych. Zadanie to zo
stało wykonane, wprawdzie nie 
k iedy powoli i niezdecydowa
nie, przez lewicowych socja li
stów przy aktyw ne j pomocy ko 
munistów. W  te j .walce prze
ciw  praw icowej socjal - demo
k ra c ji pa rtie  socjalistyczne kra  
jów  dem okracji ludowej odro
dz iły  się i zahartow ały p o li
tycznie, zadzierzgnęły ponow
nie wieź z klar-ą robotniczą i 
zdecydowanie nas taw iły  się na 
realizację jedności po litycznej 
p ro le ta ria tu . Jednocześnie stało 
się rzeczą jasną, że jedność ta  
nie mogła być osiągnięta w po
staci niedorzecznego kom pro
misu międzv m arksizmem a róż 
nyn ii tendencjami oportun i- 
rtycznym i, lecz m ogła zostać 
osiągnięta jedynie na podstawie 
nauki  ̂ m arksizm u - len in i mu. 
W łaśnie w  procesie w a lk i ideo
logicznej i po litycznej, zm ierza
jącej' do obrony i rozpowszech
nien ia te j nauki wśród klasy 
robotniczej, pa rtie  komunistycz 
ue i robotnicze we wszystkich 
k ra jach  dem okracji ludowej po
t r a f i ły  zjednoczyć w  szeregach 
jedno lite j, po litycznej, klaso
w ej o rgan izacji wszystkie przo
dujące s iły  p ro le ta ria tu .

F ak t, że prawicowa socjal - 
demokracja w  kra jach demo
k ra c ji ludowej przesta ła is t
nieć, ocenie należy jako potężne 
zwycięstwo sprawy jedności. 
Podżegacze do nowej wojny, po
n ieś li klęskę o ogrom nym  zna
czeniu: partie  k lasy robotniczej 
s ta ły  się podstawowym eleinen 
tern w ładzy ludowej, n iew zru
szoną ostoją sojuszu rob o tn i
czo - chłopskiego, kierowniczą 
siłą budowy socjalistycznego 
społeczeństwa.

tę niepodległość. P róby p rzy 
wrócenia reakcyjnych reżimów 
typu  faszystowskiego, mogą 
być znacznie ła tw ie j udarem 
nione, je ś li szerokie masy lu 
dowe zjednoczą się wokół jed 
no litych  s ił k lasy robotniczej. 
K lasa robotnicza p o tra f i ode
grać swą postępową rolę i sku
tecznie przeciwstaw ić się p la 
nom im peria lis tów  i faszystów 
jedynie w  tym  wypadku, /gdy 
s iły  je j będą zespolone.

Podstawowym warunkiem  
skutecznej w a lk i o zjednocze
nie k lasy robotniczej jes t 
wszechstronne demaskowanie 
p o lity k i prawicowych socjal - 
demokratów, pozostających w 
służbie im peria lizm u, demasko
wanie ich zdrady sprawy de
m okracji i socjalizmu. Kom u
nistom  nie wolno wahać się w i

te j walce. Kom uniści powinni 
p rzy  tym  pamiętać, że w celu 
dalszego posunięcia sprawy jed 
ności k lasy robotniczej, koniecz 
na jes t nieustanna i  c ie rp liw a 
praca, w yjaśnia jąca znaczenie 
jedności robotnikom  i  najszer- 

j szyrn masom pracującym , a w 
j szczególności tym , k tó rzy  idą 
jeszcze za praw icow ym i socjal
dem okratam i i ich pa rtiam i.

N iektóre  pa rtie  kom unistycz
ne k ra jów  kap ita lis tycznych do 
konały w  ostatn ich latach ol
brzym iego kroku naprzód, prze 
ksz ta łc iły  się w pa rtie  masowe 
i stanęły na czele potężnych 
ruchów, w  k tó rych  bierze udzia ł 
na jbardzie j aktyw na część mas 
pracujących; n iektóre jednak 
z tych p a r ti i pozostaną nadal 
n iew ie lk im i pa rtiam i, gdy ty m 
czasem socjal-demokracja w  ich 
kra jach zachowała silne w p ły 
wy i silne organizacje. Zarów
no te, ja k  i tam te pa rtie  w in 
ny Wysunąć na pierwszy plan 
swej pracy konieczność kon
sekwentnej w a lk i o jedność k la 
sy robotniczej. M ożliwości i 
perspektyw y te j w a lk i wzrosły 
ostatn io we wszystkich k ra 
jach. Prowadzona przez p ra w i
cowych socjal-dem okratów po
lity k a  zdrady interesów mas 
pracujących budzi niezadowole
nie i w s trę t w szeregach ro 
botniczych, zmusza samych 
przywódców socjal - demokra
tycznych do osłaniania się no
wą lewicową frazeologią , pcha 
g rupy-robo tn ików  do występo
wania z szeregów p a r t i i socja l
demokratycznych. Łączność z 
ty m i robotn ikam i i  z socja li
stycznym i masami pracujący
m i, w.inna być nawiązana prze
de wszystkim  na płaszczyźnie 
obrony na je lem etitarniejszyćh 
postula tów  mas pracujących, 
w  procesie w a lk i o płacę robo
czą, o poszanowanie swobody 
organ izacji i prawa do s tra jku , 
W procesie w a lk i o pokój.

Vvr tym  celu należy propono
wać robotnikom  - socjalistom 
tworzenie w fabrykach, w  m ia 
stach i po wsiach wspólnych 
kom ite tów , k tóre odegrałyby 
rolę skutecznego czynnika dla 
osiągnięcia jedności k lasy ro 
botniczej i  p rzyczyn iłyby się 
do utworzenia szerokiego jedno 
litego fro n tu  mas pracujących 
od dołu. D la lewicowych grup 
socjal-dem okratycznych będzie 
to polem działania, na k tó rym  
będą one m og ły wykazać, czy 
W rzeczyw istości dążą do jed
ności k lasy robotniczej, czy też 
ich lewicowe wystąpienia służą 
jedynie do zamaskowania ich 
współpracy z praw icowym i so- 
c ja l-dem okratam i.

Należy także pamiętać, że 
nawet w  tych krajach, gdzie 
klasowe zw iązki zawodowe są 
siln ie rozw inięte, a pa rtie  ko
m unistyczne m ają charakter 
p a r ti i masowych, szerokie m a
sy pracujące, a niekiedy nawet 
większość ludności pracującej 
tych k ra jó w  nie jes t jeszcze 
zrzeszona w  żadnych organiza
cjach —  związkowych, spół
dzielczych, czy też po litycz
nych —  i że zdecydowane suk
cesy w  dziedzinie aktyw izac ji 
i zorganizowania tych mas m o
gą przyczynić się w  znacznym 
stopniu do osiągnięcia jedności.

W  walce o jedność klasy ro 
botniczej należy zwrócić szcze
gólną uwagę na masy robo tn i
ków i  pracowników kato lickich 
i ich organizacje. W  niektórych 
kra jach  organizacje te zdobyły 
ostatn io Wielkie znaczenie, a 
tani, gdzie socjal - demokracja 
s ta ła  się szczególnie słaba, o r
ganizacje ka to lick ie  s ta ra ją  się 
zająć je j miejsce, aby udzielić 
masowego poparcia rea kcy j
nym grupom  burżuazji. We 
Włoszech np. ka to lick ie  zw iąz
k i zawodowe są silniejsze od 
drobnych rozłam owych grupek 
socjal - demokratycznych. W 
B e lg ii, w  A u s tr ii,  we Włoszech 
pa rtie  kato lick ie  są podstawo
w ym i pa rtiam i burżuazyjnym i, 
sprawującym i rządy w pań
stwie.

Jednak we wszystkich orga
nizacjach ka to lick ich  is tn ie je  
głęboka sprzeczność m iędzy po 
lity k ą  h ie ra rch ii kościelnej, bę
dącej sojusznikiem  im peria liz 
mu i reakc ji i wrogiem  postępu 
społecznego, a na jbardzie j na
wet zacofanym i masami pracu
jącym i, k tó re  pragną pokoju i 
obrony swych żywotnych in te 
resów. Tym  właśnie tłum aczy 
się fa k t, że w  ruchu ka to lic 
k im , pomimo represyj ze s tro 
ny Władz kościelnych po jaw ia ją  
się ciągle lewicowe, postępowe 
rn-ądy, k tó re  ins tynktow n ie  dą
żą do Współpracy i  jedności 
z n ieka to lick im  ruchem robo t
niczym. Głoszona przez je zu i
tów  ekskomunika komunistów, 
zm ierzająca do uniem ożliw ienia 
ta k ie j współpracy i ta k ie j jed
ności, nie zm ieniła bynajm nie j 
tego stanu rzeczy, podobnie 
ja k  nie m ia ła  żadnego w p ływ u 
na szeregi k lasy robotniczej.

Robotnicy-rewolucjoniści wini- 
n i pamiętać, że różnice prze
konań re lig ijn y c h  nie powinny 
stanowić przeszkody dla spra
wy jedności mas pracujących, 
Szczególnie W chw ili, gdy jed 
ność ta je s t konieczna dla u-

ra tow an ia pokoju. W krajach 
dem okracji ludowej, gdzie par
tie  komunistyczne są u w ła 
dzy, nie do pomyślenia śą żad
ne w a lk i na tle  re lig ijn y m ; 
wolność w ia ry  i  wyznań zagwa
rantowana jes t wszystkim  oby
watelom , a w ładza demokra
tyczna karze ty lk o  tych, k tó rzy  
pod rzekomo re lig ijn ym  pre
tekstem  dz ia ła ją  z rozkazu im 
peria lis tów , dążąc do lik w id a 
c ji zdobyczy demokratycznych 
i przygotow ując nową wojnę.

Należy nieustannie dążyć do 
zbliżenia z ka to lick im i masami 
pracującym i w Celu przekona
nia  ich o konieczności jedno
ści robotniczej. Zbliżenie to 
winno doprowadzić do kon
k re tne j wspólnej działalności 
na p la tfo rm ie  gospodarczej i  
społecznej, iak  również w dzie
dzinie w a lk i po lityczne j; do 
koordynacji w a lk o postula ty 
ekonomiczne m iędzy klasowy
m i a ka to lick im i zw iązkam i Za
wodowymi, w  szczególności W 
dołowych ogniwach; do u tw o
rzenia wspólnych kom ite tów  
kobiecych, młodzieżowych itp . 
Przeciągnięcie większości kato
lick ich  robotników  i ka to lick ich  
mas pracujących, do jedno lite 
go fro n tu  obrony pokoju, w o l
ności i stony życiowej mas p ra 
cujących, jes t jedną z przesła
nek sukcesów te j akcji.

Jedność k lasy robotniczej 
jest nieodzownym punktem w y j 
ściowym do utworzenia w każ
dym k ra iu  ja k  najszerszego so
juszu s ił ludowych i narodo
wych w celu staw ienia oporu 
wojennej po lityce im peria liz 
mu, w celu w a lk i z tą  po lityką . 
Im peria lis tyczn i podżegacze wo 
ienni zagrażają niepodległości 
i suwerenności wszystkich na
rodów. A by  u ła tw ić  sobie za
danie, s ta ra ją  się oni udarem
nić i  rozbić jedność ludów w 
każdym k ra ju . W  tym  celu po
dejmowane są szerokie kampa
nie antykom unistyczne, u trz y 
mane w  czysto faszystowskim  
duchu; głosi Sie nienawiść do 
rew olucyjnych robotników, znie 
waża sie i  prześladuje tych 
wszystkich, k tó rzy  pochodząc 
z w a rs tw  pośrednich, nie chćą 
jednak stać się sługusami ob
cego im peria lizm u i pragną u- 
ratow ać swój k ra j przed w o j
ną. Zadaniem robotników  i ich 
organ izacji —  na jbardzie j śwla 
domych i  cieszących sie n a j
większym autorytetem  obroń
ców pokoju —  jest praca nad 
pomnożeniem liczby tego ro 
dzaju uczciwych demokratów i  
pa trio tów , pokierowanie n im i 
w  celu zespolenia ich s ił dla 
współpracy ze wszystk im i w a r
stwam i mas ludowych w  in te
resie niepodległości i  jedności 
narodów.

Szerokie masowe demokra
tyczne organizacje obrońców 
pokoju, reprezentujące wszel
kie w a rs tw y społeczne, m ło
dzież. kob ie ty i inte ligencją, 
okazały sie dotąd najlepszym 
środkiem służącym rea lizac ji te 
go zadania. O rganizacje obroń
ców pokoju w inny  stać się w 
każdym k ra ju  prawdziwą siłą 
po lityczną, podstawą szerokie
go fro n tu  ludowego, zdolnego 
nie ty lk o  poprowadzić skutecz
ną propagandę pokojowa, lecz 
i boprowadzić działalność po li
tyczną, przeciwstaw ia jąca się 
knowaniom obcego im peria liz 
mu i  jego agentów. W ykonanie 
tego zadania może doprowadzić 
do przezwyciężenia rozbicia s ił 
ludowych, k tó re  wrogom jedno
ści udało sie sprowokować W 
w ielu kra jach, może stworzyć 
praw dziw y ruch jedności demo
kra tyczne j i  narodowej, umoż
liw ić  narodom powołanie rzą
dów, opartych na jedności k la 
sy robotniczej, mas ludowych i 
narodów. Rządy tak ie  położy
łyby  kres przygotowaniom  do 
nowej w ojny, p rzeciw staw iły
by się po lityce nodporządkowa
nia swych kra ;ów im neria lizm o 
w i amerykańskiem u, b ron iłyby 
program u pokojowej współpra
cy m iedzy narodami, po łoży ły
by kres wyścigowi zbrojeń, 
p rzyw róc iłyby  niepodległość 1 
Suwerenność narodowa i zaję
ły b y  się pokojowa odbudową 
ekonomiczną i podniesieniem P° 
ziomu życiowego mas pracują
cych. Tskich w łaśnie rządów, 
a nie rządów zaprzedanych im 
pe ria lizm ow i amerykańskiemu 
potrzebują szczególnie w chwi
li  obecnej narody Franc j 1; 
W łoch i całej kap ita lis tycznej 
Europy. Sukcesy w dziele jed
ności k lasy robotniczej ss rę
ko jm ią  w a lk i o urzeczywistnie
nie tego celu.

P a rtie  komunistyczne krajćm 
kap ita lis tycznych w inny AóptO' 
wadzić sprawę jedności klasy
robotniczej do zwycięsty/8. W
tym  celu konieczne jeśt dal®*® 
umocnienie i  zespolenie ich s*®' 
regów, podniesienie poziomu 
ideologicznego kad r party jnych 
i masy członkowskie j, głębsze 
opanowanie nauki marksizmu - 
lenin izm u, udoskonalenie PraC7  
organ izacyjne j, aktywizacją 
propagandy. Należy nieustan-

(Dokończenie na str.
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Komunistyczna P a rtia  Jugo s ław ii 
we władzy m orderców  i  szpiegów

Referat tow. G. Gheorghiu-Deja na Naradzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych
w drugiej połowie listopada 1949 r.

I
Towarzysze! U p łyn ą ł prze

szło rok od ch w ili ogłoszenia 
h istoryczne j rezo lucji B iu ra In 
form acyjnego o sy tuac ji w K o
m unistycznej P a rt ii Jugosław ii. 
Rozwój wydarzeń w Jugosław ii 
w  ciągu tego okresu, proces w 
Budapeszcie oraz prowokacyjna 
działalność delegacji titow sk ie j 
W ONZ po tw ie rdz iły  w pełni 
słuszność rezo luc ji, całą wagę 
tego niezwykłego dokumentu 
teoretycznego i  praktycznego i 
jego znaczenie dla światowego 
ruchu rewolucyjnego.

Z w y ją tkow ą mocą i  g run
tow nie rezolucja zdemaskowa
ła  antyradzieckie i antykom u
nistyczne oblicze przywódców 
jugosłow iańskich, ja k  również 
fa k t ,  że nie m ie li oni nic współ 
nego z m arksizmem - len in i- 
im em  i  z zasadami in te rnacjo
na lizm u pro le tariackiego. Z ge
n ia lną  s iłą  przew idywania u ja 
w n iła  ona źródła późniejszych 
wydarzeń w Jugosław ii, stw ier 
dzając, że „podobne nacjonali
styczne nastawienie może do
prowadzić jedynie do wycedze
n ia  się Jugosław ii w zw ykłą re
publikę burżuazyjną, do u tra ty  
niepodległości Jugosław ii i do 
przekształcenia się Jugosław ii 
w  kolonię państw im p e ria li
stycznych“ . Z taką samą nauko 
wą wnikliwością naświetlone 
zostało w  rezo luc ji zagadnienie 
ekonomicznych następstw de
magogicznych i  awanturniczych 
posunięć k lik i T ito , dokonanych 
W celu skom prom itowania so
cja lizm u. Rezolucja stała się po 
tężnym  oparciem dla zdrowych, 
rew olucyjnych, in te rn a c jo n a le  
tycznych elementów KPJ w 
walce przeciwko faszystowskiej 
dykta tu rze  T ito  - Rankowicza. 
M asy narodu jugosłow iańskie
go prze ję ły  się głęboko duchem 
rezo luc ji, przekonując się na 
podstawie własnego doświadczę 
n ia  o słuszności oceny krw a
wych oprawców, k tó rzy  dorwa
l i  się do w ładzy w państwie.

Rezolucja B iu ra  In fo rm a cy j
nego stała się historycznym , 
Zwrotnym  punktem  w orien ta
c j i  i  działalności całego świa
towego ruchu rewolucyjnego. 
D z ięk i je j marksistowsko - le- 
n inow skie j jasności ideologicz
ne j i  sprecyzowaniu zagadnień 
W alki klasowej w warunkach, 
k tó re  ukszta łtow a ły  się po dru
g ie j wojnie św iatowej, zwłasz
cza w kra jach dem okracji ludo
w ej, partie  komunistyczne i  ro 
botnicze p o tra f iły  poprowadzić 
skuteczną walkę z odchylenia
m i nacjonalistycznym i w swych 
w łasnych szeregach i  umocnić 
swą jedność ideologiczną. Świa
to w y  ruch rew olucyjny z w ię
kszą stanowczością poszedł 
po l in i i  in ternacjonalizm u 
pro le tariackiego. Kom uniści i 
klasa robotnicza jeszcze g łę 
b ie j p rze ję li się ideologią 
in ternacjonalizm u pro le ta riac
kiego, jeszcze bardziej u- 
św iadom ili sobie, że wierność 
wobec ojczyzny socjalizmu — 
Zw iązku Radzieckiego — jest 
kam ieniem probierczym  i  k ry 
te riu m  in ternacjonalizm u. Re
zolucja B iu ra  Inform acyjnego 
o sy tuac ji w K PJ stała się pod
stawą w ielu zwycięstw p a rtii 
komunistycznych i robo tn i
czych. Dzięki n ie j pa rtie  kom u
nistyczne i robotnicze p rzy ję ły  
słuszną orientację w walce 
przeciwko odchyleniom nacjo
na listycznym , o ugruntowanie 
in ternacjonalizm u pro le ta riac
kiego oraz zaję ły stanowczą i 
wyraźną- pozycję w zagadnie
niach pokoju i wojny.

Towarzysz Stalin okazał mie

dzynarodowemu ruchow i komu
nistycznemu ogromną pomoc. 
Z genialną przenikliwością u- 
przedził nas o w ielu odchyle
niach ideologicznych i  gma
tw an in ie  oraz pomógł nam 
prowadzić przeciwko nim  sku
teczną walkę. Pomoc tow arzy
sza Stalina była ra tunkiem  dla 
wielu p a r ti i m arksistowskich. 
Dzięki te j pomocy udało się u- 
niknąć w ielu błędów w orien ta
c ji praktycznej i  teoretycznej.

W yb itn i przywódcy m iędzy
narodowego ruchu robotniczego 
<—Maurice Thorez, Palm iro To- 
g lia tt i,  Foster i  in n i — w 
swych oświadczeniach na tem at 
stanowiska p a r ti i kom unistycz
nych w wypadku agresji impe
ria lis tyczne j przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i  krajom  
dem okracji Indowej w yraz ili 
stanowczą wolę mas pracują
cych swoich k ra jów  i ich goto
wość prowadzenia w a lk i wraz 
z wyzwoleńczą A rm ią  Radziec
ką przeciwko napastnikom  im 
peria listycznym . To zdecydo
wane stanowisko wobec anglo- 
amerykańskich podżegaczy wo
jennych spotkało się z żywym 
oddźwiękiem na całym  świecie 
i stało się ważnym bodźcem w 
walce mas o pokój.

Rezolucja B iu ra  In fo rm a cy j
nego zabrzm iała ja k  potężne 
wezwanie do rew olucyjne j czuj
ności. P rzypom nia ła  ona o nie
bezpieczeństwie przejścia na 
to ry  nacjonalizm u burżuazyj- 
nego, grożącym tym  wszyst
kim , k tó rzy  staczają się w bag
no pozycji antyradzieckich. O 
niebezpieczeństwie tym  towa
rzysz S ta lin  p isa ł jeszcze przed 
22 la ty :

„In te rnac jona lis tą  jest ten — 
mówi towarzysz' S ta lin  —  kto 
bez zastrzeżeń, bez wahań, bez 
staw iania warunków, gotów 
jest bronić ZSRR, dlatego* że 
ZSRR jest bazą światowego ru 
chu rewolucyjnego. N ie broniąc 
ZSRR nie można bronić, dźw i
gać naprzód tego ruchu rewo
lucyjnego. K to  bowiem zamie
rza wbrew ZSRR i  przeciw 
ZSRR.bronić światowego ruchu 
rewolucyjnego, ten idzie prze
ciwko rew olucji, ten siłą rzeczy 
stacza się do obozu wrogów re
w o luc ji“ . (S ta lin , Dzieła, tom 
X, str. 51). Jakże głęboko ak
tua lnie brzm ią dziś słowa na
szego wielkiego nauczyciela! 
D ia lektyka w a lk i klasowej jest 
nieubłagana.

Podejmowana przez k likę  T i
to bezwstydna i  obłudna próba 
ukrycia  swej pozycji an ty ra 
dzieckiej i  antykom unistycz
nej przed ruchem rew o lucy j
nym na całym  świecie oraz 
przed klasą robotniczą i masa
mi pracującym i Jugosław ii 
przy pomocy frazesów o budo
waniu socjalizmu i o tak  zwa
nej „niezależnej l in i i “  w  sto
sunku do dwóch obozow, na kto 
te podzie lił się dziś św iat, do
znała całkowitego fiaska  i  w y 
wołała najgłębszą odrazę. K l i 
ka T ito  przeszła otwarcie do 
im perialistycznego obozu podże 
gaczy wojennych i pozostaje w 
służbie im peria listów  amerykań 
skich. Logicznym  następstwem 
te j antykom unistycznej i an ty 
radzieckiej p o lityk i było p rze j
ście k lik i T ito  do faszyzmu. 
K lik a  ta zaprzedała Jugosławię 
i narody Jugosław ii m onopoli
stom am erykańskim , z likw ido
wała suwerenność państwową, 
niezawisłość narodową i reszt
ki wolności, wprowadzając re 
żim najokrutn ie jszego terroru  
typu gestapowskiego.

Jedność kJasy robotn icze j 
a zadania p a rtii kom unistycznych 

i robotn iczych
(Dokończenie na str. 4)

nie i bez wahania prowadzić 
walkę przeciw wszelkim prze
jawom  oportunizm u, wytężyć 
swe s iły  w celu likw id ac ji sek
ciarstw a, będącego poważną 
przeszkodą w walce kom uni
stów o jedność klasy robotn i
czej. Najpoważniejszym  niebez 
pieczeństwem, grożącym w 
Chwili obecnej partiom  kom uni
stycznym , jes t niebezpieczeń
stwo bierności w obliczu w y
padków bieżących, kap itu lac ji 
przed trudnościam i, przecenia
nia  s il wrogów pokoju i demo
k ra c ji i niezrozumienia,  ̂ że 
wa lka awangardy p ro le ta ria tu  
a a  decydujące znaczenie dla 
rea lizac ji jedności klasy ro 
botniczej i dla uratowania po
ko ju , oraz ż.e sukcesy w tej 
Walce zależą przede wszystkim  
od uporczywej pracy kom uni
stów.

Im peria liśc i amerykańscy i 
reakcyjna burżuażja wszyst
kich kra jów  cynicznie w ykorzy
stu je  szpiegowską bandę T ito  
W celu sabotowania w a lk i o 
jedność klasy robotniczej,- w ce
lu  wnoszenia rozłamu i prowo
k a c ji do szeregów kom uni
stycznej awangardy. W yn ik i 
procesu Rajka m ają pierwszo
rzędne znaczenie dla wszystkich

p a rtii komunistycznych i robot
niczych. Proces ten dowiódł, że 
należy nieustannie wzmagać, 
Czujność rewolucyjną, zwalczać 
i bezlitośnie wykorzeniać wszel 
kie wahania w walce z w ro
giem. W ten sposób winna być 
zachowana i wzmocniona czy
stość naszej m arksistowsko-le
ninowskie j teo rii, wierność ko
munistów sprawie jedności, ich 
wierność wobec k ra ju  socjaliz
mu — Związku Radzieckiego, 
jego p a r ti i i  w ielkiego S talina 
— wodza klasy robotniczej i 
mas pracujących w walce o de
mokrację, socjalizm  i pokój.

Sprawa jedności klasy robot
niczej jes t sprawą wszystkich 
ludzi pracy, k tórzy  nie chcą 
stać się sługusami im p e ria liz 
mu, k tó rzy  pragną zerwać k a j
dany kap ita łu , uratować pokój 
i w pokojowych warunkach 
kroczyć naprzód, ku lepszej 
przyszłości, ku społeczeństwu 
Socjalistycznemu. Sprawa jed
ności jes t naszą na jżyw o tn ie j
szą sprawą. Dzięki o fia rne j 
pracy kom unistów i  rew olucyj
nych robotników, sprawa jed
ności klasy robotniczej musi 
zwyciężyć i zwycięży na ca
łym  świecie.

(„O trw ały pokój, o demo
krację ludową“. N r  29 (56).

F a k ty  ujawnione na procesie 
w Budapeszcie, w B ułgarskie j 
Republice Ludowej, w Rumuń
skie j Republice Ludowej i w 
innych kra jach dem okracji lu 
dowej, wykazały w pełn i, że 
T ito , Rankowicz, Kardel, Dżi- 
las, Piade, Goszniak, Masia- 
ricz, Bebler, Mrazowicz, W uk- 
manowicz, Kocze Popowicz, 
K idricz, Neszkowicz, Złatycz, 
W elebit i inn i, R a jk, Brankow, 
Trajczo Kostow, Patrascanu 
i ich stronnicy są agentami an- 
glo - am erykańskich wywiadów 
im peria listycznych. Ci godni po 
gardy szpiedzy i  zdra jcy jesz
cze podczas d rug ie j wojny 
światowej pom agali im p e ria li
stom ang-lo - am erykańskim  w 
przygotowaniu bazy dla urze
czyw istn ienia planu panowania 
nad światem. Ta banda szpie
gów i  zdrajców została wpro
wadzona, ja k  koń tro jańsk i, do 
szeregów p a r ti i kom unistycz
nych i  robotniczych. W yko
nując rozkazy swych mocodaw
ców zm ierzali oni do zbrodni
czego celu: opanowania siłą 
kierownictwa p a r ti i i  zagarnię
cia w ładzy państwowej w  k ra 
jach, w k tórych klasa robo tn i
cza doszła do w ładzy, zdław ie
nia ruchu rewolucyjnego i  za
pewnienia restau rac ji panowa
nia burżuazji.

W  kra jach Europy środkowej 
i  południowo - wschodniej, w y 
zwolonych przez A rm ię  Radziec 
ką, partie  burżuazyjne i  p o lity 
cy burżuazyjn i w ysz li z w o jny 
mocno skom prom itowani. Re
wolucyjne s iły  ludoY/e zdemas
kowały ich i  rozg rom iły  p o li
tycznie. Reakcja światowa za
ciekle bron iła  swych agentów 
burzuazyjnych w  tych  krajach. 
Nie poprzestawała ona jednak 
ty lko  na tym . P artie  burżuazyj 
ne i praw icow i socjal-demokra- 
ci nie by li bowiem dłużej w  sta 
nie samotnie prowadzić w a lk i z 
s iłam i ludowym i, k ierowanym i 
przez pa rtie  komunistyczne i 
robotnicze. Im peria liśc i zaczęli 
więc szukać nowych rezerw, 
aby przywrócić reżim  k a p ita li
styczny, aby wywołać rozłam 
w  ruchu robotniczym  i  demokra 
tycznym  i  posiać zamęt w  jego 
szeregach.

Lenin zwracał uwagę na to, 
że burżuażja mająca w ie lk ie  do 
świadczenie polityczne, us iłu je  
nawet w najcięższych chwilach, 
kiedy wydaje się, że jes t już 
całkiem bezsilna, wynajdywać 
wciąż nowe i nieoczekiwane re- 
zc iw y, aby uratować się przed 
zagładą.

Przejście k l ik i T ito  do fa 
szyzmu nie jes t rzeczą p rzy 
padku, dokonane zostało ono z 
rozkazu je j mocodawców —  im  
peria lis tów  angio - am erykań
skich, k tó rych  na jm itą , ja k  o- 
becnie wyszło na jaw , k lika  ta 
jest już cd dawna.

Zdra jcy jugosłow iańscy, w y
konując wolę im peria listów , 
s taw ia li sobie za zadanie utw o
rzenie w kra jach  demokracji 
Indowej band politycznych spo
śród elementów reakcyjnych, 
nacjonalistycznych, k le ryka l- 
nych i  faszystowskich, aby w 
oparciu o nie dokonać w  swych 
kra jach przew rotu państwowe
go, oderwać je  od Zw. Radziec
kiego i  całego obozu socjalis
tycznego i podporządkować pa
nującym  siłom  im peria lizm u. 
K lik a  T ito  przekszta łc iła  Bel
grad w ośrodek szpiegowski wy 
wiadu am erykańskiego i  propa
gandy antykom unistycznej.

Jeszcze podczas w o jny, w r. 
1943, radio londyńskie, które 
popierało M icha łow icza  i  emi
g racy jny  rząd ex-kró la  P iotra, 
radykaln ie  zm ieniło ton na ko
rzyć T ito . Okazało się później, 
że przy  sztabie T ito  znajdowa
ła się b ry ty jska  m is ja  wojsko
wa, po czym T ito  m ianował 
Swym przedstaw icielem  w  Lon
dynie pu łkow nika (obecnie ge
nera ła) W elebita —  agenta wy 
wiadu angielskiego. Im peria lis- 

1 tyczne in try g i zaczęły w yp ły- 
j wać na powierzchnię. W  owym 
I okresie kie row nictw o Komunis- 
ł tycznej P a r t ii Jugosław ii ogło

siło po lityczną deklarację —  w 
istocie swej nacjonalistyczną — 
w sprawie Macedonii, nawołu
jąc pa trio tów  macedońskich^— 
w okresie największego nasile
nia w a lk i —  do dezerterowania 
z szeregów E A M  i  przechodze
nia do dyspozycji T ito . E m i
sariusze T ito , m. in. W ukmano- 
wicz, niezwłocznie podję li na 
terenie Macedonii działalność 
dyw ersyjną w  Kom unistycznej 
P a r t ii G recji.

C hurch ill posła ł swego syna 
Randolfa ze specjalnym poru- 
czeniem do T ito. Później ten 
s ta ry  reakcjonista i  śm ierte lny 
w róg ZSRR spotkał się osobiś
cie z T ito . Już wówczas T ito  
i jego k lik a  cieszyli się specjal
nym i względami i  zaufaniem 
im peria listów .

Ż drug ie j strony demasku
jące Wystąpienia generała ju 
gosłowiańskiego Popiwody zde 
m askowały i  ukazały w  p raw 
dziwym  świetle ugodowe stano
wisko T ito , Rankowicza i in 
nych wobec okupantów h itle 
rowskich i  gestapo oraz ich n ik  
czemną zdradę wobec partyzan 
tów jugosłow iańskich w najcięż 

1 szych chwilach wo jny. W szyst

ko to  w yjaśnia w całej pełni 
późniejsze stanowisko k lik i T i
to. Doświadczenie ruchu robot
niczego uczy nas bowiem, że 
ludzie zwerbowani w swoim cza 
sie przez po lic ję burżuazyjną 
pozostają w  je j rękach przez ca 
łe życie.

Im peria liśc i angio - amery
kańscy popu laryzu ją nikczem
ne stanowisko k l ik i T ito , reko
mendując je  jako receptę an ty 
komunistyczną w skali św iato
wej. U s iłow a li oni poddać w p ły 
wom T ito  kom unistów innych 
kra jów . Jednakże plan im peria
lis tów  poniósł fiasko. Spod 
czapki „m arsza łka“  w y łaz iły  
uszy szpiega kap ita łu  m iędzy
narodowego.

Podczas gdy praw dziw i p rzy
jaciele pokoju, dem okracji i  so
c ja lizm u widzą w ZSRR potęż
ną tw ierdzę socjalizmu, w ierne
go i  nieugiętego obrońcę w o l
ności i  niepodległości narodów, 
główną ostoję pokoju —  k lika  
T ito-Rankowicza, k tó ra  dorwa
ła się do w ładzy pod maską 
p rzy jac ió ł ZSRR, podjęła z roz
kazu im peria lis tów  angio - ame 
rykańskich  oszczerczą i prowo
kacyjną kampanię przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu, po
sługując się na jn ikczem niejszy
m i kalum niam i, zapożyczonymi 
z arsenału hitlerowców .

W szystkie podejmowane 
przez im peria lis tyczną burżu- 
azję próby wyniesienia an ty ra 
dzieckiej, antykom unistycznej i 
dyw ersyjne j p o lity k i titow sk ie j 
poza granice Jugos ław ii rozb i
ły  się o żelazną jedność świa
towego, rewolucyjnego ruchu 
proletariackiego.

Niezwłocznie po ogłoszeniu 
rezo lucji B iu ra  In fo rm acy jne
go faszystowskie bestie z Bel
gradu zaczęły skarżyć się, iż 
są rzekomo o fia ra m i niespra
wiedliwości. W  rzeczywistości 
jednak m yś la ły  one ty lko  o 
tym , aby ja k  na jd łuże j u trz y 
mać w  ta jem nicy swą haniebną 
przeszłość i  swe kon tak ty  z 
im peria lizm em  angio - am ery
kańskim. Proces w  Budapesz
cie, ja k  grom  z jasnego nieba, 
uderzył w  k likę  T ito .

F a k ty  w ykaza ły, że nie cho
dziło o jakieś błędy, lecz o 
świadomą, kontrrew olucyjną, 
antyradziecką i an tykom un isty
czną po litykę , prowadzoną 
przez bandę szpiegów, zawodo
wych konfidentów  i  agentów- 
prowokatorów , przez wiele la t 
pracujących w  p o lic ji i  w  apa
racie wyw iadu burżuazyjnego. 
W iększą część obecnych p rzy 
wódców jugosłow iańskich ge
stapo skierowało do Jug’osław ii 
ze znajdujących się we F ranc ji 
obozów koncentracyjnych jesz
cze w  roku  1941.

U jaw n ien ie  bandy R a jka  — 
Brankowa, proces oraz w yrok 
oceniać należy, jako duży suk
ces f ro n tu  socjalizm u i  demo
k ra c ji w  walce przeciwko pla
nom im p eria lizm *. Ujawnione 
na procesie budapeszteńskim 
fa k ty  ostatecznie zda rły  maskę 
z T ito  i  jego k lik i,  ukazując ich 
narodom Jugosław ii i  całego 
św iata w  ich prawdziwej pos
tac i w y traw nych  szpiegów i 
agentów - prowokatorów , k tó 
rzy  p rzen iknę li.do  szeregów ru  
chu robotniczego w  ro l i p ła t
nych agentów im peria lis tów  a- 
m erykańskich i  angielskich.

P lany im peria lis tów  am ery
kańskich obliczone na zastra
szenie i  osłabienie k ra jów  de
m okrac ji ludowej, na stworze
nie b loku antyradzieckiego w 
Europie środkowo i  południo
wo - wschodniej, w  k tó rym  k l i 
ka titow ska  odgryw ałaby rolę 
oddziału szturmowego —  są 
częścią ogólnego, strategiczne
go planu im peria lizm u, zmierza 
jącego do wzniecenia nowej 
w o jny św iatowej. Zdemaskowa
nie tego planu, było przeto cięż 
ką porażką dla podżegaczy wo
jennych i  zwycięstwem poko
ju .

Przeobrażenie się k l ik i T ito—  
Rankowicza w  zw yk łą  agentu
rę im peria lizm u i  pachołków 
podżegaczy wojennych ukorono 
wane zostało jaw nym  p rzy łą 
czeniem się rządu jugosłow iań
skiego do b loku im peria lis tycz
nego w  O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, gdzie Kardele, 
D żilasy i  Beblery występują w  
jedno litym  froncie  z reakcjon i
stam i am erykańskim i w  donio
słych zagadnieniach p o lity k i 
m iędzynarodowej.

P o lityka  zagraniczna k l ik i 
T ito  jes t p o lityką  antyradziec
ką najnikczemniejszego pokro
ju . K on trrew o lucy jna  agentura 
belgradzka w ypełn ia zadania 
im peria lis tycznych agresorów 
i podżegaczy do nowej w o jny 
św iatowej.

Bestie faszystowskie us iłu ją  
ukryć przed narodami Jugosła
w ii charakter paktu a tlan tyck ie  
go, do którego chcia łyby p rzy 
stąpić. Działalność ich, zdemas
kowana na procesie budapesz
teńskim , jes t druzgocącym do
wodem ich aktywnego udzia łu 
w rea lizowaniu wojennych pla
nów im peria lis tów  angio - ame
rykańskich. Poddając analizie 
tendencje p o lity k i zagranicz
nej k lik i T ito , pa rtie  kom unis
tyczne  i  robotnicze wskazywały 
ju ż  dawno, że nie należy się

dziw ić, je ś li T ito , pragnąc za
skarbić sobie względy swych 
mocodawców, ukuje wkrótce 
nową teorię, w myśl k tó re j-n ie  
kap ita lizm  i  jego przeciwień
stwa i nie im peria lizm , lecz so
cja lizm  i  komunizm są p rzy 
czyną wojen w naszej epoce.

I  rzeczywiście stało się to 
dziś g łów nym  hasłem p o lity k i 
zagranicznej rządu jugosłow iań 
skiego. Jeden jest ty lko  cel 
wszystkich wystąpień belgradz 
k ie j bandy _ faszystowskie j na 
arenie p o lity k i zagranicznej — 
próba oczernienia i  oszkalowa- 
nia ZSRR i k ra jów  dem okracji 
ludowej. D la k l ik i T ito  nie is t
n ieją na świecie im peria liści. 
Każdy wypad k l ik i T ito  zieje 
nienawiścią i  złością do ZSRR 
i k ra jów  dem okracji ludowej.

Mocodawcy angio - am ery
kańscy zażądali od swego agen 
ta T ito , aby b y ł bardziej ak
tyw ny na obecnej sesji ONZ. 
Ogromny au to ry te t, ja k im  cie
szy się Związek Radziecki, nie
pokoi im peria lis tów . Rola, k tó 
rą im peria liśc i wyznaczają 
swym emisariuszom titow sk im  
w ONZ sprowadza się do p ró 
by dyskredytowania Zw iązku 
Radzieckiego —  głównej s iły  
pokoju oraz tworzenia zasłony 
dymnej, przez k tó rą  nie byłoby 
widać, że im peria liśc i angio - 
amerykańscy są podżegaczami 
wojennymi.

D yw ersy jn i emisariusze T ito  
s ta ra ją  się ze wszystkich s ił 
skompromitować wzajemne sto 
sunki nowego typu  —  stosunki 
socjalistyczne między ZSRR i 
k ra ja m i dem okracji ludowej, 
oparte na równości i wspólnoś
ci interesów. Te stosunki wza
jemne sta ją  się ośrodkiem, 
przyciągającym  wszystkie na
rody, k tó re  pragną pokoju i 
wolności, które są niewolniczo 
podporządkowane im peria lizm o 
w i amerykańskiemu. Jednakże 
wściekająca się k lika  T ito  jest 
bezsilna wobec faktów . Jedynie 
dzięki socjalistycznej pomocy 
ZSRR, „re p u b lik i ludowo - de
m okratyczne w kroczyły  w  tę 
fazę rozwoju, kiedy lud, za
znawszy radości wolnego i  nie
podległego życia, czuje się go
spodarzem k ra ju  i  wszystkie 
s iły  poświęca sprawie wzmoc
nienia i  rozw oju swej o jczy
zny“  (G. Maleńko w —  Referat, 
wygłoszony w  dniu 6 listopada 
1949 ro ku ). Równocześnie go
spodarka U S A  sto i w  obliczu 
katastro fa lnego kryzysu, k tó ry  
pociągnie za sobą wszystkie 
kra je  wiążące z n ią  swe losy, 
w te j liczbie również Jugosła
wię.

Na obecnej sesji' ONZ k lika  
T ito  zdemaskowała się całkowi 
cie. Stało się sprawą zupełnie 
jasną, k to  sto i za je j plecami 
i komu ona służy.

T ito  wykonuje go rliw ie  wszy 
stkie rozkazy swych mocodaw
ców. N ie ma tak ich  interesów 
narodowych, k tó rych  by T ito  
nie zaprzedał, działa jąc na roz
kaz W aszyngtonu. Belgradzki 
korespondent gazety „New  
Y o rk  Herald T ribune“  w  a rty 
kule p t. „S tany Zjednoczone za
żądają od T ito  ustępstw  poli- 

’ tycznych“ , ośw iadczył jeszcze 
w  czerwcu, że stanowisko rzą
du jugosłow iańskiego w  spra
wie żądań wysuwanych pod ad
resem A u s tr ii,  w  spraw ie T rie 
stu i  w  sprawie partyzantów  
greckich ulegnie zmianie. Pa
chołek im peria lis tów , judasz 
T ito , ściśle w ykona ł rozkazy 
swoich mocodawców. Zrezygno
w a ł z K a ry n t ii S łoweńskiej i 
przeszkadza powzięciu słusznej 
decyzji w sprawie interesów 
jugosłow iańskich w  Trieście. 
Jeśli zaś chodzi o Grecję, to 
Sam Aclieson w  przemówieniu 
wygłoszonym na otw arc iu  Zgro 
madzenia Ogólnego ONZ, pod
k reś lił, że stanowisko zdradziec 
kiego rządu jugosław iańskiego 
uległo zmianie.

W szystko to  sk łon iło  gazetę 
,,Tim es" do stw ierdzenia, że „w  
dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
T ito  usunął n iektóre  przeszko
dy, u trudnia jące nawiązanie 
stosunków gospodarczych z mc 
carstwam i zachodnim i“ . W  ję 
zyku kap ita lis tów  oznacza to, 
że agentowi T ito  można wysłać 
dolary, o k tó re  p ros ił.

W  dziedzinie p o lity k i -wew
nętrznej na jbardzie j is to tnym  
wynikiem  działalności zdra
dzieckiej k l ik i T ito  —  Ranko
wicza jest fak tyczna likw idac ja  
ustro ju  ludowo - dem okratycz
nego w  Jugosław ii.

W  w yn iku  kon trre w o lucy j
nej p o lity k i k lik i. T ito  —  Ran
kowicza, k tó ra  uzurpowała 
władzę w  p a r t i i i  w  państwie, 
w  Jugosław ii ug run tow a ł się 
antykom unistyczny, po licy jny  
reżim  państwowy typu  faszys
towskiego. Bazą społeczną te- 
'go reżim u jes t ku łactw o na wsi 
i elementy kap ita lis tyczne w 
mieście. W ładza w Jugosław ii 
znajduje się faktyczn ie  w rę 
kach antyludowych, rea kcy j
nych elementów". W  cen tra l
nych i m iejscowych organach 
w ładzy panoszą się ak tyw n i 
działacze starych p a r ti i burżua- 
zyjnych, kułackie i  inne, w ro 

gie dem okracji Indowej elemen
ty. Faszystowska oligarchia 
rządząca trzym a się na niepo
m iernie rozdętym aparacie w oj
skowo - po licy jnym , przy po
mocy którffgo uciska ona na
rody Jugosław ii, przekształciła 
k ra j w obóz wojskowy, unice
stw iła  prawa demokratyczne 
mas pracujących i  depcze 
wszelki przejaw wolnej m yśli.

W ładcy jugosłowiańscy de
magogicznie i  bezczelnie oszu
ku ją  naród, głosząc, jakoby bu
dowali oni socjalizm w Jugo
s ław ii. W  rzeczywistości jest 
jasne dla każdego m arksisty, 
że o żadnym budowaniu socja
lizm u w Jugosław ii nie może 
być nawet mowy w -warunkach, 
kiedy k lika  T ito  zerwała ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z ca
łym  obozem socjalizmu i demo
krac ji, pozbawiając tym  samym 
Jugosławię głównego oparcia 
w budowaniu socjalizmu i  sko
ro podporządkowała ona k ra j 
pód względem gospodarczym 
i po litycznym  im peria listom  
angio - am erykańskim .

W ypadki ostatnich czasów 
wykazały, że rząd jugosłow iań
ski jes t całkow icie zależny od 
obcych kó ł im peria listycznych 
i p rzekszta łc ił się w  narzędzie 
ich agresywnej p o lity k i, co do
prowadziło do lik w id a c ji samo
dzielności i  niezawisłości Re
p u b lik i Jugosłow iańskiej.

KC Kom unistycznej P a rtii 
Jugosław ii i rząd jugosłow iań
ski sprzęgły się całkowicie z 
ko łam i im peria lis tycznym i 
przeciwko całemu obozowi so
cja lizm u i dem okracji, przeciw
ko partiom  kom unistycznym  
całego świata, przeciwko kra- 

■ jom  dem okracji ludowej i 
ZSRR.

T ito  i  Rankowicz upraw ia ją  
w k ra ju  okru tny te rro r. Wszel
kie swobodne wyrażanie m yśli 
postępowych i  dem okratycz
nych naraża na niebezpieczeń
stwo u tra ty  wolności i  życia, 
wszystkie prawa człowieka są 
okru tn ie deptane. W ięzienia 
przepełnione są kom unistam i, 
s tra jku ją cym i robotnikam i, 
chłopami, k tó rzy  nie chcą się 
zgodzić na przymusową, tak 
zwaną „dobrowolną“  pracę. 
T o rtu ry , katowanie, hicie, ośle
pianie, głodowy reżim  w  w ię
zieniach —  wszystko to p rze j
muje grozą cały k ra j.  N ie ma 
kresu m orderstwom  i egzeku
cjom. Dzisiejsza Jugosław ia — 
to k ra j k rw aw e j eksterm inacji, 
to więzienie narodów.

Jugosłowiańscy na jm ic i im 
peria lizm u, zagarnąwszy w  swe 
ręce kie row nictw o w  KPJ, p ro
wadzą te rro rys tyczną  ofensywę 
przeciwko prawdziwym  kom u
nistom , w iernym  zasadom 
m arksizm u - lenin izm u i  w a l
czącym o niezależność Jugosła
wii. od im peria lis tów . Tysiące 
oddanych kom unizmowi p a trio 
tów  jugosłow iańskich wyrzuco
no z p a rtii,  w trącono do w ię
zień, obozów koncentracyjnych, 
a w ie lu z nich zadręczono i  za
mordowano w  więzieniach lub 
zabito zza węgła, ja k  na p rzy
kład znanego kom unistę jugo 
słowiańskiego —  A rso Jowano- 
wicza. Okrucieństwo, z jak im  
tępi się w  Jugosław ii nieugię-

cri bo jowników  o komunizm, 
można porównać jedynie z be
stialstwem  faszystów  h itle ro w 
skich lub oprawców Tsaldarisa 
w_ G recji i  Franco w  Hiszpa
nii.

Towarzysze iu jo w lc z  I He- 
oraz w ie lu innych nrzy- 

wodcow kom unistycznych w 
Jugosław ii, w ie lu  generałów, 
nu łkow ników  i innych oficerów, 
bohaterów w a lk i an tyh itle row 
skie j, w y b itn i działacze pa r
ty jn i,  profesorow ie un iw ersy
tetów,  ̂ przedstaw icie le postę
powej in te ligenc ji, robotnicy i 
pracujący chłopi, k tó rzy  kocha 
ją  swój k ra j i nie chcą, by po
zostawał on w szponach im pe
ria lis tów , ludzie, k tó rzy  kocha
ją  Związek Radziecki i socio- 
lizm ^ wtrąceni- zosta li do w ię
zień i są likw idow ani.

Usuwając z szeregów p a rtii 
komunistów, w iernych in te r
nacjonalizm owi p ro le ta riack ie 
mu, mordując ich, faszyści ju 
gosłowiańscy równocześnie o- 
tw a r li szeroko w ro ta  p a it i i  dla 
elementów burzuazyjnych i  ku
łackich.

W  w yn iku  rozgrom ienia 
przez bandę titow ską zdrowych 
s ił K P J kierownictwo Kom uni
stycznej P a r t ii Jugosław ii zna
lazło się niepodzielnie w  rę 
kach szpiegów i  morderców, 
na jm itów  im peria lizm u. Kom u
nistyczną P artię  Jugosław ii o- 
panowały s iły  kon trrew o lucy j
ne, k tó re  samozwańczo wystę
pu ją w  im ien iu  p a rtii.  W iado
mo, żc burżuażja od dawna sto
suje starą metodę werbowania 
szpiegów i  prowokatorów  w 
szeregach p a r ti i k lasy robo tn i
czej. W  ten sposób im p e ria li
ści s ta ra ją  się rozsadzić te par 
tie od wewnątrz i podporząd
kować je  sobie. W  Jugosław ii 
udało im  się ten cel osiągnąć.

Faszystowska ideologia, fa
szystowska polityka wewnętrz

na, podobnie ja k  i zdradziecka 
po lityka  zagraniczna k lik i T i
to, podporządkowana ca łkow i
cie obcym kołom im p e ria lis ty 
cznym, — wszystko to w yko
pało przepaść m iedzy szpiegów 
sko - faszystowską k lik ą  T ito - 
Rankowicza a żyw otnym i in te 
resami m iłujących wolność na
rodów Jugosław ii. Dlatego też 
antyludowa i  zdradziecka dzia
łalność k lik i T ito  napotyka na 
coraz w iększy opór, zarówno 
ze s trony komunistów, k tórzy  
dochowali wierności m arks iz
m owi - lenin izm owi, ja k  i 
wśród klasy robotniczej i  p ra 
cującego chłopstwa Jugosław ii.

Posyłam y komunistyczne bo
jowe pozdrowienie wszystkim  
towarzyszom jugosłow iańskim , 
k tó rzy  mężnie znoszą k rw aw y 
te rro r w  katowniach i  obozach 
koncentracyjnych oprawcy Ran 
kowicza!

Sytuacja gospodarcza Jugo
s ław ii staje się coraz cięższa 
dla mas pracujących. Sektor 
państwowy nie jest własnością 
narodu; je s t to sektor kan ita - 
lizm u państwowego, zna jdu ją
cego się w  służbie ka p ita łu  za
granicznego.

R obotn ik jugosłow iański nie 
pracuje dla siebie, dla swego 
narodu. Zagraniczne banki f  
tru s ty  przyw łaszczają sobie w 
coraz większych rozm iarach 
w ytw arzaną przezeń wartość 
dodatkową. S tra jk i,  k tóre w y
buchły w  rozm aitych przedsię
biorstwach, ja k  na przyk ład w 
hucie S tura , ja k  w  warsztatach 
kolejowych w  pobliżu M aribora 
i  w  kopalniach Trbow le zosta
ły  utopione we k rw i przez ja n 
czarów Rankowicza.

Faszystowska te rrorystyczna 
dyk ta tu ra  k l ik i Tito. skierowa
na przeciwko masom pracują
cym dzia ła w  in teresie kap ita 
łu  zagranicznego i  rodzim ej 
burżuazji na Wsi i  w  mieście. 
Równolegle ze wzmocnieniem 
kułactwa zachodzi proces 
wzrostu bu rżuaz ji m ie jsk ie j. 
Faszystowscy demagodzy z 
Belgradu stara ją  się zamasko
wać posunięcia, zm ierzające do 
restau rac ji kap ita lizm u, gada
nina o „ lik w id a c ji wyzysku"'. 
Pó łto ra  roku  tem u zdrajca 
K ardel ośw iadczył: „W  naszym 
k ra ju  policzone są dni pozo
stałości wyzysku człowieka 
przez człow ieka“ . W  rzeczyw i
stości jednak w  Jugosław ii 
wzmaga się w yzysk k a p ita li
styczny w  mieście i  na w s i; 
bogacze w ie jscy i  in n i w yzy
skiwacze błogosław ią swego 
dobroczyńcę —  judasza T ito .

K lik a  T ito , k tó ra  w  w yn iku  
w rog ie j p o lity k i wobec ZSRR i  
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
pozbawiła Jugosławię poparcia 
ze strony tych kra jów , spowo
dowała ca łkow ite  załamanie się 
planu pięcioletniego. Masy p ra 
cujące Jugos ław ii zdają sobie 
w  coraz w iększym  stopniu spra 
wę z tego, ja k  nikczem nym  o- 
szustwem je s t gadanina T ito  o 
„budowaniu socjalizm u“  w  Jugo 
s ław ii bez Zw iązku Radziec
kiego i  k ra jó w  dem okracji lu 
dowej i  przeciwko nim .

N a w si sytuacja chłopstwa 
pracującego je s t trudnie jsza, 
niż k iedyko lw iek przedtem. 
Jest ono przedm iotem  okru tne
go w yzysku ze strony bogaczy 
w ie jsk ich  i  ug ina się pod cię
żarem podatków i  p racy p rzy 
musowej. „Spółdzie ln ie produk 
cyjne“ , utworzone przemocą i  
kierowane przez bogaczy w ie j
skich, stanowią nową form ę 
wyzysku pracującego chłop
stwa. Bogacze w iejscy, k tó rzy  
dysponują inwentarzem , w yzy
skują pracę biednych chłopów 
w tzw . „spółdzie ln iach“ , znacz
nie bardzie j okru tn ie , niż w 
•swoim w łasnym  gospodarstwie.

W  ostatn ich czasach T ito  w 
■coraz w iększym  stopniu stosu
je  jedną z na jbardzie j o k ru t
nych fo rm  wyzysku —  bezpłat
ną, przymusową pracę dla ka 
p ita łu  zagranicznego. Nazywa 
on to „dobrowolną pracą“  przy  
wyrębie lasu, p rzy  budowie 
szos itd . W iele dziesiątków ty 
sięcy ludzi spędza się przemo
cą do pracy p rzy  wyrębie lasu.

Charakterystyczną jes t pod 
tym  względem „dobrowolna 
praca“  w  lasach Bośni i  H e r
cegowiny p rzy  wyrębie drzewa 
przeznaczonego na eksport do 
A n g lii i  A m eryk i. Do „p racy 
dobrowolnej“  werbuje się ludzi 
bez żadnego uprzedzenia. 
Przedstawiciele organów w ła 
dzy państwowej przychodzą w  
porze obiadowej lub nocą i  s i
łą  sprowadzają ludz i, k tó rych  
nazwiska f ig u ru ją  na sporzą- 
dzonych zawczasu listach. Czę
sto ludzie ci nie odpowiadają 
warunkom  regulam inu, t j .  a l
bo są zbyt s ta rzy  (55 la t)  albo 
też zbyt m łodzi (poniżej 14 
la t) ,  a w ie lu  z nich to ludzie 
chorzy i  niezdolni do pracy. 
Liczba chorych i  starców się
ga 20 proc. ogółu osób zm ob ili
zowanych do pracy. Jednakże 
nawet świadectwo lekarskie , 
zwalniające od „rob ó t dobro
wolnych“ , nie je s t brane pod

uwagę. Dzień roboczy trw a  10 
— 14 godzin. Odżywianie jes t 
złe i składa się z grochówki, 
200 gram ów chteba i 200 g ra 
mów m ąki kukurydzianej. Lu 
dzie nie o trzym u ją  odzieży, 
śpią na ziemi w lesie, często w  
wodzie i na deszczu, ponieważ 
nie ma tam  nawet baraków 
Oprócz ludzi zabiera się ta k  
samo „dobrowolnie“  również 
bydło robocze: konie i  w o ły  z 
podwodami. Te przymusowe ro  
boty napo tyka ją  na coraz za- 
oieklejszy opór ze strony mas.

P o lityka  narodowościowa 
bandy szpiegów i  morderców, 
znajdujących się u w ładzy w  
Jugosław ii, jes t nacjonalistycz
ne - szowinistyczną, rasistow 
ską po lityka  typu  faszystow 
skiego, p o lityką  bestialskiego 
ucisku mniejszości narodowych, 
pozbawienia ich prawa do swo
bodnego rozwoju.

Organizacje mniejszości na
rodowych zostały rozwiązane. 
Uczci%vi ich przywódcy zosta li 
aresztowani i  wym ordowani w 
więzieniach jugosłow iańskich o- 
prawców faszystowskich.

Ponieważ w  Jugosław ii p ra 
sa mniejszości narodowych, po
dobnie ja k  i  cała prasa, zna j
duje się w rękach elementów 
faszystowskich, mniejszości na 
rodowe nie mogą swobodnie 
wypowiadać się w  języku Oj
czystym.

Prasa jugosłowiańsko, pozo
staje całkow icie w  służbie im 
peria lizm u am erykańskiego i  
jego agen tu ry —  szpiegów i  
morderców titow sk ich .

Jugosław ia sta ła  się k ra jem  
zmai m allizówaiiym . Jeżeli po
czątkowo T ito  i  jego k lik a  roz
g łaszali wszem wobec, że obej
dą się bez pożyczek i  zakHnałi 
się, że do iary am erykańskie nie 
skalają „w łasnych s ił“  i  „spe
cyficznej d rog i“ , to  dziś ci o- 
szuści po lityczn i o tw arcie  zw ra 
cają się o pomoc do banków 
am erykańskich. W iadomo jed
nak, że bankierzy am erykań
scy nie zadowalają się sam ym i 
ty lk o  priK en tam i. A m erykan in  
Hower, k tó ry  s ta ł na czele ;o- 
m is ji, w ysłane j do Jugos ław ii 
przez „M iędzynarodowy Bank 
Odbudowy i  Rozwoju“  usado
w ił się ja k  gospodarz w  Bel
gradzie i  na zwołanej konfe
renc ji prasowej ośw iadczył 
dziennikarzom, że będzie spraw 
dzać, w  ja k i sposób w yko rzy 
stuje się k re d y ty  udzielane 
przez Bank. Jugosłow iańskie 
p lany gospodarcze przedkłada 
się cło zatw ierdzenia tym  mo
nopolistom . Sprowadza to na 
naród w szystk ie  nieszczęścia, 
związane z m arshallizacją .

K a p ita ł zagraniczny przesą
cza się do Jugos ław ii licznym i 
kanałam i. Niezależność gospo
darcza Jugos ław ii zosta ła z li
kwidowana. ;

Najnikczem niejsza ro la , k tó 
re j pod ją ł się kon trre w o lucy j
ny agent T ito , po legała na 
tym , aby zadać cios g reck ie j 
a rm ii dem okratycznej. O praw
cy narodu greckiego i  narodu 
jugosłow iańskiego, T ito  i  T sa l- 
daris, doszli do całkow itego po
rozum ienia, weszli po ta jem 
nie w  zmowę, mającą na celu 
zniszczenie bohaterskich p a rty 
zantów greckich. Podczas gdy 
T ito  in s tru ow a ł swe wojska, 
ja k  zadać cios w  plecy greckie j 
a rm ii dem okratycznej, jego za
usznik W ukmanowicz p isa ł na 
łamach „B orba“  o „błędach“ , 
k tó re  pope łn iła  Kom unistyczna 
P a rtia  G recji. W  tych ciężkich 
dla p a trio tó w  greckich chw i
lach W ukm anowicz w  sposób 
bezprzykładnie podstępny na
pada nikczem nie na k ie row 
nictwo p a r t i i i  towarzysza Za- 
chariadisa. Zdając sobie spra
wę z uczuć sym pa tii i  so lidar
ności, ja ką  narody jugosło
wiańskie żyw ią  dla pa rtyzan
tów  greckich, k lik a  tito w ska  
przygotow ała potworne „usp ra  
w iedlłw ien ie“  swego postępku.

W y tra w n y  p row okator W uk
manowicz p isa ł, te  b itw a  „zo
sta ła  przegrana w  w yn iku  ab
solutnie b łędnej l in i i  k ie row 
n ic tw a w  na jważnie jszych za
gadnieniach tak ich  ja k : w a lka 
zbrojna, o rgan izacja  i  szkole
nie. w o jsk , problem w ładzy, 
stosunki wzajemne z im peria 
lis ta m i itd .“ .

A r ty k u ły  te nie zdoła ją u- 
k ry ć  nikczemności k l ik i T ito , 
M bow icm  spośród wszystk ich 
popełnionych przez nią  zbrodni 
pomoc, k tó re j udz ie liła  ona mo
narcho - faszystom  przeciwko 
partyzantom  greckim , je s t jed
ną z na jpotw orn ie jszych.

Yv"szystkie te  f a l t y  w  całe j 
pe łn i cha rakte ryzu ją  gestapo
w sk i reżim  i  faszystowską po
lity k ę  k l ik i  T ito .

N iedaleka jes t ju ż  jednak 
chw ila , k iedy narody Jugosła
w ii rozp raw ią  się z tą  bandą 
szpiegów, prow okatorów  i  
morderców. ....... .. i

(Dokończenie na str. G)



6 TRYBUNA LUDU Nr 336

Zgon wybitnego 
uczonego 

radzieckiego
/  W  Moskw ie zm arł w  w ieku 

\ 76 la t  w yb itn y  radziecki uczo- 
‘ ny , członek Akadem ii Nauk 
! ZSRR, W łodzim ierz Obrazcow. 
: Nazw isko jego związane jest 
! ściśle z rozwojem  nauki o eks

p loa ta c ji l in i i  kolejowych.
Obrazcow b y ł nie ty lko  w y

b itn ym  uczonym, lecz również 
wychowawcą inżyn ie rów  i  p ra 
cow ników naukowych oraz 
czynnym  działaczem społecz
nym .

720 tys. zł premii 
dla górniczek

/  G łówny Zarząd* Zw. Zaw. 
G órn ików  przyzna ł dla 72 ko
b ie t, robotn ic w  sortowniach 
kopa lń  w a łbrzyskich, premie 
w  kwocie po 16 tys. zł, ja ko  na 
grodę za współudział w  podno 
szeniu jakości wydobytego 
przez górn ików  węgla.

Prem ie te wręczono nagro
dzonym podczas uroczystości 
zw iązanych ze świętem g ó rn i
czym.

Załoga „Bolka j« 
najlepsza na Odrze
W  I I  etapie współzawodnic

tw a  pracy pomiędzy załogam i 
jednostek p ływ ających Pań
stwowej Żeglug i na Odrze zwy 
ciężyła załoga holownika „B o l
ko  1“ , uzyskując 228 proc. nor
m y.

Następne m iejsca za ję ły  za
ło g i s ta tków : „N a n k ie r“ , „Z a 
w isza Czarny“ , „K op e rn ik “  i  
„Pow staniec“ .

Święto „Barburki“ 
na Wybrzeżu

W  basenie górniczym  po rtu  
gdańskiego odbyła się w  nie
dzielę, dn ia 4 bm. uroczystość 
św ięta górniczego „B a rb u rk a “ . 
S ta tk i, przebywające tego 
dn ia  w  porcie, p rzyb ra ły  „g a 
lę  banderową“ .

Podczas akadem ii, zorganizo 
wane j dla uczczenia święta 
górniczego, nagrodzono prem ia 
m i pieniężnym i i  wręczono po 
d a rk i 75 przodownikom  pracy 
po rtó w  Gdyni i  Gdańska.

Po części a rtystyczne j i  a- 
kadem ii odbyła się zabawa lu  
dowa.

Krakowskie PPBP 3 
rozpoczyna walkę 

o jakość
Załoga Państwowego Przed

siębiorstwa Budownictwa Prze
m ysłowego N r  3 uchw a liła  o- 
s ta tn io  rezolucję, podejmującą 
jakościowe współzawodnictwo 
pracy.

Do udz ia łu  w  n im  wezwali 
robo tn icy  również pozostałe 
oddzia ły  PBJ w  w oj. k rakow 
skim .

W walce o przekroczenie planów

Roczny plan produkcji maszyn 
i  sprzętu górniczego wykonany

Osiągnięcia poznańskich zakładów pracy
Końcowy etap realizacji planu rocznego, przynosi dalsze 

meldunki poszczególnych zakładów pracy o wykonaniu za
dań produkcyjnych. O zakończeniu rocznego planu, donosi 
w dniu dzisiejszym Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu 
Górniczego, oraz szereg zakładów pracy z okręgu po
znańskiego.

W  dniu 3 g rudn ia  br. Z je 
dnoczenie F a b ryk  Maszyn i  
Sprzętu Górniczego zameldo
wało Centralnem u Zarządowi

Przem ysłu Węglowego o w yko
naniu p lanu p rodukc ji na rok 
1949.

Do końca b. r .  załogi fa b ry k

Z życia Partii * * * 4 5

zobowiązały się przekroczyć | 
w artościowy plan p rodukc ji o 
7 proc.

Dzięki nowym metodom 
produkcji plan wykonano 

z nadwyżką
W  dniu 29 ub. m. M orskie Za 

k łady Rybne w  Gdyni zakończy 
ły  p lan  roczny z nadwyżką o- 
siągając 180 proc. Ten poważ

ny w yn ik  produkcyjny jes t wy
nikiem  umasowienia współzawo 
dnictwa i rac jona liza torstw a o- 
raz zastosowania nowych me
tod produkc ji tranu  technicz
nego.

Tak ftp. pomysł nowego zbiór 
n ika  opracowany pi-zez robot
n ika Bogusławskiego i inż. 
Skarlińskiego zwiększył w yda j
ność wytłaczan ia tranu  o 8,8 
proc. W ynalazek ten przynosi 
ponad 730 tys. zł oszczędności 
rocznie.

Praca grup partyjnych w fabryce „Silesia“
Podstawowa O rganizacja Par 

ty jn a  p rzy  Fabryce M ydła i 
Świec „S iles ia “  w  Paczkowie, 
liczy  63 członków, podzielo
nych na 7 g rup  pa rty jnych . 
Przed wprowadzeniem nowej 
s tru k tu ry  organizacyjne j p ra 
ca p a rty jn a  na te j fabryce by
ła praw ie że niewidoczna. Do
piero od połowy roku 1949 t j .  
od chw ili wprowadzenie nowej 
s tru k tu ry  organ izacyjne j praca 
p a rty jn a  ruszyła  z miejsca. W  
rezultacie tych zmian, dziś, 
p rzy  tych  samych maszynach 
i p rzy  tym  samym składzie za
łog i (156 lu dz i) p rodukujem y 6 
razy więcej n iż w  1948 roku.

Dlaczego? Odpowiedź jest 
k ró tk a  —  zagadnieniem p ro 
du kc ji in teresu je się obecnie 
nie ty lk o  dyrekcja , ale także 
cała organizacja p a rty jn a  i  ra  
da zakładowa. Czuwają nad 
produkcją  g rupy  pa rty jne , bio
rąc żyw y udzia ł w  naradach 
wytwórczych.

G rupy p a rty jn e  w  całej peł
n i rea lizow a ły swoje przyrzecze 
n ia  co do uspraw nien ia produk 
c ji. Jako wym owny przyk ład 
może posłużyć działalność tow. 
Brudzisza —  organ izatora g ru  
py p a rty jn e j w arszta tów  me
chanicznych. Tow. Brudzisz swo 
ją  in ic ja tyw ą  i  pracą w ydatn ie  
p rzyczyn ił się do wyrem onto
w ania  maszyn do odlewania 
świec. Dzięki niem u w arsz ta t 
mechaniczny wyrem ontował 
także sposobem gospodarczym 
dwa c iągn ik i, uspraw nia jąc w 
ten sposób tra n sp o rt i zaoszczę 
dzając fabryce większe kw o ty  
pieniężne.

Przykładem  swoim tow. B ru 
dzisz zachęcił bezparty jnych 
pracowników ob. ob. M azura i 
Janusza do uspraw nien ia p ra 
cy, ulepszenia maszyn i  b ran ia  
czynnego udzia łu we wszyst
k ich naradach wytwórczo - tech 
nicznych. Oni też są założycie
lam i k iubu nowatorów.

F ab ryka  p rzy  pomocy tych 
towarzyszy rozw iązała prob
lem niezbędnego zb iorn ika  na 
łu g i pomydlane. Z b io rn ik  ten 
fa b ry k a  o trzym ała w  kaw a ł

kach pociętych i żadne przed
siębiorstwo nie chciało się pod
ją ć  montażu, za cenę poniżej 
pół m iliona  złotych.

Tow. Brudzisz omówił spra
wę zbiorn ika, na zebraniu g ru 
py. Na naradzie wytwórczo 
technicznej na jego wniosek i 
p rzy  współudziale wyżej wspom 
nianyeh bezparty jnych robo tn i
ków podjęto się montażu zbior
n ika  we Własnym zakresie i  w 
te rm in ie  miesięcznym. Term inu 
do trzym a li. 12 listopada zbior
n ik  został oddany do użytku , 
zaś fa b ry k a  zaoszczędziła w 
ten sposób 435 tysięcy złotych.

■Analizu jąc osiągnięcia te j fa  
b ry k i trzeba podkreślić, że duży 
w p ływ  na sprawność pracy fa 
b ry k i posiada fa k t, iż  zakładem 
tym  k ie ru ją  awansowani robot 
n icy, np. obecny d y re k to r zakła 
du, tow. Greb jeszcze w  1946 r. 
by ł zw ykłym  robotnik iem . Ob. 
M arc inkow ski obecny m agazy
n ie r jeszcze niedawno b y ł zwy 
k łym  strażnik iem , podobnie 
tow. Moskal,, k tó ry  dziś p ias tu 
je  stanowisko samodzielnego 
referenta, do m a ja  rb . praco
w a ł jeszcze jako  zw yk ły  robot
n ik , zaś tow. Szamota w  dniu

W  związku z brakiem  do
statecznej ilości k a d ry  in s tru k  
to rów  gm innych Przysposobią 
n ia  Rolniczego (P R ), Komen
dy Gminne „S łużba Polsce“ , 
prowadzą dalszy nabór kandy 
datów na specja lny ku rs  in 
s truk to rsk i.

Ukończenie kursu otw iera 
przed młodzieżą w ie jską bez
ro lną, m ałorolną i średniorol
ną duże perspektyw y awansu 
społecznego.

K urs  rozpocznie się w 
pierwszych dniach stycznia i 
trw a ć  będzie do połowy m a r
ca 1950 r. Zgłoszenia p rz y j
mowane są do dn ia 10 bm.

Kandydaci na kurs ie  otrzy-

1 lis topada wysunięty został na 
stanowisko samodzielnego refe
ren ta  socjalnego.

Podstawowa O rganizacja 
P a rty jn a  nie upaja się jednak 
swoim i sukcesami i nie zaskle
p ia  się w  ciasnym praktycyz- 
mie, lecz dba także o .polityczne 
i  społeczne wychowywanie całej 
załogi. Dba np. o wychowanie 
i wyszkolenie młodzieży i dzięki 
temu w łaśnie Koło ZM P  może 
się poszczycić wieloma przodow 
n ikam i pracy, ja k  np. kol. Bo
gaczyk St. —  160 proc., kol. 
Św ist E . —  200 proc., Sobel 
E l. —  200 proc. itd . Takich 
młodzieżowych przodowników 
pracy tu te jsza organizacja 
Zw iązku Młodzieży Polskiej l i 
czy 13-tu.

P rzy fabryce zorganizowano 
także piękną świetlicę, rozpo
rządzającą pokaźną biblioteką. 
A m bic ją  O rgan izacji P a rty jn e j 
i całej załogi jest całkow ita  
likw id a c ja  analfabetyzm u i w 
tym  celu p rzy  św ie tlicy zorga
nizowany został kurs dla anal
fabetów.

ZB. W A L D A W S K I
I I  sekretarz Kom. Pow. 

w Nysie.

m u ją  bezpłatną naukę, w yży
wienie, zakwaterowanie oraz 
pewną sumę na drobne w yda t
k i.

Kandydaci na ku rs  w inn i 
odpowiadać następującym  wa 
ru n ko m : mężczyźni muszą
mieć odbytą .służbę wojskową 
i nieprzekroczony 30 rok ży
c ia ; kobiety —  w  w ieku od 20 
do 30 la t.

W ymagane jes t ukończenie 7 
klas szkoły powszechnej oraz 
przeszkolenie względnie p ra k 
tyka  rolnicza.

Absolwenci kursu zostaną 
za trudn ien i w gm inach na 
stanowiskach etatowych in 
s truk to ró w  PR. (s)

Poznańskie Zakłady Pracy 
w ykonu ją  plany

Załoga szczeciniarni w Świe
bodzinie donosi- o zakończeniu 
rocznego planu produkcji.

Do końca br. załoga zobowią
zała się przekroczyć plan p ro
dukc ji szczeciny sortowanej o 
8 proc., szczeciny tap icerskie j 
natom iast o 50 proc.

*
Pracownicy Powszechnej 

Spółdzielni Spożywców w Po
znaniu zakończyli w dniu 26 
ub. m. plan roczny.

Zaznaczyć należy, że PSS 
przystępując do pracy dyspo
nowała 69-ma sklepami, nato
m iast w dniu wykonania planu 
posiadała —  132 sklepy spo
żywcze, 40 m asarskich, 21 tek
stylnych, 6 obuwniczych, 5 o- 
wocowych, 4 gospodarstwa do
mowego, oraz 3 monopolowe.

*
Ponadto o wykonaniu rocz

nych planów produkcyjnych 
m e ldu ją : Zakłady W ytwórcze 
Ogniw i  B a te rii, Polskie Z akła
dy Zbożowe okręgu poznań
skiego, H u rto w n ia  Dziewiarslco- 
Pończosznicza C entra li Teksty] 
nej w  Poznaniu, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
oddział N r  3, E lektrotechniczne 
Zakłady W ytwórcze K-66, F a 
bryka W yrobów Metalowych 
Zakład MP-4, ponadto placów
ka CHPS, sklep N r  196, oraz 
W arszta ty  N apraw y Obuwia 
C entra li Handlowej Przemysłu 
Skórzanego w Zielonej Górze.

Focsny piań produkcji
zrealizowano vr 109 proc.

W  dniu 23 listopada rb., t j .  
na 33 dni przed term inem , elek 
t-ow n ie , podlegle Zjednocze
n iu  Energetycznemu Okrę
gu Radomsko - Kieleckiego, 
w ykona ły w  109 proc. roczny 
plan p rodukc ji.

SP szkoli kadry instruktorów
Przysposobienia Rolniczego

Kobiety w górnictwie

Toto. E lżb ieta  G ajda za przodownictwo pracy w podsor- 
tow ni kopalni „Szom bierki“ została odznaczona orde
rem  ,,Sztandar P racy“ I I  klasy. N a  zdjęciu tow. Gajda  

przy pracy  Foto AR

Rekordowe plony 
nasion buraka 

cukrowego
W  niektórych gospodar

stwach chłopskich, up ra w ia ją 
cych nasienne bu rak i cukrowe, 
uzyskano rekordowo wysokie 
plony nasion.

’  i 7. p lan ta to rów  ze wsi 
Płonka (w o j. lubelskie) uzy
skał z 1 ha rekordowy w yn ik  
— 44 q, podczas, gdy przecięt
na zbiorów nasion buraka cu
krowego wynosi 15 q z ha. In 
ny gospodarz z Babina w  w o j. 
lubelskim  zebrał z 1 ha 
41,8 q nasion, a jego sąsiad —  
40 q nasion.

Kara śmierci 
dla oprawców
hitlerowskich

Sąd A pe lacy jny w  Rzeszo
wie rozp a tryw a ł na sesji w y
jazdowej w Lubaczowie spra
wę W ładysław a Seredyńskie- 
go i Romana Seredyńskiego, 
oskarżonych o wydawanie pod 
czas okupacji Polaków i Ży
dów w ręce Gestapo.

Na skutek zbrodniczej dzia
łalności obu oskarżonych z rąk  
p o lic j i . h itle row sk ie j zginęło 
k ilkadzies ią t osób.

Obaj oskarżeni skazani zo
s ta li na karę śmierci.

Sabotażyści hamowali 
dzieło odbudowy stolicy

B. piacownicy Inspekcji Budowlanej Z.M. przed Sądem Wojskowym
Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie roz

począł się w dniu 5 bm. proces 12 pracowników Zarządu
oskarżonych o sabotowanieMiejskiego m, st. Warszawy, 

dzida odbudowy Stolicy,
Na ław ie oskarżonych zasie

d li: Zdzisław Kucharsk i —  in 
żynier, M ichał W asilewski — 
inż. arch., A na to l M arc in iak — 
technik budowlany, Edward 
Iw iń sk i — technik budowlany, 
W ito ld  Szablewski —  budowni
czy, Janusz P urzyck i — arch i
tek t, N ice fo r Jasiński —- adwo
kat, Helena Kam ińska —  inż. 
arch., K a ta rzyna  Sobeska — 
inspektor BOS, Jan śniegow- 
sk i —  in ż y n k r  i  A lfre d  Guzik 
—  technik bud.

A k t  oskarżenia zarzuca im, 
że jako pracownicy Zarządu 
M iejskiego m. st. W arszawy, 
dopuszczali się systematycz
nych aktów  sabotażu, u tru d 
niając praw id łowe działanie 
W ydzia łu  Inspekcji Budowla
nej Zarządu M ie jskiego m. st. 
W arszawy i  un iem ożliw ia jąc 
tym  samym praw id łowe w yko
nanie zadań przez B iu ro  Od
budowy S tolicy (EOS) i W ar
szawską Dyrekcję Odbudowy 
(W D O ). Oskarżeni, dopuszcza
jąc się karygodnej samowoli w 
zakresie budowy i rozbiórek, 
s taw ia li BQS i W DO wobec 
fa k tó w  dokonanych, zmuszając 
je do zmiany, planowania ogól
nego.

Jak podkreślono dale j w ak
cie oskarżenia, podsądni śtw ier 
dza li n iejednokrotn ie zagroże

nie bezpieczeństwa ludności w 
obiektach, które w istocie ta 
kiego zagrożenia nie stanow iły 
i dopuszczali do niepotrzebnej 
lub przedwczesnej rozb ió rk i 
w ielu wypalonych domów, co 
przeszkadzało planowemu prze 
prowadzaniu odbudowy. Jeżeli 
zaś is tn ia ło  w rzeczywistości 
zagrożenie w pewnym punkcie 
danego obiektu, oskarżeni za
rządzali rozbiórkę, obejmującą 
całość posesji. B ra li oni rów 
nież udzia ł w tzw. akc ji „dz i
kich rozb iórek“ , pośrednicząc 
p rzy  oddawaniu prac rozb iórko
wych w ręce niefachowych w y
konawców lub powierzając im  
wręcz te roboty bez pisemnego 
zezwolenia W ydzia łu  Inspekej' 
Budowlanej.

W  zamian za łapów ki oskar
żeni dopuszczali także niefa-

dzialnego i  upragnionego k ie
row nictw a technicznego, na 
skutek czego m ia ły  miejsce 
nieszczęśliwe wypadki wśród 
robotników i  innych osób, a 
w ielka ilość m ate ria łu  budowla
nego została zniszczona. Tak 
np. na skutek rozb ió rk i, prze
prowadzonej wbrew zarządze
niom, poniósł śmierć robotn ik  
W incenty R o>rlsk i. Przez nie
dbalstwo oskarżonych nastąpiła 
również ka tas tro fa  przy ul. 
W ilcze j, gdzie zaw aliła  się 
ściana, p rzygn ia ta jąc taksówkę 
i znajdującego się w niej Sta
nisława Bocheńczuka.

Działaniem  swoim wszyscy 
oskarżeni spowodowali o lbrzy
mie szkody m aterialne, które 
powstały na skutek przedwcze
snego albo niepotrzebnego roz
bierania budynków i  n iewyko
rzystan ia  maksym alnych moż
liwości praw idłowego w yzyski
wania m ateria łów  z rozbiórek.

Dopuszczając do niezgodnej 
z planem odbudowy budynków 
o charakterze tymczasowym, 
spowodowali setki m ilionówoh owych wykonawców do pro

wadzenia robót bez odpowie- słotych s tra t.

Szkolne ko ła  sportowe 
dla uczczenia u ro dz in  

towarzysza Józefa Stalina

Komunistyczna Partia Jugosławii 
we władzy morderców i szpiegów'

D okończen ie  re fe ra tu  tow. G. G heorghiu-Defa na Naradzie B iu ra  in fo rm acy jnego  P a rtii K om un istycznych

Jakież w n iosk i należy wysu
nąć na podstawie analizy sy
tu a c ji w  Jugosław ii ?

1) Szpiegowska grupa T ito  
w yraża  nie wolę narodów Ju 
gos ław ii, lecz wolę im p e ria li
s tów  anglo - am erykańskich, a 
zatem zaprzedała ona interesy 
k ra ju  i  z likw idow a ła  n iezaw i
słość po lityczną i  samodziel
ność gospodarczą Jugosław ii.

W a lka  przeciwko podżega
czom do nowej w o jny  św iato
w e j je s t nie do pomyślenia bez 
w a lk i przeciwko klice T ito . 
Stąd jasne je s t m iędzynarodo
we znaczenie te j w a lk i.

2) „Kom unistyczna P a rtia  
Jugos ław ii“  w  je j obecnym 
składzie, dostawszy się Jo rąk  
w rogów  ludu, u tra c iła  prawo 
noszenia nazwy p a r t i i kom uni
stycznej i  stanow i jedyn ie a- 
p a ra t, wykonu jący szpiegow
skie zadania k l ik i T ito , Karde- 
la . Rankowicza, Dżilasa.

W a lka  .przeciwko klice T i
to  najem nym  szpiegom i  m or
dercom je s t międzynarodowym 
obowiązkiem  wszystkich p a r ti i 
kom unistycznych i  rob o tn i
czych.

3) Główne zadanie w  walce 
przeciwko faszystow skie j dyk
ta tu rze  T ito  ma do spełnienia 
klasa robotnicza i narody Ju
gosław ii' z rew o lucy jnym i ko 
m un istam i na czele.

Narody Jugosław ii żyw ią 
szczere uczucia m iłości Jo 
s\ve~o w yzw olicie la — Zw ią
z k u ' Radzieckiego — i z całego 
seica pragną powrócić do w ie l
k ie j rodziny socjalizmu i  de- 
irckofecji. Narody Jugosław ii 
żyw ' a g  lęcoką nienawiść lo 
s : .niegowskiej k lik i T ito  i je j 
mocodawców — _ im peria lis ty  w- 
anglo - am erykańskich.

Wzmaga się dążenie jugosło- 
W: ’ ’ : h r r ć  rraoująoyeh do 
oh ..lenia uzurpatorów faszy

stowskich, wzmaga się ich w a l
ka.

Obowiązkiem p a r t i i kom uni
stycznych i  robotniczych jes t 
udzielanie wszechstronnej po
mocy jugosłow iańskie j klasie 
robotniczej i pracującemu chłop
stwu, walczącym o pow ró t Ju 
gosław ii do obozu dem okracji 
i  socjalizm u.

4) W a lka  przeciwko faszy
stowskiemu reżim ow i k l ik i T ito  
w  Jugos ław ii p rzyb ie ra  coraz 
ostrzejsze fo rm y : s tra jk i,  b ie r
ny opór, staw iany głównie prze 
ciwko przym usowej m ob iliza
c ji do pracy, rozpowszechnia
nie n ielegalnych ulotek, prze
ciw staw ianie się rea lizac ji p la
nu produkcyjnego w  fabrykach 
i  podczas akc ji dostaw na rzecz 
państwa itd . Robotnicy ju go 
słowiańscy widzą coraz w yraź
n ie j, że w zrost p rodukc ji s łu
ży interesom im peria lis tów  i 
wobec tego przystępują do 
biernego sabotażu.

Nieodzownym warunkiem  po 
w ro tu  Jugosław ii do obozu so
cja listycznego jes t czynna 
w a lka  rew olucyjnych elemen
tów , zarówno w  szeregach 
K P J, ja k  i  poza je j obrębem, 
o odrodzenie rew olucyjnej, 
prawdziw ie komunistycznej 
p a r ti i Jugosław ii, w iernej 
m arksizm ow i-len in izm ow i, za
sadom in ternacjonalizm u pro
le tariackiego, p a r ti i walczącej 
o niezależność Jugosław ii od 
im peria lizm u.

5) .K lasa robotnicza Jugo
s ław ii i stojący na je j czele 
komuniści pow inni spotkać się 
z wszechstronną solidarnością 
m iędzynarodowej k lasy robot
niczej w celu zbudowania swej 
p a rtii.  Praca kom unistów  ju 
gosłow iańskich zaczyna . przy--i 
h.erae coraz czynniejsze i co
raz bardziej uzgodnione fo r 
my.

Należy z jeszcze większą si
łą  kontynuować po lityczną i  i-  
deologiczną kampanię demas
kowania k l ik i tito w sk ie j. A n - 
ty ludow a p o lityka  te j agentu
ry  im peria lizm u powinna spot
kać się z jednom yślnym  potę
pieniem całej św iatowej opi
n i i publicznej. T itow cy na każ
dym  kroku  podnoszą k rzyk , że 
w yklucza się ich ze wszyst
k ich  międzynarodowych orga
n izac ji demokratycznych. Zdra 
dzają oni tym  swój lęk, że nio 
uda im  się skutecznie kon ty 
nuować swej roboty szpiegow
skie j i  że zostaną zwolnieni 
przez swych mocodawców a- 
m erykańskich.

Bądźmy bezlitośni i  nietole- 
ran cy jn i wobec te j nikczemnej 
agen tu ry! N iechaj nigdzie nie 
znajdą oni najm niejszego punk 
tu  oparcia!

i )  "Wszystkie pa rtie  kom u
nistyczne i  robotnicze m ają 
do spełnienia doniosłe zadania 
w zw iązku z zaostrzeniem czuj 
ności. Idzie nie ty lk o  o człon
ków p a r t i i lecz o masy pracu
jące, k tóre należy wychowy
wać w duchu czujności rewo
lucy jne j. Czujność mas powin
na przyb ierać fo rm y  organiza
cyjne. Należy demaskować i 
wykarczować we własnych sze
regach elementy burżuazyjno- 
nacjonalistyczne i  wszelkich a- 
gentów im peria lizm u, bez 
względu na to, ja k im  sztanda
rem  się osłaniają.

W  kra jach dem okracji ludo
wej szczególnego znaczenia na 
b iera czujność państwa, czuj
ność państwa dyk ta tu ry  prole
ta ria tu .

W iadomo, że w  kra jach de
m okrac ji ludowej s tary aparat 
państwowy b y ł rozb ity  nie od 
razu, ja k  to było  podczas W ie l
k ie j Socjalistycznej Rewolu
c ji Październikowej. Oznacza 
to, że czujność kom unistów w 
tym  kierunku powinna być 
szczególnie zaostrzona. Partie

komunistyczne i  robotnicze zo
bowiązane są wyciągnąć wszy
stk ie  wnioski, w yp ływ a jące z 
budapeszteńskiego procesu 
szpiegów R a jka i  Brankowa.

Należy pamiętać, że mimo 
do tk liw e j porażki, ja ką  ponie
ś li  ̂ im peria liśc i anglo-am ery- 
kańscy na procesie budapesz
teńskim , nie w yrze k li się oni 
roboty szpiegowskiej i  spisko
w ej w  kra jach dem okracji lu 
dowej. Konferencja ambasado
rów  am erykańskich w  kra jach 
Europy wschodniej, k tó ra  od
by ła  się niedawno w  Londy
nie,^ m ia ła  w łaśnie na celu re 
w iz ję  pracy agen tu ry am ery
kańskie j w  te j części Europy, 
w  związku z procesem budape
szteńskim. Jak przyznaje p ra 
sa zachodnia, k tó ra  nie u k ry 
wa już  więcej, czym zajm ują 
się dyplomaci amerykańscy, w 
Londynie powzięto decyzje w 
sprawie utworzenia ośrodka 
szpiegowskiego w  Belgradzie. 
Równocześnie kom is ja  Depar
tamentu Stanu pod przewod
nictwem  osławionego szefa w y 
wiadu Stanów Zjednoczonych, 
A llana Dullesa, opracowała dla 
k ra jów  Europy wschodniej 
„p rog ram  działa lności“ , zawie
ra jący „nowe m etody“ .

N ie ulega w ątp liw ości, że 
główną ro lę w tych knowa
niach przeznaczy się w y tra w 
nym  szpiegom i  agentom-pro- 
wokatorom  z k l ik i titow side j. 
Będzie ona stara ła  się w yko
rzystać ludzi pokro ju  Ra jka o- 
raz najm niejszą słabość i szcze 
lin y  w szeregach p a r t i i oraz w 
aparacie państwowym , w yko
rzystać elementy m alkontenc
kie, nacjonalistyczne oraz lu 
dzi z podejrzaną przeszłością.

Należy stale pamiętać, ja k  
uczy nas tego bolszewizm, że 
trzeba skończyć z oportun is ty- 
czną niefrasobliwością, w yn i
kającą z błędnego założenia, 
że w  m iarę wzrostu naszych 
s ił w róg staje się rzekomo co
raz bardziej obłaskawiony i nie

szkodliwy. Takie założenie jest 
z g ru n tu  fałszywe. Należy pa
miętać, że im  bardziej bezna
dziejna staje się sytuacja w ro 
gów, tym  chętnie j będą oni u- 
ciekać się do „krańcowych 
środków“ .

Zaostrzenie czujności pow in
no się oprzeć na wzmożeniu 
naszej pracy wychowawczo- 
po litycznej. Pismo „O  T rw a 
ły  Pokój, o Demokrację Ludo
wą“  u ję ło  syntetycznie te za
dania p a r t i i kom unistycznych 
i  robotniczych w  a rtyku le  pt. 
„Zaostrzyć czujność rew olu
cy jn ą !“ .

„M arks izm -len in izm  uczy, że 
p a rtia  k lasy robotniczej po tra 
f i  skutecznie rozpoznawać i 
bić w roga wszędzie, bez .vzglę 
du na to, ja ką  maską się za
siania, w  tym  jednak ty lk o  
wypadku, jeże li pa rtia  będzie 
systematycznie podnosić po
ziom po lityczny i  ideologiczny 
swoich kadr, wychowywać je  w 
duchu nieprzejednanego sto
sunku wobec wszelkich odchy
leń od lin i i  m arksizm u-len in iz- 
im i, wzmacniać swe szeregi pod 
względem organizacyjnym , bez 
litośn ie  odcinać od p a r t i i obce 
elementy, demaskować w porę i 
likw idować wszelkie odchyle
nia nacjonalistyczne i  re w iz jo 
nistyczne, podnosząc poziom 
świadomości klasowej k lasy ro 
botniczej i  całego ludu pracu
jącego“ .

Najważniejsza nauka, p łyną
ca z doświadczeń w ie lk ie j pa r
t i i  bolszewickiej, polega na 
tym , że w celu zaostrzenia 
czujności ' należy zaprowadzić 
bolszewicki porządek w na
szym w łasnym  p a rty jnym  
domu. G łów nym ' śroiikiem  
jes t tu  w e ry fikac ja  człon
ków p a rtii. W iele p a rtii 
k ra jów  dem okracji ludowej 
zastosowało ten .środek u 
siebie i  dało to ja k  na jlep 
sze rezu lta ty . Tak na przyk ład 
w naszej p a rtii w -wyniku od
bywającej się obecnie w e ry fi

ka c ji usuwa się z szeregów 
p a rty jnych  w rogie i  obce ele
m enty, k tóre przeniknęły do 
p a r t i i w  okresie, k iedy podwo
je  j ej  b y ły , szeroko otwarte . 
N ie ulega kw estii, że posunię
cie to znacznie u tru d n i podej
mowane przez wroga próby 
znalezienia punktu oparcia w 
naszej p a rtii.

P a rtie  komunistyczne i ro 
botnicze powinny zaostrzyć 
czujność ideologiczną swoich 
członków. Pow inny one być 
prawdziw ie, po bolszewicka 
nieprzejednane wobec wszel
k ich odstępstw od in te rnacjo
na lizm u pro le tariackiego, po
w inny  wzmóc pracę ideologicz
ną nad wychowaniem kom uni
stów w duchu Wierności in te r 
nacjonalizm ow i p ro le ta riack ie 
mu, wT duchu nieprzejednanego' 
stosunku wobec wszelkich od
stępstw od zasad m arksizm u- 
lenin izm u, w duchu wierności 
wobec dem okracji ludowej i so
cja lizm u, wobec m iędzynarodo
wego fro n tu  socjalistycznego 
z ZSRR na czele.

W  nauce, lite ra tu rze , m a la r
stwie, muzyce, k inem atogra fii 
konieczne jes t zaostrzenie czuj 
ności, nieprzejednany stosunek 
wobec wszelkich tendencji ob
cych klasie robotniczej, wobec 
propagandy kosmopolityzmu.

Podniesiemy jeszcze wyżej 
zwycięski sztandar in te rnacjo
nalizm u pro le tariackiego, roz
w ija jąc  uczucie m iłości wobec 
Związku Radzieckiego — p ie r
wszego k ra ju  socjalizm u, pod
stawy światowego ruchu rewo
lucyjnego. g łó w n e j. ostoi wal
k i o pokój i wolność narodów, 
wmbec w ie lk ie j p a r ti i bolsze
w ick ie j, Kierowniczej s iły  świa
towego ruchu rewolucyjnego, 
wobec towarzysza Stalina, ge
nialnego nauczyciela pracują
cej ludzkości i .wodza w a lk i na
rodów o sprawę pokoju i socja
lizmu.

(„O trw ały pokój, o demo
krację ludową“. N r  29 (50).

M iędzyszkolny klub soorto- 
wy „C za rn i“  wc W rocław iu, 
postanow ił dla uczczenia 70-tej 
rocznicy urodzin W ie lkego  
Wodza międzynarodowego obo 
zu pokoju, tow. Józefa Stalina, 
wezwać w szystkie szkoły za
wodowa w Polsce do zorgani
zowania do dnia 21 grudn ia br. 
kó ł sportowych na terenie 
■swoich szkół, a w miastach 
większych, gdzie znajdują się 
Dyrekcje Okręgowe Szkolenia

Zawodowego — międzyszkol
nych klubów sportowych.

Rówmocześnie zarząd MKS 
„C za rn i“  zobowiązał się pro
wadzić na swym terenie sze
roką kampanię w celu upow
szechnienia k u ltu ry  fizyczne! i 
sportu przez branie udzia łu 
we wszelkiego rodzaiu im pre
zach sportowych, zwłaszcza or 
ganizowanych przez kluby ro 
botnicze i  Ludowe Zespoły 
Sportowe. •

Zobowiązania p ływ aków  „O gn iw a44
Zawodnicy sekcji p ływ ackie j 

„O gn iw a“  w W arszaw ie, opie
ra jąc  się na wytycznych u- 
chwały B iu ra  Politycznego RC 
PZPR w sprawie k u ltu ry  f iz y 
cznej i sportu, postanow ili po
przez systematyczną pracę po
praw ić w sezonie 1949 — 50, 
wszystkie dotychczasowe re
kordy klubowe i życiowe.

Indyw idualne zobowiązania 
p ływ aków  „O gniw a“  brzmią 
następująco:

Jerzy Jabłoński, m is trz  Pol
ski na 100 m stylem  grzb ie
tow ym  zobowiązał się ustano

wić nowy rekord na tym  dy
stansie i  osiągnąć w yn ik po
niżej 1:13,0 m in.

Bożena F ija łkow ska, Jerzy 
Mroczkowski i Janusz Ludw i
kow ski , zobowiązali się osiąg
nąć klasę m istrzowską wedłus? 
nowych m in im ów  ustalonych 
przez PZP.

W zakończeniu swych zobo
wiązań piywacy „O gniw a" wzy 
wają do współzawodnictwa 
wszystkie sekcje pływackie na 
terenie k ra ju  w zdobywaniu 
jak  najw iększej ilości ty tu łó w  
m istrzowskich.

Zim owe im prezy masowe 
w 1950 ro k u

W ydzia ł W F i Im prez G łów
nego Urzędu K u ltu ry  Fizyczne? 
rozpracowuje obecnie, objęte 
kalendarzem, zimowe im prezy 
masowe, k tóre odbędą się w lu 
tym  1950 r. P rogram  imprez 
przew iduje: masowe biegi n a r
ciarskie oraz akcję masowej 
nauki łyżw iars tw a .

Zarówno biegi narciarskie, 
ja k  i akcja masowej nauki ły ż 
w iarstw a, połączone będą z pró 
bami na OSFiz. dla tych, k tó 
rzy  narciarstwo lub łyżw ia r-

W k ilk u
D ziś p rzed  p o łu d n ie m  w  A k v  

d e rn ii W y c h o w a n ia  F izyczn e g o  im  
gen. K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o  ria 
B ie la n a c h , n a s tą p i uroczys+e o t 
w a rc ie  obozu k o n d y c y jn e g o  dla 
z a w o d n ik ó w  p rz e w id z ia n y c h  na 
w y ja z d  na ju b ile u s z  15-cia FS G T 
do P a ryża , k tó r y  o dbędz ie  -t ę w 
d n ia ch  od 15 do 26 g ru d n :a  b r. 
Na w y ja z d  p rz e w id z ia n i są p ięś 
c ia rze , p iłk a rz e  i g im n a s ty c z k i. 
Obóz trw a ć  b ędz ie  do d n ia  w y 
ja z d u .

♦
We c z w a rte k  8 bm ., odbędzie  

s ię  w  W a rsza w ie  I I  se ria  b iegów

stwo w yb iorą  sobie, jako jedną 
z norm. O rgan iza torzy biegów 
narciarskich, w porozumieniu z 
Polskim  Związkiem  N arc iar
skim, u ła tw ią  uczestnikom in j 
prezy uzyskiwanie odznaki 
sprawności PZN.

Do popu laryzacji narciar
stwa na wsi przyczynią się w 
dużym stopniu zapowiedziane 
przez Główną Radę Sportu 
W iejskiego rs id y  narciarskie, 
które w bieżącym sezonie z?i- 
mowym m ają być przeprowa
dzone na szeroką skalę.

zdaniach
n-4 p rz e ła j d la  c z ło n k ó w  k ó ł ^P °r 
to w y c h . o rg a n iz o w a n y c h  p rz ’'*  
Radę K u lt u r y  F iz y c z n e j 
B ie g i p rze p ro w a d zo n e  będą nS 
b o is k u  . S p ó jn i - M a ry m o n t"  o t i V 
u l P o to c k ie j o godz. l l - r . i  T ra '3 
w y n o s i: d la m ężczyzn  3 000 t . d 1** 
k o b ie t 1.000 m.

*
M ię d z y o k rę g o w y  m ecz p ięśc ia r- 

s k i ju n io ró w  W ybrzeża  z ju n io ra ;  
m i Ś ląska w  E lb lą g u  zakończy'* 
się w y s o k im  z w y c ię s tw e m  1>mw>* 
ró w  W ybrzeża  15:1. Ś lązacy r< ld ' 
b y l i  t y lk o  1 p u n k t p rzez 1 Tech.' 
w  w adze le k k ie j,  k tó r y  ¿ ie n iis,J~ 
w a l z K u ź m iń s k im .
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D R N — Śródmieście domaga się 
przyspieszenia budowy nowych szkół

Budowa gmachów szkolnych nie może trw ać latami
Szkoły Śródmieścia posiadają największą z wszyst

kich dzielnic ilość dzieci na metr kwadr, izby lekcyjnej.
DRN Warszawa — śródmieście postawiła więc na swym 
ostatnim posiedzeniu wniosek, aby opóźnione wskutek 
opieszałości BOS-u, nowe szkoły przy ul. KRN j Ko
pernika budować systemem szybkościowym. Tylko w 
ten sposób śródmieście może uniknąć nowych trud
ności, które mogą powstać z początkiem roku szkolne-

Dar urodzinowy 
dla Generalissimusa 

Stalina
Załoga państwowej fa b ry k i 

porcelany „K rz y s z to f“  w yp ro 
dukowała jako dar urodzinowy 
dla Generalissimusa Stalina, 
p iękny kobaltowy serwis śnia
daniowy z m atow ym i złocenia
m i. Paterę z portretem^ Gene
ralissim usa S talina w ykona ł 
na js tarszy m is trz  fa b ry k i —
Lipoński-

Spółdzielnia
produkcyjna

imienia
K. Rokossowskiego
Chłopi grom ady Niechobrz, 

pow ia t rzeszowski, wyrażając 
swoją radość z powodu zjedno
czenia ruchu ludowego na p la t
fo rm ie  sojiiszu robotniczo - 
chłopskiego, uchw a lili założyć 
spółdzielnię produkcyjną. Rów
nocześnie w ita jąc  z radością 
nom inącję w ie lkiego Polaka 
Konstantego Rokossowskiego 
na M arszałka Polski i  M in is tra  
Obrony Narodowej postanow ili 
nazwać założoną spółdzielnię 
rolniczo - wótwórczą im ieniem  
M arszałka Rokossowskiego.

Osiągnięcia 
elektryk/w SBW 

w Olsztynie
W  dniu 1 bm. dz ia ł e lektro

techniczny olsztyńskiego od
działu Spółdzielni Budownic
twa W iejskiego „Samopomoc 
Chłopska“  w ykona ł roczny plan 
robót. W  ciągu 11 miesięcy 
pracownicy spółdzielni zelek
try f ik o w a li m. in. 17 m ają tków  
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

W  ciągu grudn ia SBW  zelek
try f ik u je  ponad plan 5 wsi po
łożonych w  powiecie olsztyń
skim  i  szczycieńskim oraz za
k ład  w ylęgu drobiu w  m a ją tku  
Reszki.

P lan na ro k  1950 przew idu
je m. in . - e lek try fikac ję  40 
w s i i 8 m a ją tków  Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Wycieczka 
dla robotników 

warszawskich
Polskie Towarzystwo K ra jo 

znawcze organizuje w  niedzie
lę, 11 bm. wycieczkę do Ciecha
nowa, celem zwiedzenia cukrów 
n i im . M. N ow otki, browaru 
ciechanowskiego i  miejscowych 
zabytków historycznych. W y
cieczka zorganizowaną jest 
głównie dla g rup  robotników 
warszawskich zakładów pracy. 
T rw ać będzie od godz. 8.15 do 
godz. 20-ej. Tow. Krajoznawcze 
(u l. W ilcza 22), te l. 8.28.29 
p rzy jm u je  zgłoszenia zakładów 
pracy i  zw. zawodowych do 9 
bm.

*
W  czwartek 8- bm. Tow. K ra  

joznawcze urządza wycieczkę 
do Muzeum Przemysłu i  Tech
n ik i (wzorcownia urządzeń bez 
pieczeństwa i  h ig ieny p ra cy ).

Zb ió rka o godz. 11-ej przed 
Muzeum, u l. Tam ka 1.

Wycieczkę prowadzi przewód 
n ik  P T K  (zielona opaska).

go 1950-51.

Sytuacja szkolnictwa pod
stawowego w śródmieściu 
jest rzeczywiście bardzo 
trudna. Przypada tu prze
ciętnie prawie 4-ch uczniów 
na metr kwadratowy izby 
lekcyjnej, podczas gdy w in
nych dzielnicach jest ich naj 
wyżej 2-ch.

Najgorzej wygląda sytua
cja w szkole podstawowej 
przy ul. Żelaznej.

Tymczasem budowa no
wych gmachów szkolnych w 
śródmieściu idzie bardzo o- 
pornie.

Projektowana przy ul. 
KRN (Twardej) i zbiegu 
ul. Świętokrzyskiej budowa 
nowej szkoły nie została jesz 
cze rozpoczęta, ponieważ do 
tej pory nie wiadomo jak 
będzie przebiegać „poprawio-

Opracowując program  szko
lenia zwrócono szczególną u- 
wagę na przedm ioty ogólno
kształcące, a także na zwalcza
nie wtórnego analfabetyzm u, 
którego objawy spotyka się 
często wśród robotników. 
Około 80 proc. w ykładów  za j
mie nauka pisania, czytania, 
podstawowych wiadomości z h i 
s to rii, geog ra fii itp .

Tą stroną szkolenia robotn i
ków zajm ą się w y k w a lifik o 
wani nauczyciele warszaw
skich szkół średnich, za
wodowych i  podstawowych. Na 
nauczycielach spoczywać więc 
będzie obowiązek przygotow a
nia  robotn ików  do dalszego 
szkolenia zawodowego. Nauczą 
oni robotn ika  korzystan ia  ze 
skryptów , broszur, książek i 
innych pomocy naukowych.

Praca będzie ciężka
W  W arszawie będzie się od

bywać około 200 tak ich  k u r
sów, zarówno w  godzinach ran 
nych ja k  wieczornych. N a sku
tek niedostatecznej ilości fa 
chowych s ił nauczycielskich je 
den pedagog będzie m usia ł 
częstokroć obsługiwać po k i l 
ka kursów, odbywających się 
nieraz w  oddalonych od siebie 
o w iele k ilom etrów  punktach 
m iasta.

Naukę poprowadzi się na ra -

1 na”  • ul. Świętokrzyska. Na 
Miruwle kopie się dopiero 
fundamenty pod gmach 
szkolny. Nie wiadomo jesz
cze czy do 1-go września 
1950 r. będzie gotowa szko
ła przy ul. Kopernika.

Uzasadnione obawy 
DRN — Śródmieście za

niepokojona tym stanem 
rzeczy domaga się, aby Pre
zydium Stół. Rady Narodo
wej zwróciło się do władz 
miejskich z propozycją nad
robienia opóźnień. Władze 
miejskie powinny zmoderni
zować dotychczasowy sposób 
budowy tych szkół. W okre
sie szybkościowców mura- 
nowskich, mokotowskich i 
kolskich, budowa szkół przez
2 lata jest zjawiskiem co 
najmniej dziwnym.

zie w  dość ciężkich warunkach. 
Będzie się ona odbywać w  
świetlicach, stołówkach, ba
rakach itp .

200 godzin wykładów
Każdy kurs obejm ie około 

200 godzin w ykładów  teore
tycznych. IV  samej W arszawie 
przez kursy  prze jdzie około 30 
tys. robotn ików  pracujących w  
przemyśle budpwlanym." Robot
n icy ci, rzecz jasna niejedno
kro tn ie  w  podeszłym w ieku, 
ludzie spracowani napotykać 
będą przy nauce na poważne 
trudności. T y lko  dzięki odpo
w iednie j, społecznej postawie

. DRN — Śródmieście do
maga się, aby Prezydium 
Stół. R. N. zbadało istotne 
przyczyny opóźnienia budo
wy, szkoły przy ul. KRN i w 
wypadku stwierdzenia za
niedbań pociągnęło winnych 
do odpowiedzialności.

Sprawy budownictwa szkol 
nego lekceważy się bowiem 
ciągle. Świadczy o tym choć
by sposób prowadzenia re
montów wakacyjnych w 
szkołach. Remonty wakacyj
ne w niektórych szkołach 
śródmieścia, jak np. w Ogro
dzie Saskim, przy ul. 
Drewnianej 8, ukończono do
piero pod koniec listopada 
r. b.

Współzawodnictwo dzielnic

Komisja Oświatowa DRN, 
stwierdziła dobre rezultaty, 
jakie osiągnięto dotychczas 
na kursach dla nieumieją- 
cych czytać i pisać. 15 ta
kich kursów zostało zorga
nizowanych bezpośrednio 
przez Dzielnicową Radę Na
rodową, 32 kursy zorganizo
wały m. in. zw. zawodowe,

nauczycieli będzie można tru d 
ności te zwalczyć.

N a jw ięce j pracy będą m ie li 
nauczyciele w  styczniu i lu tym  
1950 roku. W tedy bowiem na
tężenie robót budowlanych nie
co osłabnie i  na ku rsy  będzie 
uczęszczać/ w ie lka  ilość robot
ników. W arszawskie f irm y  bu
dowlane o trzym a ły  ju ż  za po
średnictwem M in is te rs tw a O- 
św ia ty  fachowych nauczycieli, 
k tó rzy  zajm ą się ogólnym  w y
kształceniem robotn ików  obok 
prelegentów z przedm iotów za
wodowych. Ogółem około 60 
proc. warszawskich nauczycieli 
weźmie udz ia ł w  akc ji szkole
nia robotników.

Pierwsze ku rsy  szkoleniowe 
ju ż  się rozpoczęły. Prowadzi je 
SPB oraz PPB. SPB wyszkoli 
w  sezonie zim owym  7 tys . ro 
botników, a SPB około 10 tys.

(w.b.)

Liga Kobiet ZMP, Zw. In 
walidów Wojennych.

Od połowy października 
r. b. istnieje na tym odcinku 
współzawodnictwo śródmieś
cia z dzielnicą Praga—Po
łudnie. Prowizoryczne obli
czenia wskazują, że dotych
czas prowadzi śródmieście. 
Gdy na Pradze Południe na 
1000 zarejestrowanych anal
fabetów na kursy uczęszcza 
278 osób, w śródmieściu na 
800 zarejestrowanych, na 
kursy uczęszcza 678 osób.

100 proc. więcej punktów 
nauczania potrafiło też zor
ganizować śródmieście.

(E.K.)

Dalsze zobowiązania 
oszczędnościowe 

robotników
Z fa b ry k  pomorskich na p ły 

w a ją  w  dalszym ciągu m eldun
k i o zobowiązaniach, w  k tó rych  
robotnicy postanawiają uspraw 
nić gospodarkę m ateria łową 
i finansową swych zakładów na 
apel Hajduckiego Zjednoczenią 
Hutniczego. M. in. załoga Zjed 
noczonych Zakładów Rowero
wych w  Bydgoszczy zobowiąza
ła  się wygospodarować do koń
ca br. ogólną sumę 100 m iłn . zł.

Robotnicy W łocławskich Z je 
dnoczonych Fabryk Fajansu 
przez up łynnienie gotowych 
wyrobów i zmniejszenie zapa
sów surowców i  m ateria łów  po
mocniczych wygospodarują do 
końca br. ponad 23,5 m iłn . zł.

Zakłady krakowskie 
podejmują apel 

tow. Walaszczyka
Odpowiadając na apel tow . 

W alaszczyka, pracownicy Za
kładów  W ytw órczych Podze
społów Telekom unikacyjnych 
zobowiązali się przystąp ić  do 
współzawodnictwa oszczędnoś
ciowego. Obejmie ono dokładną 
ewidencję zaoszczędzonych m a
te ria łów , surowców, energ ii itp . 
oraz wpisywanie uzyskanych 
oszczędności do ‘książeczek.

Ponadto pracownicy ZW PT 
uch w a lili przepracować dodat
kowo po jednej godzinie, a /u- 
zyskaną nadwyżkę pieniężną 
przekazać na rad io fonizację 
szkoły N r  25, nad k tó rą  Z akła
dy sprawują opiekę.

Robotnicy rolni 
na odbudowę stolicy

W  ciągu br. —  do końca l i 
stopada robotn icy  ro ln i, zatrud
n ien i w  m ają tkach Państwo
wych Gospodarstw Rolnych 
woj. olsztyńskiego, o fia row a li 
na odbudowę W arszaw y kwotę 
320 tys . z ł. N a Fundusz W al
k i o Pokój robotn icy  ro ln i prze
kaza li 162 tys . z ł.

W  ofiarności na cele społecz
ne p rzodu ją  pracow nicy zespo
łu  rybackiego PGR W ęgorze
wo.

W dniu 4 grudnia 1949 r .  zm arł przeżywszy la t  4

tow. A p o lin a ry  F ry d ry s ia k
B. CZŁO NEK KPP, C ZŁO N E K  PZPR 

Członek Egzekutyw y Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j 
PZPR przy Spółdzielni W ydawniczej „W spółpraca“

| Członek Zarządu Spółdzielni W ydawniczej „W spółpraca“  

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 grudn ia 1949 r . o godz. 11-ej 
na cmentarzu Bródzieńskim .

PO DSTAW O W A O R G A N IZA C JA  P A R T Y JN A  PZPR 
przy  Spółdzielni W ydawniczej „W spółpraca“  

ZA R Z Ą D  I  PR AC O W N IC Y S P Ó ŁD Z IE LN I 
W Y D A W N IC Z E J „W S P Ó ŁP R A C A “

Nauczyciele wezmą udział w akcji 
szkolenia robotników budowlanych

Realizując rozporządzenie Ministerstwa Budownictwa wszy
stkie warszawskie przedsiębiorstwa budowlane, wszystkie bu
dowy przystąpiły do masowego szkolenia zawodowego robot
ników pracujących w przemyśle budowlanym. Szkolenie to 
obejmie wszystkie dziedziny zawodów budowlanych.

Koło agitatorów przy 
Podstawowej Organizacji 
Partyjnej w fabryce Zakła
dów Wytwórczych Urządzeń 
Telefonicznych powstało sto 
sunkowo późno — dopiero w 
końcu sierpnia br. i  począ
tkowo liczyło zaledwie dzie
sięciu członków. Liczba ta 
później wzrosła do 20, a o- 
statnio koło liczy już.. 27 
członków. Jednak na fabry
kę taką jak Z W U T  jest to 
jeszcze stanowczo za mało.

Mała ilość agitatorów po
ciąga za sobą różnego ro
dzaju braki i niedociągnię
cia w pracy. Z drugiej jed
nak strony wymaga więk
szej giętkości, wymaga szu
kania metod i sposobów agi
tacji najodpowiedniejszych 
w danych warunkach.

Nie ma gotowych 
wzorów

— Nie ma jakichś goto
wych wzorów, gotowych 
szablonów pracy agitator- 
skiej — mówi I  sekretarz 
organizacji partyjnej tow. 
Harasimowicz. — Metody 
musimy sobie sami wypra
cowywać. Każdy agitator 
musi szukać dróg prowadzą
cych do celu. A  drogi te są 
bardzo różnorodne.

Dwa razy w miesiącu od
bywają się -odprawy agita
torów, podczas których o-

-  L 1 J .i . \ 1

Jak pracują agitatorzy 
w Zakładach Urządzeń Telefonicznych

mawia się aktualne zagadnie 
nia, daje instrukcje i  nasta
wienia polityczne. To jest 
materiał na całe dwa tygod
nie, w ciągu których każdy 
agitator nie raz i  nie dwa 
indywidualnie zwraca się do 
komitetu o pomoc i radę, o 
wyjaśnienie zagadnień, któ
re dla niego samego są 
jeszcze niejasne. Na na
stępnej odprawie towarzysze 
zdają sprawozdania ze swo
je j działalności, omawiają 
wyniki, dzielą się doświad
czeniami.

Praca agitatorów w 
ZWUT daje wyniki. Każdy 
z agitatorów wybiera sobie 
kilku mniej uświadomionych 
towarzyszy lub bezpartyj
nych i zobowiązuje się prze
dyskutować z nimi pewne za 
gadnienia, wyjaśnić je, omó
wić.

Tow. Pawłowski stał się 
na swoim oddziale pewnego 
rodzaju wyrocznią. Nie o- 
granicza się on do kilku 
„swoich wybranych” , agitu
je wszędze i  przy każdej spo 
sobności. I  robotnicy na 
tym oddziale wiedzą, że tow. 
Pawłowski wyjaśni im i  wy
tłumaczy zagadnienia, któ
rych sami zrozumieć nie mo 
gą-

Dwóch młodych robotni
ków, bezpartyjnych, podczas 
przerwy obiadowej posprze
czało się zawzięcie o to co

oznacza termin „demokracja 
ludowa” . Przyszli do tow. 
Pawłowskiego, żeby roz
strzygnął „spór” .

To przykład dobrej pra
cy agitatora. Są jednak w 
ZWUT i  przykłady inne. 
Agitatorów jest mało. Nie
którzy byli wybrani dość 
przypadkowo. Stąd wywo
dzą się braki w pracy,

Trzeba się uczyć
Jakie braki w pracy koła 

agitatorów widzą sami agi
tatorzy ?

— Nie wszyscy jesteśmy 
dostatecznie przygotowani— 
mówi tow. Pawłowski. — 
Wielu uważa, że jeżeli zobo
wiązali się do agitowania 
dwóch czy trzech osób, to 
reszta już ich nie obchodzi.

Zagadnienie odpowiednie
go przygotowania agitato
rów porusza również tow. 
Roszkowska:

— Agitator musi wie
dzieć co ma przenieść w te
ren i  jak przenieść. I  dlate
go musi się uczyć. Sama od
prawa nie wystarcza. Po od
prawie, moim zdaniem po
winno być coś w rodzaju 
seminarium.

Koło agitatorów w ZWUT 
szuka najodpowiedniejszych 
metod pracy. Popełnia błędy 
i z błędów tych wyciąga 
wnioski, na błędach tych 
uczy się.

Aby jednak praca agita
torów dała rzeczywiście po
zytywne wyniki, aby nie by
ła „głosem wołającego na 
puszczy”  musi mieć oparcie 
w sprężystej pracy organiza 
cji partyjnej.

Organizacja partyjna w 
ZWUT ma za sobą poważne 
osiągnięcia, zarówno na od
cinku podniesienia produk
cji, jak  w dziedzinie uświa
domienia załogi. Jednak od
nosi się wrażenie, że organi
zacja partyjna w pracy 
swojej poświęciła zbyt ma
ło uwagi jednej niezmiernie 
ważnej dziedzinie: Trosce o 
codzienne potrzeby i  kłopo
ty  członków załogi.

— My mówimy o zagad
nieniach politycznych — 
skarżą się agitatorzy — a 
ludzie dyskusję wekslują na 
sprawy życia codziennego, 
na swoje drobne bolączki. 
Co w tym wypadku robić?

Autorytet agitatora opiera 
się na autorytecie 

organizacji partyjnej

Pytanie pozornie naiwne 
a jednak bardzo istotne. Lu
dzie mają różnego rodzaju 
kłopoty, mieszkaniowe, ro
dzinne itp. Człowiek jest 
człowiekiem i  o tych swoich 
„drobnych”  bolączkach musi 
myśleć i  mówić. A  organiza
cja partyjna przy swoich 
bardzo dużych osiągnięciach

od tych właśnie „drobiaz
gów”  oderwała się.

Zdarzył się np. wypadek, 
że pewien towarzysz bardzo 
dobry robotnik został bez 
mieszkania. Od dłuższego 
czasu towarzysz ten nie 
przychodzi już do pracy. Co 
robi? Prawdopodobnie za
łatwia swoje sprawy w urzę
dzie mieszkaniowym, czy ja
kimś innym. Trudno — czło
wiek z rodziną na ulicy 
mieszkać nie może.

W ZWUT jednak ani rada 
zakładowa, ani organizacja 
partyjna nie zainteresowały 
się, dlaczego człowiek ten 
nie przychodzi do pracy. Nie 
zainteresowały się, czy nie 
trzeba mu jakoś pomóc. Nie 
chodzi przecież o to, żeby 
od razu „z rękawa wytrzą
snąć” mieszkanie, ale prze
cież sprawą tą należało się 
zainteresować, zbadać możli
wości, poprzeć w jakiś spo
sób tego towarzysza. Tego 
nie uczyniła rada zakłado
wa, nie uczynił tego komitet 
partyjny.

A  to nie jest drobnostka. 
Troska o człowieka musi 
być jednym z pierwszych za 
dań towarzyszy. I  tylko wte
dy praca agitatorów da po
żądane wyniki i  tylko wte
dy nie staną oni przed za
gadnieniem: „Co robić — 
my o polityce a oni o swoich 
bolączkach” , z. K.

Dar tramwajarzy warszawskich 
na urodziny Towarzysza Stalina

Robotnicy MZK z zajezd
n i przy ul. Kawęczyńskiej 
postanowili wykonać jako 
dar na 70-leeie urodzin tow. 
Stalina miniaturkę samocho 
du wieżowego do reperacji 
sieci oraz miniaturkę skrzy
żowania sieci trolleybusowej 
ż tramwajową. Skrzyżowa
nie to wykonane będzie we
dług ulepszonego wzoru, 
skonstruowanego przez pra
cownika MZK — Grabarka.

Nad wykonaniem minia

tu r pracują robotnicy za
jezdni: Tinc, Bloch, Wicher, 
Prusiński, Grabarek, Raj- 
chert i  Sulewski.

Dar robotników MZK dla 
Generalissimusa Stalina jest 
równocześnie wyrazem
wdzięczności tramwajarzy
stołecznych za pomoc udzie
loną przez Związek Radziec
k i komunikacji stołecznej w 
ciężkich latach powojen
nych. (jam)

Narada aktywistów ZSCh 
woj. gdańskiego

W  dniu 3 bm. odbyła się w 
Gdańsku narada powiatowych 
aktyw is tów  ZSCh woj. gdań
skiego z udziałem przedstaw i
c ie li Zarządu Głównego z W ar
szawy. G łównym tematem ob
rad b y ły  sprawy, związane ze 
wzmożeniem czujności klaso
wej na wsi na drodze do go
spodarki socjalistycznej.

W  dyskusji poruszono także 
kwestię wyrów nyw ania dys
p roporc ji pomiędzy osiągnięcia
m i przem ysłu i  ro ln ictwa. 
Przedstawiciele Związku, wska
zując na b ra k i w  swej dotych

czasowej działalności s tw ie r
dz ili, iż  kon tak t organ izacji z 
grom adam i b y ł za luźny, a 
czujność klasowa za słaba. 
Stwierdzono, że Związek SCh 
m usi bezwzględnie wzmocnić 
aktywność prac na odcinku 
spółdzielczości produkcyjne j. 
Rozszerzenie prac ku ltu ra lno - 
oświatowych i  współpracy z 
ZMP, SP i  Przysposobieniem 
Rolnym, kursy  fachowe i  ideo
logiczne, opanowanie na wsi 
analfabetyzm u —  stanowić bę
dzie wzmożenie pracy w  w y 
chowaniu polskiego ro ln ika .

Uroczyste wręczenie nagród 
zasłużonym mieszkańcom stolicy

W czoraj, w  sali Stół. Rady 
Narodowej p rzy  u l. Chmielnej 
7, odbyła się uroczystość w rę
czenia Z ło tych K rzyży  Zasłu
g i — _ 12 parom  małżeńskim 
za w ielo le tn ie pożycie (ponad 
50 la t) .

Znakomicie w yg lądający 77- 
le tn i ob. Roykiew icz, nl. O- 
brońców 12, wzruszony u ro
czystością stw ierdza:

—  Jestem szczęśliwy, że 
m ogliśm y z żoną doczekać 
czasów praw dziw e j demokra
c ji i  sprawiedliwości.-—

Z ło ty  K rzyż  Zasług i o trzy 
mała również ob. W o jtas ik  
Aniela, ul. Lubelska 23, m at
ka 15 dzieci. S rebrny K rzyż 
Zasługi o trzym a ła  K aras iń 
ska Janina, ul. Pom nikowa 25, 
m atka 12 dzieci.

Orderem „S ztandar P racy“  
I  k lasy  została odznaczona

Kowalska Józefa, nauczycielka 
szkoły podstawowej n r 19 przy 
ul. K ow elsk ie j 1 za 42 la ta  
pracy w  swym zawodzie.

M im o podeszłego w ieku (68 
la t)  ob. Kow alska jes t w  pe ł
n i s ił i  pracuje jeszcze w 
szkolnictw ie.

—  N ie rozumiem życia bez 
pracy —  mówi. Polsce Ludo
wej chciałabym  dać ja k  n a j
więcej.

Następnie przewodniczący 
St. R. N . tow . Żaruk-M ichal- 
ski udekorował Krzyżem  O fi
cerskim Odrodzenia Polski, inż. 
J. H ryn iew ieckiego (u l. Sko
lim owska 6) za ofia rną pracę 
przy organ izow aniu W ystaw y 
Ziem Odzyskanych.

26 osób za organizowanie 
WZO —  zostało odznaczonych 
Z ło tym i, S rebrnym i i  Brązo
w ym i K rzyżam i Zasługi, (s).

Akcja socjalna 
przemysłu cukierniczego

W  I I I  kw a rta le  br. w  akc ji 
socjalnej przem ysłu cuk ie rn i
czego położono szczególny na
cisk na opiekę nad m atką i 
dzieckiem, organizując dalsze 
własne ż łobki i  kolonie. Pod- 
czas, gdy w  r. 1948 z opieki te j 
korzysta ło  37 proc. dzieci, to 
ju ż  w  I I I  kw arta le  br. liczba ta  
wzrosła do 59 proc.

D z ięk i zorganizowaniu szere
gu kursów  szkoleniowych zna

cznie w zrósł stan liczebny sa
n ita riuszy  fabrycznych. W  
związku z tym  ilość zbadanych 
pracowników wzrosła w  I I I  
kw arta le  br. do 6.713.

Poważnie zwiększono także 
ilość św ietlic. Z wczasów pra
cowniczych w  I I I  kw arta le  br. 
korzysta ło  64 proc. wszystkich 
pracowników, co w porównaniu 
z I  półroczem br. stanowi zwyż 
kę o praw ie 38 proc.

W okresie przedświątecznym 
ryb będzie pod dostatkiem

C entra la  Rybna prowadzi 
intensywne przygotow ania  do 
okresu świątecznego. W  okre
sie ty m  na ry b y  1 prze tw ory 
rybne popyt je s t najw iększy.

C entra la  zmagazynowała 
już  odpowiednie ilości ryb  i  
konserw. Ponadto dalsze trans 
po rty  nadchodzą codziennie do 
W arszawy.

P lan dostaw ryb  i  przetwo
rów  rybnych dla sto licy na 
święta w  zupełności zapewni 
dobre zaopatrzenie. Oprócz

ryb  świeżych zamówiono duże 
ilości ryb  wędzonych.

Ogółem stolica otrzym a ty 
siąc ton  ryb  oraz 103 tony 
konserw.

Ponieważ w dzielnicach pe
ry fe ry jn y c h  W arszaw y nie ma 
dostatecznej ilości sklepów 
branży rybne j, Centrala u ru 
chomi dodatkowe punk ty  sprze 
dąży na samochodach. Ryby 
będą także sprzedawać wózki 
W arszaw skie j Spółdzielni Spo 
żywców, ( iw a ).

Załoga Oddziału I ł  SPB 
wykonała roczny plan produkuj

W  bieżącym tygodniu załoga 
oddziału I I  Społecznego Przed
siębiorstwa Budowlanego w y
konała roczny plan produkcji.

Przedterm inowe wykonanie 
planu osiągnięto dzięki współ
zawodnictwu pracy, które ohję- 
ło 60 proc. załogi oddziału oraz 
dzięki szeroko rozw in ię te j ra 
c jona lizac ji pracy.

Spośród 3.340 zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie robotników 
600 osiąga od 200 do 400 pico. 
norm y. Większość robotników 
pracuje systemem zespołowym.

Na poszczególnych budować 
wykonywanych przez oddzi 
I I ,  pracuje 116 zespołów dwó 
kpwych, 19 zespołów tró jk  
wych oraz 24 brygady robocz

W  ciągu uh. 4-ch miesięc 
robotnicy zgłosili 26 pomysłó 
racjonalizatorskich . Zastos 
wanie ich przyniosło przedsł 
h iorstwu ok. 10 m ilionów z 
oszczędności. Ogółem w chwi 
obecnej oddział I I  SPB posiad 
31 racjonalizatorów  i wynala; 
ców.

PRZEDSIĘBIO RSTW O
IN S T A L A C J I E LE K TR Y C ZN Y C H  N r 1 W W A R S ZA W IE

zaangażuje:
inż. e lektryków  RtonUżowych, 
teęhników - e lektryków ,
majstrów', 
monterów, 
pomoc fachową.

Obowiązuje stawką budowlana.

Należy zgłaszać się z podaniem i życiorysem, W arsza
wa, u l. W ilcza 54. 291-K

Zasiłki rodzinne 
dla młodocianych
M in is te rs tw o P racy i  Opie

k i Społecznej, przystosowując 
przepisy o wypłacie zasiłków 
rodzinnych do wymogów ży
cia, przedłużyło praw o do po
mocy lekarsk ie j i zasiłków ro
dzinnych dla dzieci pracow ni
ków, k tóre po osiągnięciu 16 
la t nie uczęszczają do szkół i 
nie są zdolne do pracy zarob
kowej.

Za niezdolnych do zarobko
wania uważa się młodocia
nych, k tó rym  inspektor pracy 
odmówił zezwolenia na zatrud 
nienie na podstawie w yn iku  
badania lekarskiego. W  tak ich  
wypadkach ubezpieczalnie spo 
łeczne przedłużają na odpo
w iedni okres upraw nien ia  do 
korzystan ia  ze świadczeń ro 
dzinnych.

Dodatkowe autobusy 
do Borzęcina

D yrekc ja  PKS kom unikuje , 
że z dniem 19 listopada br. 
wprowadzono na odcinku W a r
szawa —  Borzęcin w dnie 
przedświąteczne 4 p a ry  kursów 
dodatkowych autobusów.

Odjazdy z W arszaw y godz. 
13.50, 15.10, 16.05, 17.20.

3 pa ry  kursów  dodatkowych 
autobusów wprowadzono w  dn i 
poświąteczne. O djazdy z Bo
rzęcina o godz. 5.50, 6.50, 8.10.

Przed konkursem 
recytatorskim

W  ram ach pierwszego Ogól
nokrajowego Szkolnego K on
kursu Recytatorskiego, zorga
nizowanego w  związku z Ra
kiem  M ickiew iczowskim  i  Pusz
kinowskim , rozpoczęły się w  
dniu 5 bm . dwudniowe e lim i
nacje recyta to rsk ie  Okręgu 
Szkolnego W arszawskiego.

W  elim inacjach bierze udzia ł 
85 recyta to rów  —  uczniów 
w szystkich typów  szkół.

P rogram  e lim inac ji p rzew i
duje recytacje indyw idualne i 
zbiorowe u tw orów  M ickiew icza 
i  Puszkina.

W  skład ju ry  wchodzą przed 
stawiciele K u ra to riu m  O. Szk. 
W arsz., Z. N . P., W ojew . K o
m ite tu  M ickiewiczowskiego i 
Puszkinowskiego, Z. M. P. oraz 
W ojew. i M ie jsk ich  W ydz. K u l
tu ry  i  Sztuki.

W  dniu 6 bm. odbędzie się 
zakończenie e lim inac ji, połączo 
ne z wręczeniem nagród i  po
pisam i wyróżnionych recyta to
rów.

Unieważnienie
U n ie w a ż n ia  s ię  d o k u m e n ty  na 

n a z w is k o  W ę g ie le w ska  S te fa n ia , 
s k ra d z io n e  w ra z  z to re b k ą  dam ską  
w  t ra m w a ju  N r  25, 30 lis to p a d a  b r .

Są to :  le g ity m a c ja  p a r ty jn a  
P Z P R , N r  0220022., le g . z w ią z k o w a  
P IS , leg . T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j i  le g ity m a c ja  
sp ó łd z ie lcza .

R A D K )
Śr o d a  — 7 g r u d n i a  

P ro g ra m  I  na  fa l i  1338,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  8.35, na  ju t r o  23 

S yg n a ł czasu 12,00: W iadom o : 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szechni
9.15.

8,40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  
IX ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y ń  
P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In i t  
m a c je ; UO-55 M u z y k a ; 11.15 A ud  
c ja  l ite ra c k a ;  11 35 M u z y k a ; 12 
K o n c e r t  d la  s z k ó l; 13.30 P rze rw  
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia -  He 
to r  B e r lio z ; 17.20 M u z y k a  luclav,
17.50 M u z y k a  fo r te p ia n o w a : 18 
R a d io w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li s 
łe c z n y c h ; 18.20 A u d y c ja  l i te ra c i
18.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i l r r  
w e ; 19,15 A u d y c ja  d la  w o jsk
19.40 R e c ita l ś p ie w a c z y  z  Czech 
S ło w a c ji; 20.40 M u z y k a : 21.00 K o  
c e r t C h o p in o w s k i; 21.30 „U lu D io  
m e lo d ie “ ; 22.00 „ S z p i lk i " .  22 
M u z y k a ; 22.30 „ Z  ż y c ia  B u lg S r i 
23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  ta r  
czn a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  U  — n a  fa l i  395,8 m  
P o czą te k  a u d y c ji  5,10; S yg i 

czasu 5,13; P ro g ra m  d n ia  7. 
13.30; n a  ju t r o  23.10; W iadom o :
5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 23.1
W sze ch n ica  8,15, 18.40. P oczą tek  
f ly c j i  5,10.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  pra< 
6.05 G im n a s ty k a ; 6.15—7.10 M u z y
7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8 
M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.35 r  
k la s  X —X I .  14.00 „P ra w o  i  życie 
14.15 R o sy jska  m u z y k a  operow
14.55 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 15.30 I  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 P of 
dan ka  s p o rto w a ; 16.35 M u z y !
16.50 W ia d o m o śc i z te re n u ; 17 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y  p o d  d y r  i 
śe ie lnego ; 17.45 D la  ś w d e tlic  m  
d z ie ż o w y c h ; 18.00 „ Z  k r a ju  i

13-15 Z a g a d k i m u z y c z r 
1J.00 A u d y c ja  da w s i;  19.15 K o  
ce r m u z y k i p o ls k ie j;  20.40 M uz 
ka  21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s l 
21,30 „L is to p a d o w e  z e b ra n ie " ; 22 
M u z y k a ; 22.15 K o n c e r t  ro z ry w k  
w y  z C z e c h o s ło w a c ji; 23.15 U tw  
r y  O tto ri.n o  E e sp ig h ie g o ; 24.00 3 
n ie ć  a u d y c ji .  _______
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1 CZYTELNICY P IS Z A  1
Apel do Zjednoczenia Energetycznego

Gdy w Berlinie grają 
„Niemców“ Kruczkowskiego

.Od mieszkańców gm iny Jaz- 
garzew  o trzym a liśm y lis t  
podpisany w ielom a nazw iska
m i. Oto co piszą jego au torzy: 

N a całym  niem a] te ren ie  Za le - 
sinita 1 G o łkow a zn a jd u ją  się 
p rzew od y  e lek tryczne  uw iązane w  
sposób n a jb a rd z ie j przepisow y na 
słupach, Co drug i słup zdobi p rak  
tyczn a  i  estetyczna lam pa. Cho
dzi ty lk o  o to, by  połączywszy  
p iękne  z pożytecznym , zaopa
trzy ć  w y ż e j wspom niane lam py  
w  ża ró w k i. Dotychczas bow iem  
m y , m ieszkańcy Za les inka  i  G o ł- 
ko w a  narażen i jesteśm y na po - 
w ró t do dom u w  mocno zdekom 
p le to w a n y m  s tro ju . O zm roku  
bo im y  się w y c h y lić  poza ogro - 
dzenie naszych dom ów. Prowa-

Studenci ostatn iego roku 
s tom ato log ii U. W . podję li pię
kną  akcję pomocy ludności o- 
s ied li podwarszawskich. Co 
niedzielę rusza ją  samocho
dy z bracią studencką, niosąc 
■wielu ludziom  ulgę w  cierpie
niach. Z ja k  entuzjastyczną 
oceną akcja ta  spotyka się w  
teren ie może świadczyć lis t  
m ieszkańców osiedla Jeziorna 
Fabryczna, k tó ry  n iże j zamie
szczamy.

„O trzy m a liś m y  wiadom ość, że 
w  niedzie lę  p rzy ja d ą  studenci sto
m ato log ii z W arszaw y, aby leczyć  
zęby  m ieszkańcom  naszego osie
d la . To też cała p ra w ie  ludność o- 
siedla oczek iw ała  w  n iedzie lę  ich

Kronika Festiivalu
„W  P E W N Y M  M IE Ś C IE “  

SO FRO NO W A W  P O Z N A N IU

Po prem ierze „D z iec i słoń
ca“  Gorkiego w y s ta w ił Państw. 
T e a tr Polski w  Poznaniu sztu
kę A na to la  Sofronowa „W  
pewnym  mieście“ . Sztukę re 
żyserował S tefan Drewicz.

W Y S TĘ P Y  ZESPOŁÓW  
Ś W IE T LIC O W Y C H

W  T E A T R Z E  P O LS K IM

W  ramach fes tiw a lu  sztuk 
radzieckich odbędą się w Tea
trze  Polskim  w  dniu 6 bm. o 
godz. 19 występy wyróżnionych 
zespołów związków zawodo
wych.

N a program  złożą się: „M ło 
da G w ard ia“  Fadie jewa w w y 
konan iu 80-osobowego zespołu 
P ZP B  N r. 1 z B ie law y, tańce

rtzim y p raw dziw ie  jask in io w y  
try b  życia.

W  dodatku m iejscow a spółdziel
nia grozi, że z powodu b raku  o- 
św ietlen ia  ulicznego, co ja k  w ia 
domo sprzyja  działalności prze - 
stępczej, będzie zam ykać swoje  
sklepy o godz. 17.

Nie w ą tp im y, że po przeczy
tan iu  tego lis tu  „ko ła  m iaro - 
dajne“  w Zarządzie G m iny Jaz 
garzew podejmą odpowiednie 
k ro k i w  Zjednoczeniu Energe
tycznym , aby lam py zostały 
zaopatrzone w  żarów ki, dzię
k i czemu m ieszkańcy Gołkowa 
i Zalesinka powrócą do trybu , 
życia, ja k i pow inn i prowadzić 
w  X X  w ieku.

p rzy jazd u . S tarsi i m łod zi pom a
gali gościom w yładow ać sprzęt i 
i .  fo te le  z samochodu.

Po k ró tk im  czasie ustawiono  
fo te le  w  czysto w y m y te j klasie  
szko lnej. Studenci za łoży li fa r tu 
chy  i zaczęli p rzy jm ow ać  p ac jen 
tów . Szybko fo rm u ją  się k o le jk i 
tych , k tó rzy  chcie liby  skorzystać  
z pom ocy. W  je d n e j stoją ci, k tó 
rzy  k o n ty n u u ją  leczenie — d ru 
ga — to ci do przeglądu . Podczas 
jedn orazo w ej w iz y ty  studenci 
p rz y ję li ponad GO pac jen tów .

Studenci zdobyli sobie sym pa
tię  i  wdzięczność naszego osiedla. 
Tą drogą za pośrednictw em  p ra 
sy p ragn iem y  w y ra z ić  im  se-de- 
czne podziękow anie"

Sztuk Radzieckich
rosy jsk ie  w  wykonaniu zespo
łów  PZPB N r. 2 i PZPDz N r  
3 z Łodzi, „P a faw agu“  z W ro 
cław ia, Domu K u ltu ry  Zw. 
Zaw. z K a tow ic  oraz „K a n ta ta  
o S ta lin ie “  Chaczaturiana w 
w ykonaniu chóru i  o rk ies try  
sym fonicznej h u ty  „F lo r ia n “ .

„M O S K IE W S K I 
C H A R A K T E R “  
SOFRONOW A 

W E  W R O C ŁA W IU

W  Teatrze W ie lk im  we W ro 
c ław iu  odbyła się prem iera 
sztuk i A na to la  Sofronowa pt. 
„M oskiew ski charakter“  w  re 
żyserii dyr. H enryka Szletyń- 
skiego. W  rolach głównych 
w y s tą p ili:  Danuta Korycka, 
Z o fia  Tym owska, Fe liks Zu- 
chowski i  Ignacy Machowski.

Już w Krakow ie na prapre
m ierze „N iem ców “  Leona 
Kruczkowskiego stałe się w i
doczne, iż polska lite ra tu ra  
dram atyczna wzbogaciła się
0 dzieło nieprzeciętne id iow o
1 artystyczn ie , dzieło, które 
sprowokuje w iele dyskusji i 
stanie się ośrodkiem powszeoh 
nego zainteresowania.

Sztukę podchwyciło natych
m iast parę tea trów : niemal 
równocześnie zagrano ją  w  
W arszaw ie i we W rocław iu . 
Sukces Kruczkowskiego zato
czy ł szersze k ręg i i  przekro
czył lin ie  graniczne. Za in te re
sowały się „N iem cam i“  koła 
tea tra lne na W ęgrzech, a prze 
de wszystk im  w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej. 
Znalazł się m łody li te ra t  
(H o rs t H olzschuher), k tó ry  
dokopał przekładu, i znalazł 
się w y b itn y  reżyser (M a rtin  
H e llb e rg ), k tó ry  zapa lił się do 
wystaw ien ia utw oru. I  zna
laz ł się w ięzień niem ieckich o- 
bozów koncentracyjnych, a 
dziś dyrekto r Deutsches Thea
te r w  B e rlin ie  i  w y b itn y  dzia 
łącz k u ltu ra ln y  dem okratycz
nych Niemiec —  W olfgang  
L a n g h o ff —  k tó ry  uznał, że 
pokazanie „N iem ców “  w łaśnie 
N iemcom jest potrzebne i  po
żądane.

Pod tytu łem . „D ie  Sonnen
brucks“ , ty tu łem  słusznie zwę
żającym , a tym  samym kon
kre tyzu jącym  ogólnikowość 
ty tu łu  polskiego, weszła za
tem sztuka Kruczkowskiego r.a 
scenę Deutsches Theater.

P rzy jrze liśm y  się je j .w yko
naniu w  B erlin ie  i  w zię liśm y 
udzia ł w  dyskusji, zorganizo 
wanej na je j tem at przez H e ll
m uth  - von - Gerlach-Gesell- 
scha ft, stawiające sobie za cel 
budowanie p rzy jaźn i pomię
dzy nową Polską, a nowym i 
N iem cam i. M og liśm y porów 
nać koncepcję reżyserską i 
wykonanie akto rsk ie  niem iec
k ie  i polskie i posłuchać uważ
nie głosów niem ieckich na te 
m at ideologii sztuki i  uczuć, 
ja k ich  widzowie niemieccy do
znają p rzy  je j oglądaniu. I  o- 
to plon spostrzeżeń —  z dzien
n ika rsk ie j konieczności w  n a j
w iększym  skrócie.

Deutsches Theater, to scena 
przodująca nie ty lk o  w  B e r li
nie, i  nie ty lko  w  N iem ieckie j 
Republice Demokratyczne;), 
ale w  całych Niemczech. N ic 
dziwnego, że polscy reżyserzy 
„N iem ców “ , k tó rzy  w  B erlin ie  
m ie li możność poczynienia po
równań —  E rw in  A xe r i B ro 
n is ław  Dąbrowski zgodnie 
przyznali, iż rea listyczna kon
cepcja reżyserska dała w ido
wisko św ietnie zmontowane i, 
znakomicie zagrane.

N ie mogąc, rzecz zrozum ia
ła, wdawać się w  szczegóły 
reżyserii i g ry  sądzę jednak, 
że powinienem podkreślić 
p rzyna jm n ie j kreację Paula 
B iid ta  jako p ro f. Sonnen
brucka i W olfganga Langhof- 
fa  jako kom unis ty  Petersa o- 
raz Gerdy M ü lle r i U rsu li 
Burg , w  rolach żony i córki 
profesora. Nazw iska tych ak
torów  —  a także Hansa Stie- 
bnera, w  ro li laboranta H op
pe —  zasługują na życzliwą 
pamięć polskich ludzi tea tru .

/  *
N iem ieckie słowa tych Niem  

eów ze sz tuk i K ruczkowskiego

J. A. Szczepański
brzm ią prawdziw ie. To p ie rw 
sze wrażenie. Może ty lko  na
sze? Cała sala śledzi tekst 
po lskie j sztuki o Niemcach, o 
sobie, ze skupioną, napiętą u- 
wagą. Panuje głęboka cisza, 
tą  ciszą zm ierzyć można -— 
właśnie tu , w  B erlin ie  —  rea
lizm  sztuk i Kruczkowskiego, 
rzetelność jego zw ierciadła, 
prawdziwość ludzi i wydarzeń.

M ija ją  poszczególne sceny 
w ciszy i  rosnącym napięciu. 
Żadnych oklasków. Przed pau
zą —  dobrym  zwyczajem ak
cja toczy się bez ciągłego roz
ryw an ia  je j przerwam i, nie do 
pomyślenia jes t w Bei-linie 
sztuka pokawałkowana na 5 
dłuższych an trak tów  ja k  to 
bywa w  W arszaw ie —  przed 
pauzą cisza, a na pauzie pół- 
sdośne, ożywione rozmowy. 
N iepewny, zaskoczony, czeka 
widz niem iecki rozw iązania 
k o n flik tu .

I  to rozw iązanie otrzym uje. 
W  epilogu. P ro f. Sonneńbruck. 
w strząśn ię ty powojennym na
wracaniem  w  Niemczech do 
h itle ryzm u, zrywa z biernoś
cią, zgłasza swój akces do 
czynnej w a lk i o pokój i  demo
kra tyzac ję  Niemiec. Jak prze
cię tny w idz niem iecki reaguje 
na decyzję starego libe ra ła?  
Cisza na sali trw a ła  i po skoń
czeniu 3 aktu —  ale teraz, w 
epilogu, rozryw a ją  nadbiega
jący gdzieś z ty lnych  rzędów 
szum oklasków. I  te oklaski, 
długie, gorące oklaski dla sen
su sztuki i g ry  aktorów, po
w ta rza ją  się po zakończeniu 
spektaklu.

To nie by ła  wybrana pu
bliczność niemiecka, k tó ra  zro
zum iała i  doceniła sztukę 
Kruczkowskiego. A le  to się 
działo we wschodnim sektorze 
B erlina , na w idow ni już  po 
części robotniczej i  przeważ
nie postępowej. P rzybyw ają 
oglądać „Sonnenbrucków“  i 
ludzie z zachodnich sektorów 
— ale w  zachodnich sektorach 
g ra ią  albo mieszczańskie ko 
medie, albo sztuki w  snry tny 
czy m nie j sp ry tny  sposób m ą
cące jasne problem y i u s iłu ją 
ce uwolnić od w iny  i ka ry  
tych ludzi lub  te ugrupowania 
niem ieckie, k tó re  zbrodniom 
h itle ryzm u b y ły  współw inne.

*

Dokoła epilogu sztuki K rucz
kowskiego, artystycznego i 
ideowego sensu te j „k ro p k i 
nad i “  w  dramacie, toczyło się 
w  Polsce na jw ięcej dyskusji, 
p rzy  czym coraz powszechniej 
u ra b ia ł się pogląd, że ideowo- 
nolitycz.nym i wym ogam i po
dyktow any ów epilog jest 
zbędnym, pozaartystycznym  
dodatkiem do wykończonej a r
tystyczn ie sztuki. I  podpisane
mu wydawało się, że w  B e r li
nie byłoby lepie j pokazać 
..Sonnenbrucków“  bez dodanego 
im  rzekomo ty lk o  p u b li
cystycznego w trę tu . U m ocnił 
mnie jeszcze w  tym  nrzekona- 
n iu  a r ty k u ł E. Osmańezyka: w  
zw iązku z prem ierą berlińską 
„N iem ców “  nazwał on epilog 
„fa łszyw a  nuta. odbierającą si
łę  wrażeniu, które  na w idzu ro 
bią  poprzednie sceny“ .

M y liliśm y  się wszyscy i om y
l i ł  się Osmańczyk. W łaśnie re 
akcja  widzów berlińsk ich  na e- 
p ilog , w łaśnie niem ieckie g ło 
sy w  dyskusji i  w  rozmowach

na tem at „Sonnenbrucków“  
świadczą nie ty lk o  o ideologicz
nej w artości epilogu, ale i  o je 
go niezbędności. Do jakiego 
stopnia epilog posiada w  „Son- 
nenbruckaęh“  treść aktua lną i 
emocjonalną, dowodzi też fa k t, 
że p o ja w iły  się i zna lazły w 
druku w yraz p lo tk i o dopisa
niu epilogu na m iejscu w  B er
lin ie , poza wolą i wiedzą K rucz
kowskiego.

Sztuka Kruczkowskiego od
niosła w  B erlin ie  poważny mo
ra lny , po lityczny i a rtys tycz 
ny sukces. Ma to swą moralną, 
po lityczną i  artystyczną w ym o
wę. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
a rtyśc i niemieccy zw róc ili 
szczególna uw "gę  na p ie rw o t
ny ty tu ł „Sonnenbrucków“ , 
k tó ry  ja k  wiadomo, b rzm ia ł: 
„N iem cy są ludźm i“ . Z tego za
łożenia w yn ik ło  ujęcie akc ji 
p ierwszej odsłony jako głębo
kiego przeżycia moralnego dla 
woźnego Honne, z tego samego 
źród ła w yn ik ło , że B iid t n a js il
n ie jszy akcent w  swej grze po
ło ż y ł dopiero na słowa epilogu.

Trzeba było w idzieć z jak im  
ogniem, z jaką  siłą w tórne j 
młodości B iid t wypow iadał koń 
cowe słowa o podjęciu ■ w a lk i. 
Zapewne, nie ukazanie przy 
n im  przedstaw icie la m łodzieży 
postępowej jes t brakiem  sztuki 
Kruczkowskiego; zwęża to w y 
mowę epilogu, ale go nie osła
bia.

A k to rz y  niemieccy g ra li sie
bie. To b y ł akcent, k tó ry  się 
wciąż pow tarza ł w  ich wypo
wiedziach. La ng ho ff g ra ł sie
bie, i  B iid t p rzeży ł osobiście 
duże wahania n im  p rz y ją ł rolę 
Sonnenbrucka. Jego decyzja ja 
ko profesora Sonnenbrucka by 
ła  też decyzją jego samego. 
S łyszeliśm y wciąż z ust roz
mówców niem ieckich: „g rano 
nas samych“ , „ ta k  by ło  na
prawdę“ , „tysiące rodzin n ie
m ieckich nrzeżywało tak  samo 
i to samo“ .

I  drugi^ m otyw  odezwał się 
w ie lokro tn ie  w  dyskus ji: „n ie  
m ie liśm y dotychczas ta k ie j 
sztuki o problemie niemiec
k im “ , „po lsk i au tor w yręczył 
naszych p isarzy“ , „jesteśm y z 
pełnym  uznaniem dla K rucz
kowskiego za sprawiedliwość 
jego sądu“ .

*

Przedstawienie . już  dawno 
skończone. I  dyskusja skończo
na. Jeszcze Plans Rudenberg, 
znakom ity reżyser, podkreśla 
tra fność d ia le k tyk i K rucz
kowskiego i  zauważa, • że 
w  „Sonnenbruckacb“  zna j
du ją się całe N iem cy ja k  
św iat w  k ro p li wody. Jeszcze 
Langho ff. nawiązując do po
staci Ruth, w yw odzi ją  z N ie 
tzschego i  w y jaśn ia  intencje 
autora, czemu nie pozw olił 
Ruth przeżyć wojny...

A le  już  rozchodzimy się i w y 
chodzimy na m iasto. W  oczy 
wpada, nakle jona gdzieś na o- 
grodzeniu z desek, u lo tka : „0 -  
dra i  Nysa —  granicą pokoju“ . 
Te afisze ro z k le ili N iem cy w  
Berlin ie , śc iś le j mówiąc we 
wschodnim sektorze B erlina , i 
ro zk le ili je  c i N iemcy, k tó rzy  
w ierzą, iż dem okratyczny B er
lin  stanie się jednym  z bastio
nów dem okracji i pokoju i  k tó 
rz y  pracują nad tą  przebudową.

Znajdu jem y z towarzyszam i 
n iem ieckim i wspólny język. 
D latego rozum ieliśm y się i  pod
czas dyskus ji nad polską sztu
ką o spraw ie niem ieckiej.

W szkołach moskiewskich

Lekcja biologii w 8-ej Masie jednej ze szkół moskiew
skich Foto S IB  (Moskwa)

Mieszkańcy Jeziorny 
dziękują warszawskim studentom

Tam, gdzie naukę 
udostępniono każdemu

Włodzimierz Tregubow
,,Obywatele ZSRR ma

ją  prawo do nauki“
(K o n s ty tu c ja  ZS R R , a r t . 12i).

Z W ik to rem  Bobkowem po
znałem się w  fabryce maszyn 
ro ln iczych pod Moskwą. Prze
wodniczący rady zakładowej 
fa b ry k i,  przedstaw iając m i 
młodego człowieka w  mundu
rze ko le ja rsk im  rzek ł:

—  Oto W ik to r  Bobkow, w y 
chowanek fa b ry k i, student Mo 
skiewskie j W yższej Szkoły 
K o le jow e j. Na p rzyk ładzie  
własnego życia może on opo
wiedzieć wam, ja k  fab ryka  o- 
p ieku je się ludźm i i  w  ja k i 
sposób pomaga im  zdobyć 
wykształcenie.

A  oto h is to ria  Bobkowa:
Ojca i  m atkę zab ili mu h i

tlerow cy. W  roku  1942 W ik 
to r, 15-le tn i sierota, bez żad
nych k w a lif ik a c ji zawodo
wych, zg łos ił się do pracy w  
fabryce maszyn ro ln iczych. 
O rganizacja fabryczna skiero
wała chłopca do szkoły rze
m ieślniczej, gdzie na koszt 
państwa zdobył on k w a lif ik a 
cje ślusarza, następnie zaś 
rozpoczął pracę w  jednym  z 
oddziałów fabrycznych.

M łodzieniec m arzy ł jednak 
o dalszej nauce... F abryka  po
m ogła mu. Bobkow zaczął u- 
czyć się w  w ieczornej szkole 
przy fab ryczne j. W iosną roku 
bieżącego ukończył szkołę śred
n ią  i  o trzym a ł świadectwo 
dojrzałości. Jesienią zaś fa b ry 
ka skierowała swego wycho
wanka na wyższą uczelnię. 
Bobkow zdał celująco egzamin 
wstępny do M oskiewskie j W yż-

szej Szkoły K ole jow ej, za co 
fab ryka  przyzna ła  mu wysoką 
prem ię oraz mieszkanie w  jed
nym  z domów fabrycznych. 
Obecnie Bobkow jes t studen
tem i  o trzym uje  stypendium 
państwowe.

Miliony robotników
radzieckich łączą pracę 

z nauką
W k ra ju  socjalizm u, gdzie 

każdy obywatel ma prawo do 
nauki, i  gdzie państwo dba o 
to, by obywatele rzeczywiście 
m og li prawo to wszechstronnie 
w ykorzystać, życiorys Bobko
wa nie je s t niczym  w y ją tk o 
wym . Rokrocznie jesien ią m i
liony  m łodzieży radzieckie j 
zapełn ia ją ła w y  szkolne i  au
dy to ria  wyższych uczelni.

M ilio n y  robo tn ików  radziec
kich łączą pracę z nauką, u- 
cząc się .na podstawowych k u r
sach technicznych (tzw . tech- 
m in im um ), lub  też w specjal
nych szkołach dla przodowni
ków pracy, gdzie towarzysze 
ich, k tó rzy  opanowali ?iowe 
m etody produkcyjne przekazu
ją  im  swe doświadczenie. W  
ciągu osta tn ich trzech la t pię
c io la tk i powojennej na bezpłat 
nych kursach, sem inariach i 
na lekcjach indyw idualnych 
przeszkolono 7 m ilionów  robo
tn ik ó w  radzieckich, k tó rzy  
zdobyli k w a lifika c je  tokarzy, 
frezerów , m odelarzy, mechani
ków  itd . W  tym że okresie 10 
m ilionów  robotn ików  uzupeł
n iło  swą wiedzę fachową. 
W  roku  1949 została podwojo
na w  stosunku do r . 1948 ilość 
w ie jsk ich  szkół i  kursów  ro l-

niczych, na k tó rych  kształcą 
się setk i tysięcy kołchoźników.

W  r. 1946 - 1947, w  samej 
tylko. Federacji R osyjsk ie j w  
średnich szkołach dla m łodzie
ży robotniczej uczyło się 324 
tysiące osób, zaś w  średnich 
szkołach dla m łodzieży w ie j
skie j 200 tysięcy osób.

Oddział Politechniki 
w zakładach budowy 

maszyn
N ie ma w  Zw iązku Radziec

k im  ani jednej in s ty tu c ji, ani 
jednego przedsiębiorstwa —  
fa b ry k i lub kołchozu, kopa ln i 
lub hu ty , —  k tó re j adm in i
s trac ja  nie w ykazyw ałaby n ie
ustannej tro s k i o szkolenie no
wych kad r, o podniesienie 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  po
ziom u ku ltu ra lnego  swych 
pracowników.

N a U ra lu  w  Sw ierdłowsku 
is tn ie ją  w ie lk ie  zakłady budo
w y maszyn —  zwane popu la r
nie „U ra lm asz“ . W  zakładach 
tych od dziesięciu la t  is tn ie je  
oddział P o litechn ik i, k tó ry  dał 
zakładom  400 inżyn ie rów  spo
śród by łych robotn ików . Po
nad 300 robotn ików  „U ra im a - 
szu“  uczęszcza do w ieczorowej 
średniej szko łyv budowy ma
szyn. Poza ty m  tysiące robo
tn ikó w  uczą się na rozm aitych 
kursach podwyższenia k w a li
f ik a c ji.  Co d rug i pracownik 
zakładów uczy się.

Państwo radzieckie wydaje 
corocznie o lbrzym ie sum y na 
oświatę. W  roku bieżącym na 
oświatę pre lim inowano 60 m i
lia rdów  ru b li, tzn. 1/7 wszyst
k ich w ydatków  państwowego 
budżetu ZSRR.

Ponad 34 miliony dzieci 
w szkołach

W  Zw iązku Radzieckim ani 
jedno dziecko, k tó re  przekro
czyło 7 la t  życia nie pozosta
je poza m uram i szkoły. Po

wszechność nauczania została 
już  dawno osiągnięta. W  roku 
bieżącym wprowadza się obo
w iązkowe siedm io le tn ie nau
czanie powszechno we wszyst
k ich wsiach.

W  ZSRR is tn ie je  220 tys ię 
cy szkół, pracuje w  nich 1.300 
tysięcy nauczycieli, uczy się 
ponad 34 m ilion y  dzieci.

Dzięki trosce i  opiece rzą 
du _ i  p a r t i i kom unistycznej, 
wyższe uczelnie w  Zw iązku 
Radzieckim doszły do n ieby
wałego w prost rozkw itu . Ogó
łem w ZSRR je s t 837 w yż
szych _ zakładów naukowych w 
232 m iastach; uczy się w  nich 
obecnie ponad 1 m ilion  studen 
tów.

10 milionów absolwentów
Wyższa uczelnia dostępna 

jest dla każdego radzieckiego 
obywatela. Każdy student, k tó 
rego praca w ykazu je  dobre 
w yn ik i, o trzym u je  stypendium 
państwowe oraz ma zapewnio
ne m iejsca w  bursach. Szkole
nie specja listów  traktow ane 
jest w  ZSRR jako zadanie 
pierwszorzędnej w ag i dla pań
stwa. U rząd S tatystyczny po
dał niedawno, że w  roku bieżą
cym 450 tysięcy osób zakoń
czyło szkoły wyższe i  zawodo
we, rozpoczęło zaś naukę w  
szkołach tych 770 tys ięcy  o- 
sób.

W  ciągu 30 la t od r. 1918 
do 1948 wyższe uczelnie ra 
dzieckie ukończyło 10 m ilionów  
absolwentów.

Po zakończeniu wyższej u- 
czeini ludzie radzieccy ró w 
nież mogą kontynuować swe 
wykształcenie. D z ies ią tk i t y 
sięcy asp irantów  uzysku ją co
rocznie stopień naukowy kan
dydata nauk p rzy  wyższych 
uczelniach i Oddziałach A k a 
demii Nauk. W  ZSRR je s t po
nad 30 tysięcy docentów i kan 
dydatów nauk oraz 10 tysięcy 
doktorów nauk. D ok tó r nauk,

to w  ZSRR bardzo wysoki sto
pień naukowy.

D ia p rzyk ładu  podamy, że 
w  ciągu jednego ty lk o  roku 
1948, 18 inżynierów  moskiew
skich zakładów „S ie rp  i m ło t“  
nie przeryw ając pracy zawo
dowej opracowało i obroniło 
prace naukowe i uzyskało sto
pnie kandydatów  nauk tech
nicznych.

Idealne warunki dla 
rozkwitu indywidualnych 

zdolności
W  Zw iązku Radzieckim 

stworzono idealne w a runk i dla 
pełnego ro z k w itu  indyw idua l
nych zdolności i  ta len tów  każ
dego człowieka. Ludzie ra 
dzieccy, posiadający wyższe 
zdolności artystyczne, rozw i
jać je mogą w specjalnych za
kładach naukowych. W  ZSRR 
is tn ie je : 14 wyższych szkół 
tea tra lnych , 14 szkół średnich 
dram atycznych, 15 szkół bale
towych, 108 studiów  te a tra l
nych p rzy  większych teatrach 
oraz 2 szkoły średnie dla cy r
kowców. Również bogata jes t 
sieć szkół plastycznych. Is t 
nieje tam  12 wyższych uczel
ni sztuk pięknych, 50 szkół 
średnich i ogromna ilość stu
diów, w  k tó rych  m łodzież łą 
czy zajęcia z dziedziny m a la r
stwa i rzeźby z norm alnym  
kursem szkoły średniej.

Dla m łodzieży obdarzonej 
ta len tam i m uzycznym i, is tn ie 
je 21 konserw atoriów , 109 
szkół muzycznych i 460 szkół 
muzycznych dla dzieci.

W ykw a lifikow an ych  spor
towców kszta łc i 11 wyższych 
in s ty tu tó w  wychowania fizycz 
nego, 50 średnich szkól spor
towych i k ilk a  tysięcy szkół 
p rzy  klubach i stowarzysze
niach sportowych.

Każdy obywatel radziecki w 
pe łn i rea lizu je  swe w ie lk ie  
prawo do nauki, do wszech
stronnego wykształcenia.

Murarze w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
pracują systemem trójkowym

Trzej murarze w Zwickau, rozpoczęli śladem polskich robotników budowlanych pra
cę systemem trójkowym. Pracując nowymi metodami murarze ci potrafią już wmu
rować w ciągu 8 godzin — 18.108 cegieł. Na zdjęciu tró jka murarska z Zwickau przy

pracy F o to  F ilm  P o ls k i,

Środowisko zmienia organizm
(N ap isan e  n,a p o d s ta w ie  a r ty 
k u łu  kainid. n a u k  b io lo g ic z n y c h
I .  A . Poiakow a w  czasopiśmie 

„N auka  i  życ ie “  1/49),

W  swojej klasyczne! pracy 
pt. „F ilo z o fia  zoologii“  w yda
nej 140 la t temu, w ie lk i b io
log francusk i Lam arck tw ie r 
dził, że bezustanne drobne 
zm iany, zachodzące w  danym 
środowisku w yw o łu ją  też w  
sposób c iąg ły  zm iany w  orga
nizm ie zw ierząt żyjących w 
tym  środowisku. Może o tym  
świadczyć różnica m iędzy 
zw ierzętam i, ży jącym i w  róż 
nych warunkach.

To, co przyroda rob i w  cią
gu długiego czasu, człowiek 
przeprowadza o w iele szybciej, 
zm ieniając dowolnie w a runk i 
życia zw ierząt. W  ten sposób 
podkreślił Lam arck czynną ro 
lę człowieka w  przyspieszeniu 
nrocesu zm iany przyrody. La 
m arck tw ie rd z ił również, że 
pod wpływem  zmienionych w 
sposób trw a ły  warunków  śro
dowiska następują zm iany we
wnętrzne. W  rezultacie, potom 
stwo osobników żyjących w  
zmienionych Warunkach zacho
wuje „nabyte cechy i  prowadzi 
W końcu do powstania nowej 
rasy zw ierząt, różniącej się 
znacznie od te j, od k tó re j po
chodzą“ .

W idz im y z tego n iew ą tp li
wie, że Lam arck uznawał 
w p ływ  środowiska na orga
nizm  i  dziedziczenie cech na
bytych w  nowych warunkach 
życia.

Jak powstało 3(H».000 
gatunków roślin

Obserwacje D arw ina nad ho
dowla zw ierząt domowych w  
A n g lii doprowadziły go ró w 
nież do stw ierdzenia, że zmie
nione w a runk i życia, zmiana 
wyżyw ien ia , używanie lub nie 
używanie pewnych organów 
cia ła przez d ług i szereg poko
leń, w y tw o rzy ły  w  A n g lii nowe 
rasy zw ierząt domowych.

W ie lk i uczony rosy jsk i T i- 
m iriazew  również tw ie rd z ił, że 
n iew ątp liw e jest, iż  środow i
sko zm ienia organizm , a dzie
dziczność grom adzi te zm iany, 
czyniąc organizm  hardzie j z ło
żonym. F iz jo log ia  zaczyna już 
w ykryw ać tajem nice tworzenia 
fo rm  roślinnych, stopniowo za
cznie ona sama kierować tw o 
rzeniem tych fo rm .

T im iriazew  podkreślał, że 
D a rw in  zgadzał się z pogląda- 
m i Lam arcka. N ie uznawał ty l 
ko błędnych teo rii Lam arcka, 
ze świadome psychiczne nasta- 
w ienie organizm u w p ływ a na 
zmianę  ̂ fo rm y. T im iriazew  
tw ie rd z ił, że jedynie uzgod
nienie te o rii D arw ina z Lam ar- 
ckiem poprowadzi biologię na 
drogę postępu i  rozwoju.

M iczu rin , k ry ty k u ją c  teorie 
weissm annistów zapytyw ał, czy 
w ierzą oni w  to, że 300.000 zna 
nych ga tunków  roś lin  powstało 
ty lk o  przez przekazywanie 
cech rodziców potom stwu, bez 
w p ływ u  środowiska , zewnętrz
nego. B y łoby  według niego ab
surdem w ierzyć, że te w szyst
kie ga tunk i pow sta ły  .jedynie 
drogą krzyżow ania, że całe 
kró lestwo roślinne rozw ija ło  
się przez dziesią tk i m ilionów  
la t bez udzia łu  środowiska, 
k tó re  przechodziło ta k  głębokie 
zm iany.

Dziedziczenie cech 
nabytych

M iczu rin  i  Łysenko, tw órcy 
nowej b io log ii słusznie określo
ne j mianem tw órcze j -—• w  pe ł
n i udow odnili is tn ien ia  pełnej 
jedności organizm u i  środow i
ska oraz fa k t  dziedziczenia 
cech nabytych pod wpływem  
środowiska.

Nasi czyte ln icy znają już  z 
w ie lu  a rty k u łó w  w y n ik i wspa
n ia łych  doświadczeń przepro
wadzonych przez przedstaw i
c ie li b io logicznej szkoły m iczu- 
rinow sk ie j -—■ doświadczeń, k tó  

, re zrew olucjon izow ały ag rob io

logię. W  nin ie jszym  a rtyku le  
podamy k ilk a  nowych, bardzo 
ciekawych n rzyk ładów  również 
potw ierdzających fa k t  dziedzi
czenia cech nabytych, a pocho
dzących z inne j dziedziny.

B io log radziecki Kam ieniew  
prow adził doświadczenia nad 
salamandrą i żabą. Zm ieniając 
tem peraturę i  w ilgotność śro
dowiska, zmuszał salam andry, 
k tó re  ro d z iły  w  norm alnych 
warunkach potomstwo no rm a l
nie rozw inięte, do wydawania 
potom stwa niedorozw iniętego i  
na odwrót —  salam andry, k tó re  
w ydaw a ły potomstwo niedo
rozw inięte. zmuszał dobierając 
odpowiednio w a runk i do w yda
wania rozw iniętego całkow icie 
potomstwa. Zm iany te u trzym y  
w a ły  sie w  następnym pokole
n iu  nawet p rzy  powrocie do 
norm alnych warunków  życia.

Inne doświadczenie w vkona ł 
K am ien iew . na żabach. Uczony 
w yb ra ł ta k i gatunek żab. w  
k tó rym  samiec troszczy sie o 
potomstwo. Samice tych żab 
składają ja ja  na ladzie, a sa
miec ow iia  ja ja  sklejone ślu
zem w  jeden sznur dookoła 
swoich bioder i  w raz z n im i 
przebywa w  wodzie aż do cza
su rozw inięcia się z ja j  k i ja 
nek.

Przez podwyższenie tem pe
ra tu ry  na lądzie zm usił K am ie
niew samica do składania ja j w 
wodzie, gdzie już  samiec nie 
m óg ł ich ow ijać dookoła b io
der, ponieważ ja ja  w  wodzie 
nie sk le ja ły  się w  sznur. W  ten 
sposób Kam ieniew  zniszczył u 
ojca in s ty n k t „ tro s k i o potom 
stwo“ . T rzy  następne pokolenia 
żab chowane w  norm alnej już  
tem peraturze składa ły ja ja  od 
razu w  wodzie.

Odruchy warunkowe 
stają się

bezwarunkowymi
Tę samą zdolność dziedzicze

nia  cech nabytych stw ie rdz ił

w  swoich doświadczeniach w ie l 
k i f iz jo lo g  Paw łów. S tw ie rdz ił 
on m ianowicie, że odruchy w a
runkowe, s ta ją  się po szeregu 
pokoleń —  bezwarunkowym i.

Przez d ług i czas każdemu 
karm ien iu  b ia łych  nw szy towa
rzyszy ł dzwonek. Po trzys tu  
""óbach m yszv nauczyły  sie na 
dźw ięk dzwonka biec do m ie j
sca karm ienia. W  drugim: po- 
kolen iu m yszy, ten odruch w a- 
w m kowy wywołano, już  no 
100 dzwonkach, w  trzecim  po- 
kolen iu po 30 dzwonkach a w  
dziesią tym  pokoleniu już no 
3— 4 dzwonkach m yszy b ieg ły  
do nożywienia. Paw łów w ycią
gnął stad wniosek, że po k i l 
ku pokoleniach m yszy będą bie
g ły  do jedzenia natychm iast no 
usłyszeniu dzwonka bez tre n in 
gu. i  że odruch stanie sie przez 
dziedziczenie bezwarunkowy, 
wrodzony.

W okó ł zagadnienia, czy roś
lin y  i  zw ierzęta mogą dziedzi
czyć cechy nabyte pod w p ły 
wem środow iska w  czasie ży
cia osobniczego, toczy sie dziś 
zażarta  w a lka  ideologiczna 
dzielącą biologów na dwa obo
zy. P raw id łow a odnowiedź na 
to pytan ie  ma zasadnicze zna
czenie dla naukowego w y jaś 
nienia ew olucii św iata organ i
cznego a równocześnie dla 
p ra k ty k i.

Doświadczenie I p ra k tyka  
da ły  na to pytan ie  odnowiedź 
nie budząca w ą tp liw ośc i —  od- 
uowiedź tw ierdzącą. Cechy na
byte są dziedziczne.

Nowe cechy powstałe pod 
wpływem  w arunków  zewnętrz
nych przenoszą się z pokolenia 
na pokolenie. Decydującą odpo
wiedź na to kap ita lne  zagad
nienie dała nam nauka radziec 
ka. N auka radziecka dała czło
w iekow i nieograniczone m ożli
wości k ie row ania przyrodą w 
k ie runku  przez niego pożąda
nym.

(E . D.)

P e re łk i  językowe
Z nadchodzących wciąż 

pod adresem „Ostrowidza“ 
listów widać, że istnieje u 
nas silny opór przeciw za
śmiecaniu języka obcymi na
leciałościami i  zastępowaniu 
dziwolągami starych, do
brych wyrażeń. Ob. L. Dem
bowską niepokoi np. coraz 
częściej spotykane — zwłasz 
cza w sprawozdaniach re
porterów sportowych— „pla 
sowanie“  (zam. umieszcze
nie). Gdzie indziej znów 
czyta się o „partiach“  par
ku, miasta, utworu literac
kiego, gdy mamy na to; 
części, dzielnice, działy itp. 
Korespondentka zwraca też 
uwagę na nadużywanie 
rzeczowników czasowniko
wych, które ty lko  wyjątko
wo godzą , się z duchem 
języka. „N a leży , przemóc 
tradycyjnef?) banie się 
wody“  (zam. obawę) — 
pisze pewien felietoni
sta, k tóry dalej zapewnia 
iż „pływak nie. utonie, żeby 
(zam. choćby) chciał“ . Dalej 
— niesłusznie wychodzą z 
użycia takie wyrażenia, jak 
koń kary, koń siwy lub si
wek. , Żyją one jeszcze na 
wsi. Miasto, wraz ze swymi 
pisarzami, znającymi ty lko  
wymierające konie dorożkar
skie, maść ich określa jako 
czarną, białą etc., ubożąc 
tym język.

Obok szpetnego „przyjmo
wania udziału“  (zam. brania 
udziału) ,  o czym już pisałem,

owo „przyjmowanie“  i w in
nych zestawieniach źle bywa 
stosowane. „Akcja  przyjęła 
charakter“ ... czytamy w ar
tykule politycznym. A powin 
no być: „przybrała charak
ter“ . „Chory przyjął (zam. 
zażył) lekarstwo“ .

Nawet wybitni publicyści 
często dziś używają pewnych 
wyrazów niewłaściwie. „W y
drukowano chronologiczny 
dziejopis tego kościoła“ ... 
Autor miał na myśli, oczy
wiście, kronikę. Wprawdzie 
był czas, kiedy „dziejopis“ , 
„dziej opismo“ używano w 
znaczeniu kroniki, dziś jed
nak jest to forma przesta
rzała; dla nowoczesnego czy 
telnika dziejopis to historyk.

Bardzo jest ważną rzeczą, 
by i  właściwych słów we 
właściwym używać znacze
niu. A trzeba przyznać, że 
troska o to istnieje i pówięk 
sza się wraz Z przybywaniem 
oświaty. Oto np. grono pra
cowników pewnego zakładu 
pyta, jak  lepiej powiedzieć: 
„ob. X. podsumował calośe 
obrad, czy zreasumował“  t  
Zdaje mi się, że oba wyraże
nia niogą być poprawne. 
Zreasumować — znaczy 
streścić, powtórzyć w skró
cie; podsumować — przedsta 
wić wynik. Różnica jest bar
dzo subtelna i chodzi tylk° 
o to, czy cb. X. poprzestał 
na wyliczeniu uchwał, cz^ 
też odtworzył zwięźle wiodą
ce do nich argumenty.

OSTROWIDZ j


